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Kraków , 5 maja.

0h c4 r tshaęsn ń z ie m i  i  d o ik w a L iw y d i  
p ^ y m ir z ta k ó w  d a ls z y m  mii©z:bityin d o w o ­
d o m  irotspoczępjia siię w in s in y  j e « l  w a n o -  
w ie n je  c b iń s ik ie j w io jm y  d o m o w e j .  P r z e z  
eaimę ^ e n e ra łcn d ie  c h iń s c y  s u e c k H t  sipo- 
f c o .p 'e  w  s w o ic h  o iso w ich  i  oh  :liziiora>M 
6 'W 'o żo  od im śm ęh ą  s k ó r ę  z p o d w ir d in e i  
e o io ie  lu d n o ś c i.  T e r a z ,  g d y  ż ó ł t e  giirnikii 
C h iń s k ie  po  d es  z e za c h  z im o w y c h  p o ­
ci o s c h ły , zatonę m ężo w r ie  z  n o w ym i z a p a ­
łe m  B abra ła  s ię  d o  d z ie ła .

Niedawno przyszła wiadomość, że 
fetolóca ipSnowiincji Szam tmmig, położona 
mad Żółtą rzeką, warżny pmnikt węzłowy 
diróg i kolei —  Tsinamfu, które do tej 
pory dzierżył w swych. twaindyoli ła­
pach dytotator północtny Gaainig So L;n, 
[wpadło w rę-oe .jego przeai winilków. "

Z poJudrija z mad J-aimtsftkjamm już 
pnzej miesiącem m szył ze swą wypo­
czętą a moją generalissimus nocjonali 
stów chińskich Czamg I i  aj Rzek, maiaze- 
rując wzdłuż Mm.ii kolej'Ofwj K anit im-Pu- 
bam-Tfsiinaaifu-Tienftsuin. A le  w  odległo­
ści ozrferyNtm kilometrów od Taimaimfu 
pirat przejściu gór pod Tajaniu zasko­
czyła go itowa serja tk5s®c*zów wioeetn- 
pych, talk, że musiał b  wolna ć n*anmu. — 
Skorzy stuł z tegc ■‘-Jymm] Femg Ji 
Szamg, który ze swoją ainmją zbliżał snę 
od zachodu wzdłuż Irirnj’ kolej owej łą­
czącej obie wuelbio magistrale HamiKuu- 
Pebim i Fukau-Tieiwtsdn. i przed samym 
nosem Czamg K a j Szelka sprzątnął mu 
oemną stolicę Szantungu, za.imi.jąo ją  
Turaiwie bez walki, przez samo tylko za­
grożenie je j zechodmiiej flambi. Teraz 
Ozamg K a j Szekowr e rra  to, że Feng 
idąc przed mim o jatkieć dziesięć dm 
marszu, także pąenwiszy zajmie Pekim, 
na fakcie tego pierwszeństwa fundując 
swoje prawo do władiainua tean mńasteim.

Generał Femg je&t- najbairdizin-j iajem- 
niczą oostac;a wśród wiszystfeich mar­
szałków i uizurpatorów dtL.iskicth. Jeisł 
to ten sam .słyńmy marszałek chrześci­
jański i bolszewticki zarazem fetory 
przez długie lata był rua żołdaie Mo­
skwy. odbywał tam nawet swoje ©tudja

wojskowe przez szereg itniiieedęcy I sta­
nowił główną ostoję nadiziei bolszewic­
kim . W  istocie sw oje j feondortijeir chmsfe’ 
Femg poliityczmie sto1 ma lewwn, już 
w y raźnie komunizującem sbrzydie na­
cjom atomu ohińiskiego. Z tego powodu 
jego  stosunki iz praw icą Kuwnninigtnugu, 
-z iramiignia której Ozamg K a j Rzek pro- 
wiadżi wois-ba nninlkińsbie, by ły  zaiwisze 
naoiaeniięte. .Jak j e d  teraz, n iew iado­
mo. Jest. równi.e dobrze jthożIiiw \ mi, że 
Fen.g dzioba w  porozumlieniu z Ozam- 
giem jak  toż, że w celach wisnółizawiod- 
mictwa stara się on wypnzodBać tego 
swiągo południowa# o rywala.

Taik czy inaczej, 'wiele praemiawm za 
tem, że Pafeim w  maj bliższej już nnizy- 
szlośK aniien-’ swego władcę, że mam- 
dzun-.Ski reakcy^my generał Ozaaig So 
Pin zostanie z  u iego wymziucouy, a Miifi]- 
sce jego  za jm ie któryś z marszałków 
macjoinial i st yezn yd i. Piiuw”rloi[m.Klloh :eń
stwo to je.śt tern większo, że ma zachód 
od Pekinu stoi jeszcze jednia anr.ja ma- 
^'onałiistywzma. prow^adzoina przez 'tupa­
nia prow incji Szain Si generała Ozamg 
Jlsi Szama, Ten generał m iński należv 
wprawdizie do mac.ionai i-atyoaaen paintji 
Kuomingtainigii, ale w  roku ubiogływn 
zauJiowywral neutrałmośr podcznB wialk 
poiudniiowych Chińczyków z  reakcjoni­
stami mandżuirskiiipi, na to aby wotom 
ti a własna rękę wwstąpić renzeciw Ozaug 
So L inow i i pomieść dotk liw ą porażkę. 
Od tego czasu Ozamg TTsi Szam siedizi 
cicho w  sw oje j prow incji a b  wiaiaonfo, 
że ma aumrią. którą w ciągu z :m y znacz­
ni podciągnął 5 umocnił, która też od 
zachodu ma najkrótszą drogę do P ek  
nu.

W  roku zesziwm. kiedy po zajęciu 
Ssauigaju airaija macjonalli^stów połu­
dniowych zna jlow zila  się u szezytu 
swego powod-zenla. zanninincm je j crone- 
ralissimuisa Ozamg K a j Szeha było roz­
począć naitychniniast marsz na Pekim ce­
lem dokonania zjednoczenia Ohin pod 
sztandarem narodowyTn, A le  w t « l y  d y ­
plomacji angicłcbioj - janwńrkiej udało 
się rozbić komitet, ęerifualny Kuom ing- 
taimgu, w  k tó r jm  ^cj 'wndziłi łrołiswavic*y,

reprezentowaaii przez .słynnego Borodi­
na. Knoniingtamg rmnzpadł się ma lewicę 
i prawicę, przy ozom prawica bardzo 
twardo 0 'besEla się z  kumunizującą le­
wicą.

To rozhVie połudunowego marćonali- 
zmiu pirzy&zdo w  sam ą  porę dla dykta­
tora maindżursikiego ' -zamg So Lina. 
który tymczasem imrooniił swoje pano­
wanie aż po Żółtą Rzekę, a  w  Pekinie 
zaczął wobec mocarstw europejskich 
odigrywiać rolę obrońcy wszystkich jzod- 
staiw moralność — zresztą dobrze opla- 
oamego.

A le skoro tylko naiciionaliści mankiń- 
scy załatwili się ze swoją b o iszerwlzują- 
cą lew mą, nartyclmrraisit. przywołali z pp- 
wiiu+eim Caanig Koj tSzeilm, klóa'y po roz­
biciu złożył był dowóctzrtiwo i wyjechał 
do Toikjo, i  podjęli pnrzygotowamia <!o 
dalszego pocbwliu ma Pekim ee.lem zjc- 
dm,oiczenia pańsrtiwa. P,”zez całą zimę 
pnzygotowamia te odbywały się bardzo 
energicizinit1. Kupcy ,i fabi-ykauci chiń­
scy bogatego południa miuiskli puścić 
dużo soku na mowę wyckwjpowamic nr- 
m.ji, tem hardzi u j też naglą, aby raz 
wreszce sikońozyć tę kosztowną zahaiwe, 
zająć Pekin, przywrócić jedmość pań- 
stiwa i rozpocząć spokojne życie.

•Stosujcie maj krwawsze represje wo­
bec swojej ikomium:styczinej lewicy, pra­
wicowi przywódcy Kiwningtangu zło- 
żyrli tem sauueira dowód, że w razie osta- 
fceozinego s-w ago z-wycięst.wa usizannpją 
pirawa wlasirtści i interesy moc-aiy t̂yr 
euax>pe.islkiea i mie dadzą się użyć boJ- 
syewikum do knowmó aizjatyokich prze 
ciw nim. W ten sposób została stworzo­
ną podstawa do porozumienia między 
Kimniingtangiem o mocarstwami. Ja­
koż ł'h’amcja i Smarny Zjcłmocraone już 
zaiwarły^ z nim odpowiednie traktaty. 
Amglja zaś wprawdzie całkowitego po­
rozumienia jeszcze nie osiągnęła, ale 
prowadź1' intensywne rokowania w  
Szamgaju i Nnmkinio z powa zueinii szan­
sami korzystnego ich wyniku.

W  ren sposób nacjonaliści południo­
wo chińscy uwolni/wszy się od uciążli­

wiej opieki bolszewickiej, odzyskali swo­
bodę działania i analeźL pewne zaibez- 
pieczenie w  mocarstwach eumopejskicli. 
Wranacnia to bardzo znacznie ich sta­
nów u-iko wmbec Gzang Ro L ina. Ten. 
d.yktator, reprezentujący nagi gw a łt i 
interesy w ie lk ie j własności' rołnej man­
dżurskiej, skrócił w  ciągu zim y swoje 
stan o-wieiKo uprzyw ilejow ane u mo­
carstw. N aw et Japor.ja, k tóra  do nie­
dawna otaczała eo najw ydatn iejszą o- 
pieką, zaczyna go opuszczać. Pon iew aż 
ześ polityka japońska w chińskim ka- 
k jdoskooie oięjemtuje się na jlep iej, 
przeto Widać z tego, że w  T ok jo  p rzy ­
szli do przek.jnaiiia, że centrum siły 
przeniosło się definitywnie na południe 
do obozu nacjonalistycznego.

M ający w łaściw ą sw oją podstawę 
działaniia w  Mandżurj.i Gzang So L in  
przedstaw ia wiprawalizie zawsze jaszcze 
znaczna siłę, a wojska jego pod wizglę- 
denn wyszkolenia i zaopatrzenia prze- 
wyżseają nawet a.rmję. południową, to 
jednak brak mu jak ie jko lw iek  idei, 
ktdrabr na dłuższą metę gwarantowała 
mu nosłuch w maisacli. Jajco Mandżur i  
niiechińczyk Ozamg So Lin jest natural­
n ie przeciwnikiem  nacjonalizmu chiń­
skiego w  stylu nowoczesnym, usiłując 
przei iwstaiwie mai tradycje starocliiiń- 
skie. A le  jako byłemu rozbójnikowi' 
maaiidżursikicmu, praw ie analfabecie, 
rola obrońcv tradycji mandarynatu 
ćbirbkifigo jes t całkiem nie do tw arzy .- 
Kiikogo też na to Gzang' So L in  wziąć 
mie potra fi.

JeżeH więc nie m ylą przew idyw an ia  
znawców przedmiotu, w tym  roku na­
leży oczekiwać zakończenia w o jny  do­
m owej chińskie przynajm niej w je j 
najważniejszej części. P rzez  zajęcie bo­
wiem Pekinu przez wojska nacjonali­
stów jiołudniowycb najważniejsza część 
zadania zjednoczenia Chin pod sztanda­
rem narodowym  zostałaby spełniona, ’ 

niebezpjeczeństrwo ostatecznego roizpad- 
niecia się H i  ma dwa osobno państwa 
defim itywnie zażegnane. Nieispoclzianki 
jednakowoż nie sa wykluczone.

-0§0-

Ulami M  uiGlsKaml i a p o ^ M  a oołiioniouio-oiiiiisliićiiil.
Pekin, ó maja (PA T ) Korespondent „Hava- 

sa " donosi, i e  oddziały japońikie zaAauowane  
w X»i Nap Fu PTzez żołnierzy aacjonalistvcz

aych odpowiedi ia lv  korPa^akiem. W czasie 
sfany; a zabitych zostało 3 oficerów i 25 żołnie:' 
rz> japońskich.

FW A  ŁUSKINJL

SMIWITANIC WIOSNY.
Już u brzaskowych w rół ży c ia  narodów 

ku 't kw iatów  łączy ł się z kultem życiorodre- 
j;o słoóca. W  starożytnej SK w iańszozyżn ie , 
na Rusi i  L itw ie , wszędz.e obchodzono św ięta 
w iosenne

W  niektórych m iejscowościach, na cześć 
w iosny, na środku gosjjodarsiuego obejścia za- 
badza.no „gauk", m łode drzew ko ubrane w  
św iec id ła  i kolorow e wstążki Pęk i ziół, w ian ­
ki kw iatów  i zbóz, stroiły  donn; i gontyny 
Z w ycza je  te n rz ftrw a ły  po zanrowadzeniu 
Chrześcijaństwa, zm ien iając ty lko swe sym ­
boliczne znaczenie Do dziś dnia lud „m «ii“  
d rzw i i okna domow w  Zielone Św iątk i, aje- 
rem  posypuje podłogę, ściany zaw iesza  swię- 
conem i w iankam i, poza szeregiem  ‘ b rządk )w
0 baśnin\v\Tn .podkładzie z prastarych dni, ja(k: 
Sobótki, Boże siada, szukanie kw iatu paproci
1 t. p. N aw et zim a lud brom sie od pustki . 
braku ta r  w y , zatykając po rogach iZby ig la ­
ste gałęzie i lepiąc po ścianach „kwiatku ' z 
ko lorow ych  w ycinanek , a  u pułapu w iesza  
,.sad“ , którego początek u nas m yln ie się w y ­
wodzi z n iem ieckiego obyczaju, bo sięga on 
rów n ież czasów  Dotrańskich i c zc i bożka Godu 
»>d którego też i polskie Boże Narodzenie, pc 
staremu „G ooam i11 się zow ie.

Tak pod form ą relig ;jnych kubów , p rzeży ­
ło nieśw iadom e sielnie poczucie estetyczne 
w  dusz-y ludu aż  dc dni naszych, czekając, by  
f  rąl jogo ów e tn n y  m alerjał przeję li poeci i 
fiffltyścą.

Oto kw iecień , nagie pachole, w  ogromnym 
wieńcu rozkw itłych  zió ł na razK rganej, pło­
w e j głow in ie, nadbiega w  pląsach po rannej 
rosie, dmąc w w ierzbow ą fu,.erkę, co ją sobie 
w yk ręc ił w  w ik lin ie, nad potokiem.

—  R ozlega j się głosie-... Po rosie, hej! po 
ro s ie ..

To p ierw szy goniec czarodziejk i W iosnw.

Za nim płyną la le  św iateł, zm ieszanych z 
zapacham i, jakim i oddycha przebudzona z ie ­
mia. P ie w o ś n e  wonie, którym  nic nie w yró­
wna, św ieże i chłodne tchn.e.,ia j  azcze mie 
ziroazonych kw iatów .

W  p ierw szych dmach m aja zjawiała, się 
Z iew on ja  albo D ziewanna, w wianku fjołków, 
słow iańska boginka zieloność’ ' kw iecia. M ło­
de dziew częta  obnosiły jej figurkę z drzew a 
lub gliny, ustrojoną w  św lecidła j jaskrawe 
szm atki, wstępując z  nią do chat, uma.jonych 
na jej orz\ bycie, gdzie m iłych  rośca. zw ia- 
st.unki w iosny, przyjm ow ano daram i i poczę 
stunkiem „czem  chata bogata, tem rada“ .

Zarów no w  Polsce, iak na Rusi i Litemu 
czczono też Maję, panią zie len ie jących  łąd 1 
pól. N a  jej to pmzvjecie w dniu 1 m aja na 
błoniu przeznaozonem  do zaibaiwy, zakopyw a­
no drzew ko zielone, przystrojone w  różnobar 
w n e  wstążki i  k w ;atv A skoro świt, przed 
w ybran ą chatą chłopcy zataczają m ały  w ó­
zek, o kołach wystruganych z jednego kaw ał­
ka. dnzewa, z namiotem  ^ zielonych g a łę z i

—  W y jd ź  ku nam, kró lew no pól)
Z chaty w ychodzi „k ró lew n a " 2 orszakiem

drażek. Sukienkę ma różow ą jak zorza, na 
g łow ie w ieniec w  kształcie korony ze z ło tem

kwiatkam i, z ramion jej snłowa rdaszcz jasnej 
zie lem , sp 'eciony z w itek m łodej brzozy, gięt­
ki i pachnący. Zajmuje m iejsce pod nam io­
tem.

Chłopcy zaprzęga ją saę do wózka, d zL w -zę -  
ta otaczają go, trzym ając się za  ręce. Przed 
św item  objechać im  trzeba z k ró lew n ą ‘ , 
k tóra ymzedstawia boginkę Maję, —  gran;ce 
pól, aby się plony darzyły  —  na polu, na łą ­
ce. w  losie, w  oborze stodole i ogrodzie.

Orszak pom yka po ch łodź u rannym , po ro­
sie jasnej —  na spotkanie słońca! D ziew częta 
śpieiwiają, chór powtam a jako reiren  ozy ża­
k iecie, im ię bogmki

—  Oi M aja! Majat M aja!..
L itew sk ie święto w iosny zow ie  się „Sutin- 

kaj“  c zy li „Spotkan ie", i b yw a  obchodzone 
n a  nowiu księżyca  w  m iesiącu kwuetn u, po 
U ew sku  „  Kairw ilis", wśród podobnych, bar 
cizo w dzięcznych  obrządków.

P rzed  św item , gromadka dziew cząt, lekko 
odzianych i bosych, w ybiega w stronę w scho­
du, śpiewając, że idą spotykać wrosnę i ^ zn o - 
szą^ pieśni na oześć ooginki kw w tów  zw anej 
Pergrubie a lbo urubite.

Da.j nam kw iatów , daj, Grubi',e’
Go lubią ranne ogrody —
Spuść nam, z rosą dary 'w o je  
W różk i dobre.»o zam ężcia1 
Daj naim kwiLatów, ds.i Graibite!
A r y  spleść piękne w ianeczk i !
Bv m łoda oblubienica 
Ozdób: A swe w arkocze f

Dobiegłszy do g ra r.^ y  w iosld , preystcajają 
się zueleuią, c-ztia jąc wuejśoia nowego słoń­

ca. ubóstw ionego w  m itach litewskich pod 
nazw ą „Sotwaroe' W tedy  spiesznie w racają 
do wsi. wśród pląsów i śp iew ów  i k laszcząc w 
ręce, zw iastu ją przybycie W iosny !

Tym czasem  w najobszerniejszej chacie 
przygotowano już składkową ucztę, podczas 
której „W u rsza it" c zy li ofiarnik, przed kon­
w ią  piwa, stojącą na stole, przem aw ia ł:

—  0 ! pani nasza, bogini Pergrubie, ty, k tó­
ra zim ę przykrą odeaniasz, a trawę, zio ła  i 
kw ia ty  po całej ziem i rozsiewasz —  ciebie 
prosmry —  żebyś zboża nasze raczyła  hojnie 
rozm nażać, aby kłosiste rosły, a wszystek ką- 
kol chciej sama podeptać!

Poczem  spełniał ofiarę na cześć bogini, a 
resztę d la P erku ra  i innych bóstw.

Grubite, litew ska bogini w iosny, kw iatów , 
ogrodów, wywodzą swe im ię od Grubis, t. j. o- 
gród kw iatow y i  owncawy. N a  Ł o tw ie  zw ie  
się Dyssa, starożytn i Prussowie zw a li ją Me- 
lite łe  c zy li M ilusieńka. W okolicy K ow n a łą ­
czono jpj cześć z  M ildą, inaczej A lexotą, bogi­
nię m iłości i poświęcono jej m iesiąc maj. —  
Śwuęto jej obchodzono uroczyście w- dolin ie 
kow ieńskiej pełnej roż polnych i b iałych  
dzik ich , wś^ód śp iew ów  na cześć w iosny, oraz 
t. zw . Damos. c zy li pieśni m iłosnych.

Posąg M ildv w  W ilm e , na Antokolu, w yo ­
brażał ją jako piękną, nagą dziew icę, w w ian­
ku kw iatów  na rozpuszczonych w łosach, z 
jabłkiem  i w ian em  gronem w  ręku.

Znaną trm  jest w dzięczna pieśń na cześć 
jej, iako M elite le .

To litewskich równinach —  murawa 
eię ściele,



2 N O W A  R E F O R M A '

W ed le  doniesień urzędowych z  Tsi-Nan-Fu 
wojska południowe podjęły nowy atak o godz. 
2 w  nocy, przyczem  znaczna liczba żo łn ierzy  
usiłow ała  się dostać poza japońskie lin je o- 
bronne. Japończycy i inni cudzoziemcy, za­
mieszkujący poza miastem zostali podobno 
wymordowani, jednakże p rzy  obecnej sytua­
c ji spraw dzenie tej pogłoski i  ustalenie liczby

Doniosła praca społeczna
regionalnych grup poselskich B. B. W. R.

( Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 5 maja. Grupy pwelsko-senator-
ofiar jest rzeczą  niem al n iem ożliw ą. W a łka  skie regionalne B. B. W . R., których jodnem
podjęta około godz. 2 toctzyła się p rzez 3 go­
dziny , poczem ucichła.

Tien-Tsin, 5 m aja (P A T ). Radiote’egram ja

z głównych i zasadniczych zadań jest stałe 
bananie potrzeb ludności i troska o ich w ła ­
ściwe zaspokojenie w ykazu ją  ustaw icznie na

poński donosi z Tsi-Nan-Fu, że walki oddzia- żywym przykładzie, że pow ierzone im zada- 
łów  chińskich i japońskich zostały wstrzy- j  nia nie są czczą formą, lecz konkretną pra-
mane, dzięki obustronnym staraniom w ładz ja- cą, obfitującą w  w yn ik i.
portskich i naczelnego dow ództw a chińskich 
w ojsk nacjonalistycznych.

Jak donoszą poza' Japończykam i ucierpieli 
również inni cudzoziemcy, lecz narazie szcze­
gółów  co do tego brak.

W edług pogłosek kFku cudzoziemców zosta- 
ło zabitych, zaś ze strony chińskiej 800 żoł­
nierzy odniosło rany, a około 1.000 uległo roz­
brojeniu przez oddziały japońskie.

Delegaci rządu nankińskiego 
w  Paryżu.

( Telegram własny „N . R eform y").

Paryż, 5 maja. R ząd  narodow y w  N  arnik im i e 
w y s ła ł do P a ryża  delegację pod przew odnic­
tw em  b. mim -spraw zagran iczn ych  W u  b. 
mim. finansów  Sunfu. Goście ch ińscy przyjęc i 
zostali przez dyrektora urzędu spraw  eagra- 
mioanych i odbyli z  nim konferencję w  sprawie 
obsadzenia przez wojska japońskie części pro­
wincji Szantungu.

Przedstaw ic ie low i . .In transigeant" ośw iad­
c z y ł  min. W u, że aa 2 lata nząd północny prze­
stanie istnieć.

D elegacja p rzyby ła  do Europy nie d la  za c ią ­
gn ięcia pożyczk i, lecz dila zaznajom ienia się 
ze stosunkami europejskiemu, przedeiwszyst- 
kieun z  bankowością.

Kellog o wypadkach w Chinach.
Waszyngton, 5 maja (PAT-Radijo). N a  kon­

ferencji prasowej sekretarz stanu Kellog, w y ­
raził *ię pesymistycznie o zajściach w  prowin­
cji Szantungu. II. in. ośw iadczy ł, że położenie 
w  Tsimam Fu jest niepokojące. Am erykańskie 
w ładze  konsularne o trzym ały  rozkaz przyśpie­
szenia odjazdu Amerykan, znajdu jących się 
jeszcze w  prow incji Szantungu.

R ząd  am erykański śledzi z zainteresowa­
niem wysyłkę wojsk japońskich do centrum 
chińskiego terenu wojny. Wfcońcu ośw iadczy ł, 
że Ameryka nie zejdzie ze swego stanowiska 
neutralnego, dopóki życie i mienie obywateli 
amerykańskich nie jest zagrożone. N a leża ło ­
b y  natom iast oczek iw ać daleko idących na­
stępstw, gdyby przyszło do poważnego konfli- 
ktn między Japończykami i chińskim rządem  
narodowym. K on flik t taki nastąpiłby jednak, 
jak sądzą, dopiero w tedy , gdyby o fensyw a ar- 
rpji nankińskiej przec iw  Pekinow i doznała 
niepowodzenia. W  tym  wypadku kon flik t z 
Japonją b y łb y  d la przyw ódców  narodowo- 
ch ińskich pożądany jako usprawiedliwienie 
n ieudałej o fensyw y.

N a terenie wszystkich województw praca ta 
idzie równolegle z pracami władz miejscowych,
z którem i posłowie i senatorowie danego te­
rytorium uzgodnili już wytyczne wzajemnego 
stosunku, pozwalając im interweniować na 
rzecz na jżyw otn iejszych  spraw  i interesów  lu ­
dności.

T yp ow ym  przykładem  togo są prace regjo- 
nalnej grupy posłów i senatorów stolicy, któ­
rzy wśród prac swoich .podejmują, niejednokrot­
nie zagadnienia o znacznej doniosłości i ogól­

niejsze, piekące sprawy, obejmujące nie tylko 
m ieszkańców W arszaw y.

Ostatnio grupa stołeczna u tw orzyła  z pośród 
siebie w  osobach posła Idzikowskiego i sena­
torów Bruna i Rogowicza specjalną komisję 
dla spraw podatkowych, która odbyła z  m i­
nisterstwem skarbu dwudniowe narady w  
zw iązku  z uskutocznionym  wymiarem podat­
ku przem ysłowego oraz w  ca łym  szeregu in­
nych aktualnych zagadnień natury fiskalnej.

Wynikiem  narad tych b y  to wyda,nie przez 
m inisterstwo skarbu specjalnego okólnika do 
władz skarbowych pierwszej instancji z pou­
czeniom , jak powinny postępować w  wypad­
kach. gdzie wym iar podatku przemysłowego 
dokonany został w  sposób krzywdzący podat­
nika. Okólnik fen  ma być podany do w iado­
mości publicznej w  na jb liższym  czasie.

Zamach na radcę poselstwa sowieckiego
ta  W a r s z a w i e .

Sprawca aresztowany. —  Radca fakSio ranny. —  Wynik Śledztwa. 
Kondoleitcja rządu polskiego.

c zy i W ojciechow ski, że działał samoistnie, nie 
porozum iewając się z n ik im  i  że popełnił za ­
mach na radcę handlowego, nie chcąc dopu­
ścić się zam achu na posła Bogom ołowa. Czyn 
sw ój popełnił jako protest przeciwko rządom 
komunistycznym w  Rosji.

Bezpośrednio po zam achu w icedyrektor pro­
tokółu dyplom atycznego, p. Andiycz, oraz k ie­
rownik referatu sowieckiego p. Przesmyski u- 
dali się do poselstwa ZSSR, gdzie wyrazili po­
słowi Bogomolowi w  imieniu rządu ubolewa­
nie z powodu dokonanego zam achu oraz za ­
pewnienie, że  władze przeprowadzą surowe 
śledztwo i  że w inny zostanie ukarany zgo­
dnie z przepisami prawa.

Jednocześnie poseł Rzeczypospolitej w  M o­
skw ie, Patek', otrzym ał polecenie wyrażenia 
identycznego ubolewania w  kom isariacie 
spTaw zagran icznych  Cziczerinowi.

 0-------

W arszaw a, 5 maja (P A T ). W  piątek w  go­
dzinach popołudniowych n zbiegu ulic M ar­
szałkowskiej i W ilczej, Rosjanin Jerzy W ojcie­
chowski strzelił dwukrotnie z rewolweru do 
radcy handlowego poselstwa sowieckiego Li- 
zarewa, przedstawić'.efa handlowego ZSSR., 
który jechał samochodem w  tow arzystw ie  u- 
rzędn ika przedstaw icie lstw a handlowego Dia- 
konowa.

Żadna z kul nie ugodziła wyżej wymienio­
nych, natom iast odłamkiem rozbitej szyby sa­
mochodowej został urażony w  palce lewej ręki 
i lewe przedramię p, Lizarew, który n a tych ­
miast udał się do lekarza pogotowia. W edług 
orzeczen ia tegoż lekarza, obrażenia należą do 
kategorii lekkich.

Wojciechowski, którego aresztowano natych­
miast, jest Rosjaninem . Przyjechał on z Kijo­
wa bez pozwolenia do Polski i przebywał tu 
bez paszportu. Badany w  kom isariacie oś w i ad-

M im m o t c t i M  zamachy smycząc
w Warszawie.

( Telegram  własny „N . R eform y").

Wiedeń, 5 maja. W śród tutejszych em igran- w ała szereg zamachów na przywódców li­
tów Ukraińskich w ie lk ie  w rażen ie  w yw o ła ł 
fakt, że w  dokumentach, zn a lezion ych  przy 
Beli Kunie, zn a jdow ały  6ię dow ody, św iad ­
czące, iż Ill-oia międzynarodówka przy gotowy-

kraińskiej emigracji politycznej w  W arszawie, 
Paryżu i Pradze. Aresztow an i wra.z z Belą 
Kumem tnzej komuniści należą do ukraińskiej 
sekcji I I I  m iędzynarodówki.

Odznaczenia orderem 
„Polski Odrodzonej"

( Telefonem  od naszego korespondentaJ.

W arszaw a, 5 maja. Odroczone skutkiem n ie­
dyspozycji prezesa R ady m inistrów, Marsz. 
Piłsudskiego ogłoszenie listy odznaczeń orde­
rem „Polski Odrodzonej" z okazji Święta N a ­
rodowego, nastąpi w  pierwszych dniach przy­
szłego tygodnia.

Jak słychać, odznaczenia obejmują wszyst­
kie klasy od 2-giej począwszy do 5-tej.

N a  litew sk ich  dolinach —  rośnie kw ia ­
tów  wiele...

K tóż tej m uraw ie zieloność?
K w iatom  dał barw y i wonność?

Ja —  bogini M elitele!

N a  wiosnę obchodzono rów n ież na L itw ie  
św ięto W ajżgantesa, bożka uprawy lnu. Naj- 
urodziiwsza d ziew czyna w ioski, b iało ubrana, 
z w iank iem  na głow ie, z fartuszkiem  pełnym  
placków, zw anych  blinam i, stawała na prze­
wróconej łaiwie, na jednej nodze. W  prawej 
ręce m iała czarę z  piwem , w  lew ej trzym ała  
długą wstążkę, pom arańczowej barw y, m ó­
w iąc  :

—  Bożku W ajżgam ciel Daj nam len tak 
w ysok i, jak ta w stążka długa. N ie dozw alaj, 
n ie dozw alaj, —  abyśm y nago chodziły !

Potem  spełn iw szy czarę do połow y, resztę 
w y lew a ła  na prawo i na lew o i strząsnąwszy 
fartuszek, rozsypyw ała  placki po ziem i. Te, 
które spadły na lewo, zakopyw ano w  ziem i, 
n a  ofiarę dla bogów, te, co na prawo, zjadaJi 
obecni.

Jeżeli d ziew czyn a  u trzym ała się przez ca ły  
czas na jednej nodze, było to w różbą  urodza­
ju. W tedy  dziew częta  b ra ły  się za  ręce i  krą­
żąc wokoło niej, śp iew ały:

—  Dabądźm y w-rzeciona, u rządźm y ką­
dziołk i, ustaw m y krosna! W ajżgantis nam bę­
dzie rmłościw, bo Baniuta, najurodziwstza 
d ziew a , na jednej nóżce ustała!

Jak w idzim y, piękne te, starodawne ob­
rządki d zw ycza je , od zarania czasów , w  brat­
nich narodach, złączonych przez czas w ieków  
bezpośredniem  sąsiedztwem  i historycznem i 
; w iązkam i, są w  w ie lu  -azach pokrewne i 
bliskie, zarów no duchem jak formą.

Klasę 2-gą orderu „Po fon ja  R-estituta", ko- 
mandorję z gwiazdą otrzym uje b y ły  m inister 
dr Aleksander Raczyński. N adto odznaczo­
nych został szereg generałów i  innych o fice ­
rów , m. in. kom endant korpusu w  Brześciu 
gen. Trojanowski. Z literatów odznaczenie o- 
trzym ał Juljusz Kaden Baadrowski.

Poseł Szebeko złożył msndeł.
(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 5 maja. B. m inister pełnom ocny 

rządu Bzphtej w  Berlin ie Szebeko, w yb itn y  
członek klnbn sejmowego ZLN  zgłosił rezygna­
cję z mandatu poselskiego. N a jogo m iejsce 
wszedł Stanisław  Osada iz Poznania. 1

Kandydatury do Trybunału Stanu
W arszawa. (P A T )  Na posiedzeniu w  dniu 

4 maja przystąp iła  sejmowa komisja konsty­
tucyjna do ustalenia kandydatur do Trybuna­
łu Stanu. W  zw iązku  z tern w yw ią za ła  się 
dyskusja, co do form y załatw ien ia  i wyboru 
kandydatur, pon iew aż liczba zgłoszonych kan­
dydatów przekroczyła liczbę miejsc do obsa­
dzenia- Ustaliło się rów n ież zgodnie z ustawą, 
że Trybunał Stanu ma być obsadzony wedlng 
klucza obowiązującego przy podziale przewod­
nictw w  komisji. W  ten sposób komisja po­
stanowiła zaproponować Sejmowi w ybran ie 
następujących osób na członków  Trybunału 
Stanu: B. B. W . R. Jan Kucharzewuki, Antoni 
Bogucki, Aleksander Raczyński i Aleks. Le> 
dnioki; z P. P. S. Tadeusz Tomaszewski, z 
W yzwolenia W acław  Szumański, z KI- Naród. 
Bolesław  Bielawski, z KI. ukr. biaołruskiego 
Jarosław Oleśnicki.

Następnie kom isja przystąpiła do przydzie­
lania dekretów Prezydenta Rzplitej członkom 
kom isji do zreferowania. W yw iąza ła  się krót­
ka dyskusja w  spraw ie opracowania i trakto­
wania dekretów  Prezydenta Rzplitej, a  m iano­
w ic ie : czy dopnszczaluem jest zatwierdzenie 
tych dekretów przez Sejm, czy  też dekrety 
takie, o ile nie będą zgłoszone bez żadnej zm ia­
ny, mają być wprost przyjęte do wiadomości.

Pon iew aż Jcomisja konstytucyjna w raz z ko­
m isją p raw n iczą ma rozw ażać  zasadnicze 
siprawy uchw ał sejm owych, zw łaszcza  doty­
czących  dekretów Prezydenta  R zp lite j posta­
nowiono postępować w  ten sposób, iż  każdy 
dekret przydzie lony kom isji ma być zrefero­
wany, a sprawozdanie o nim ma być przedło­
żone Sejmowi na plenum*

W  wypadku gdy kom isja zażąda  uchylen ia 
w zględn ie  now elizacji dekretu winien być wnie 
siony odpowiedni wniosek na plenum sejmu. 
W  p rzec iw n ym  razie, tj. gdy kom isja mie za ­
żąda uchylen ia  ani now elizacji dekretu, prze­
w odn iczący  zaw iadom i o tern m arszalak Sej­
mu.

Sprawa amnesiji 
dla więźniów politycznych.
W arszaw a, 5 m aja (A W ). Dow iadujem y się, 

że na jednem z  na jb liższych  posiedzeń Rady 
ministrów rozpatrywana ma być sprawa am­
nestii dla więźniów politycznych.

Jak w iadom o szereg stronnictw lewicowych 
zgłosił wniosek o amnestję. R ząd  za jm ie sta­
now isko w  sprawie amnestii.

Nowy wniosek o wydanie sadom 
rosłów komunistycznych.

( Telefonem od naszego korespondenta). 
W arszaw a, 5 maja. N a najbliższem posie­

dzeniu Sejmu wpłynie n iezaw odnie wniosek 
prokuratora wileńskiego o wydanie posłów 
komunislycznych Warakiego, Bitnera, Rosiaka 
i Walniokiego o zakłócenie porządku na sali 
rozpraw sądu w  W iln ie w  procesie przeciwko 
członkom  Białoruskiej Hromady.

Komisja regulaminowa nie odbyła dotąd po­
siedzenia i nie za ła tw iła  zgłoszonych  już wroo- 
sków  pTokuralor.skich o  w ydan ie  .posłów L w a  

" Baczyńskiego i Sochackiego, oskarżonych z 
ant. 102 k. k.

Zjazd głównego zarządu 
Związku Legjonistćw.

( Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 5 maja. W  najb liższą niedzielę 
8 maja o godz. 10 przedjpoł. odbędzie się w 
W arszaw ie zjazd zarządu gl związku legio­
nistów. Obrady o tw orzy, w ygłasza jąc dłuższy 
referat, poseł pułk. W a lery  Sławek.

„Ślusarz zawinił a Koiuaiauiieszaia"
(Telefonem  od naszego korespondenta). 
W arszaw a, 5 maja. M ieczysław  Niedziałkow­

ski w  dzisiejszym  „Robotniku" analizuje je­
szcze raz przebieg zajść s I-go maja w  stolicy.
P. N iedzia łkow ski utrzym uje, że  winę za nad­
mierną ilość rannych i zabitych panorzą na­
wet nie komuniści (?), ale władze bezpieczeń­

stwa publicznego (II), które in terw en iow ały
w nieodpowiedniej chw ili.

Ten atak na w ładze bezp ieczeństw a jest jed­
nym z  ataków, jakie „Robotn ik " od dłuższego 
czasu prowadzi przeciw  kom isarzow i rządu w  
W arszaw ie.

W y k r y c i e  w i e l f t l c h  n a d n ż y t
w warszawskim urzędzie cłowym

( Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 5 maja. W  dniiu w czora jszym  
Itomisja nadzwyczajna do walki z nadużycia­
mi wykryła szereg nadużyć w  urzędzie cło­
wym w  Warszawie.

W  wyniiku ujaw nionych nadużyć i prze­
prow adzonych dochodzeń kom isja postanowiła 
wdrożyć śledztwo sądowe o przekroczenie w ła ­
dzy i łapownictwa przeciw 9 urzędnikom Z
urzędu cłow cgo i  warszaw^skiej dyrekcji kole­
jowej.

Dotychczas aresztowano urzędników cło- 
wych Em ila Horcha, Józefa Kosobudzkiego, A n ­
toniego Chodakowskiego, Aleksandra Czajkow­
skiego, M ieczysław a Lewickiego i W łodzim ie­
rza Roszkowskiego oraz urzędników kolejo­
wych Bronisława Barankiewicza. Aleksandra 
Tęsickiego i  M arcelego Wielonka

Król Amanullah w  Moskwie.
(Telegram  iskrowy „ N . R eform y").

Berlin, 5 maja. Z  M oskwy donoszą, że król 
Amanullah odbył dłuższą rozmowę z Czicze- 
rinem w  spraw ie przedłużenia sowiecko-aigań* 
skiego paktu nieagresji i w  spraw ie podpisa­
nia układu handlowego.

Król z ło ży ł wieniec w  mauzoleum Lenina. 
R ada m iasta M oskwy ofiarow ała  k ró low i ar­

tystyczne album z  w idokam i m iasta, w  szka-‘ 
Lulce, a kró low ej samowar.

risruisze z e M c ie  się RrSla Amanuiiatia 
z „rosyjską rzeczywistością"

(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 5 maja. Przy przeładowaniu ba* 
gażów króla Afganistanu na pogranicznej sta­
c ji ś w ie c k ie j  Niegorełoje bagażow i m anipulo­
w a li talk pakunkami gości, że zawieruszyły  
się dwa kufry, zawierające garderobę królowej 
Suraji, w  tem cenne futra.

Sow iecki kom isarz prow incjonalny w  M iń­
sku w ys ia ł do Niegorełoje nadzwyczajną ko­
misję śledczą, celem  przeprowadzen ia docho­
dzeń i  odebrania skradzionych przedm iotów  
od robotników stacyjnych. R zecz naturalna, żą 
okradzionie króla Am anu llaha przez sow iec­
kich robotników w yw o ła ło  zrozumiałą sensa­
cję. , i

Koniec niemieckiej’ republiki sowieckie] 
n&d Wołgą.

Moskwa, 5 m aja (A W ).  N a odbytem  w czora j 
posiedzeniu ws z ech zw i ą zkow  e go C IK ‘a  zapa­
dła uchwała imkorporowania autonomicznej do­
tychczas nadwołżańskiej niemieckiej SSR do 
RSFSR . W  ten sposób po 7 latach istnienia 
zlikwidowana została autonomja Niemców nad- 
wotżańskich, która w  ostatnich [zw łaszcza 
czasach stała się najzupełniei iikcyjna. lichwa^ 
ła  G IK ‘a  w yw o ła ła  daleko idące niezadowo­
lenia zam ieszkujących dotychczas autonom icz­
ny obszar N iem ców .

znowu p rz e rw ie  tomy w fim e rp .
(Telegram  iskrowy „N . R eform y").

Londyn, 5 maja. W  południowej Karolinie 
przerwana została w czora j nowo w ybudow ana 
tama doliny koło Greenville, skutkiem czego 
cała dolina rzeki Soluda została zalana.

Zachodzi obawa, że przerwaniu  ulegną także 
dalsze tam y, zam ykające dół doliny.

d & z i a s H  £ | g e l d o w i j .

Kraków, 5 maja. 

AKCJE CHWIEJNIE, DOLAR BEZ ZM IANY.
D ziś w  pryw atnych  obrotach panował na 

rynku efektów  nastrój chw iejny, p rzy  braku 
zainteresowania. Jedynie Górka i  E lektrownia 
nadal mocne, p rzy  w iększym  pokuipie. Kursa 
kształtowały się w  przyb liżen iu  mastęipująaoS 
Banik Polsk i 160— 161, P rzem ysłow y 105, To- 
ham 13.5, Z ielen iew sk i 156, Górka 9954— 101, 
E lektrownia 57— 58, Cegielski 50, Dolarówika 
79— 80, Lokom otyw y 100.

N a  cyniku walutowym  tendencja utrzym ana, 
ruch słaby. Nastrój spokojny. W  Krakow ie do­
lar pot- 8.89— 8.89 ks, czek i batuK. 8.90— ■ 
8.90/ś, w  W arszaw ie dolar 8.88/1— 8.89, 
czek i 8.89 3M— 8.90.30, w e  L w ow ie  dolar 
8.8854— 8.89 U4, czek i 8.90— 8.9054. W  Ka­
towicach dolar 8.89— 8,8911, ozeki 8.90—- 
8.9054. Banik Poilski bez zm iany.

Wiedeń, 5 maja- N a  dzisiejszym  rynku 
panowała tendencja mocniejsza, w yw ołan a po- 
m yślnem i doniesieniam i z giedł zagran icz­
nych. Z w yżkow a ły  A lp iny , Krupp, A . E. G. 
Union, ja.k rów n ież Nafta. Słabiej notowano 
Skodę i  Lenderbank. Obroty żyw e. Siersza 
9.7, Port!and 61, Galicja 7054, Schodnica 9, 
N afta 26-1, A lp in y  45.6, G alicy jsk i Bank H i­
poteczny 73, Fanto 6.5, Z ielen iew sk i 16.

Zurych, 5 maja. (P A T ) P a ryż  20.42, Lon­
dyn 25.32H, N ow y Jork 5.18.8254, Belg ia 
72-45, W łochy 27.3354, H iszpan ja 86.35, H o­
landia 209.27.5, B erlin  124.10, W iedeń  37.02.5, 
Sztokholm  139.25, Oslo 138,90, Kopenhaga
139.20, Sofia 3.74.5, Praga 15.38 W arszaw a
58.20, Budapeszt 90.05, B iałogród 9.13 1 4,

/
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sie łwraesiI z prośbami 
* in te rw e n cję  pose^skgl

O trzym ujem y nartgpujące ‘zaw iadom ien ie : 
P o  zonganiizotoaniu się regjuiialuej grapy po­

staw i senatorów z  wi jew. krak. zosteł utworzo­
ny Sekretariat Wojewódzki Bezpartyjnego B!o» 
kn Współpracy z Rządem z siedzibą w  Krako­
wie, przy ul. Potockiego 1. ?, nr. telefonu 3691, 
chcąc w  najlepszem  s ło je m  rozum ieniu współ­
działać ze społeczeństwem, celem  krzewienia 
wielkiej ideologji Marszalka Piłsudskiego.

Sekretariat ■wojewódzki oprócz propagandy 
B. B. W . R. za ła tw ia  rów n ież wsze’Kie prośby, 
petycje, krzywuy i nadużycia, dotyczące ogółu

snoleczeństwa,, odpierającego obecny Rząd. W o ­
bec le  oro od tej pory nie natęży zwracać się 
do posłów czy senatorów osobiście, lecz wszyst­
kie sprawy należy przesyłać do Sekretariatu 
Wojewódzkiego.

Osobiste interwencje i składanie podań p rzy j 
muje Sekretariat W ojew ódzk i cod'zienme z w y  
jajk iem  niedziel 'i św iąt w  godzinach od 11—  
1 ] pól (do M |lfl do drugiej). Uwaga na adres: 
Sekretariat W ojew ódzk i Bcizipartyjnepo Bloku 
Wspótipracy z Ftza.dem w  Krakow ie, ul. Potoc­
kiego 1. 2, telefon nr 3691.

W alkę z ospu  w Hrak@wS©.
(s ) Ospa j«flt jedną z  najmebeizipiocizniejsizycb 

chorób zaraźliw ych , a jedynym , powszechnie 
>uz uznanym  i n iezawodnym  oiposofoem uchro­
n ien ia  sie przed tą zarazą jest p o d d a n ie  s ię  
s z c z e p ie n iu .

W  ostatnich aniach Magistrat rozplakato­
w a ł ogłoszenie o szczepieniu ochronnem prze­
c iw  ospie, które odbędzie się uczulanie w  cza­
rne od unia 12-go bm. do dnie 13-go czerwca 
ł>r„ włącznie.

P ie rw szy  termi-n przypada na sobotę, dn. 12 
hm bar. Szczepić będą pp. leuarze miejscy w  
Każdą środę i sobotę w lokalach w  oołoazenn 
wyszczególnionych.

Do w szystk ich  rodzin, w  których znajdują 
cię dzieci urodzone w  czasie od 1 kw ietn ia  
1927 roku do 31 m arca 1928 roku wysłane 
Kostauą usobue wezwania do szczepienia, aby

w  ten snosób przypomnieć rodzicom  tę tak w aż 
ną dla zdrow ia sprawę i dać l-m tern pew n iej 
możność korzystan ia <z zarządzonego szcze­
p ień ’a.

W szystk ie osoby w  jaikimtkoilwiek w ieku, do­
tąd jesncze nie szczepione, maj- zgłosić się w  
najbiiższem miej: cu zbernem do szczenienia.

W  tydzień, t. j. ósmego dnia ipo zaszcze­
pieniu naieży dzieczo przedstawić lekarzowi, 
który je szczepił, celem  sprawdzenia Y/yniKU 
i •wydania św iadectw a szczepienia. Pon iew aż 
jednorazowe szczepienie nie ehroni przed ospą 
na całe życie, zarządza magistrat równocze­
śnie pom wne szczenienie, czyli rtwakcynację 
wszystkich cześcioletnich dzieci. To  Donowne 
izzepienie odbędzie się w  tych m iejscach i w  
tym  sam ym  czasie, jak szczepienie pierwotne. 
U chy la jący  się od szczep ien ia ulegną karze do 
200 zl. lub aresztow i do dni 14.

-c*§o-

U) 799 M n  inlmeiiM Pogotoiie M i
w kwietniu.

?s)- Ze 9ta.tystyki Pogotow ia Ratunkowego, 
sporządzonej za m iesiąc kw iecień , dow iadu je­
m y  się że Pogotow ie in terw en iow ało w  m ie-ią- 
eu cwiefcnii' w  799 ciężkich wypadkach.

Na cyfrę ją wypadków chirurgicznych przy­

padło 405, wewnętrznych 48, nerwowycn i n- 
mysłowych 31. zamachów samobójczych 15, 
w reszcie 6 wypadków nagłej śmierci.

Resztę obejm ują w ypadki niiniejszcgo zn a ­
czenia.

-o § o -

Trup niemowlącis w H Ynewcs
przy uliry <!ar!sarsk>ej.

?sjj. W czora j ulica Garbarska by ła  terenem 

w ie lk iego zh egowiska ludzi Oto fa le młynów­

ki na ul. Garbarskiej unosiły zwłoki niemowlę­

cia, które, jak w yn ika  z  pew nych  śladów, rzu­

cone zosta ły  do m łynów ki —  bezpośrednio po 
urodź enin.

Po w ydobyciu  awfolk z w ody  —  p rzew iez io ­
no je dc zakładiu m edycyny sądowej, ze. m at­
ką z-ai policja w d roży ła  dochodzenia.

§o  ,

T a ie m n ic a  mn p o d
(e ) Stanisław  G arzeł, w łaścic ie l gospody pod 

łas rm B ielańskim  —  zaa larm ow ał W ładze po­
licy jn e , że dnia 3 maja popołudniu, przecho­
dząc nrzegiem  W is ły  zn a lazł w  Krzauach w  
okolicy Bielan —  m«frvnarkę, kapelusz i uortfel. 
W  portfelu znajdowała, się książeczka wcisko­
w a , w ystaw iona na nazw isko J. R., kelnera, 
eam ieszkałego w Krakow ie. Nadto w  m ar m a r ­
ce znajdow ał się kalendarzyk, w  którym skrę 
tlonych było kil aa słów pożegnalnych.

Zaw iadom ieni o fakcie rodzice J. B. —  roz­
poznali pismo syna, zaznaczając, że 30 kwiet­
nia syn ich wydalił się k domn i więcej nie 
wrócił.

W obec tego, że zachodzi, tu może fakt sa­
mobójstwa popełnionego p rzez rzucenie cię do 
w ody  —  przeto sekcja policji wodnej przeszu­
kała dno W is ły , jednak dotychczas na zwłoki 
ienata nie natrafiono.

-o§o -

Cennu dary dla Zakładu hi«torji 
SZtUKl.

Zakład hłstorji sztuki U n iw . Jag. w zbogacił 
się w  ostatnich dniach bardzo cennym  darem. 
P- T Stryjeński, architekt, o fia row a ł Zakłado­
w i 100 tom ów publikacyj, dotyczących  g łów ­
n ie daw nej arch itektury. W śród nich znajdu­
ją. się monumentalne, dziś w yczerpane publi­
kacje. jak no. Letaroutly „Edif.oes de Rome 
m od em e '1, tegoż autora „YaAicatn et, la basi- 
iique de St. PieTre“ , V io let le Duc ..Diction 
maire de 1‘architecture firamcaise". nadto kilka 
bardzo cennych dzieł, odnoszących się do ar­
chitektury, w ydanych  w  17-tym i 18-tym w ie ­
ku, które dziś reprezentują w ysoką wartość 
nietyltdp naukowa., ate i p ien iężną W śród nich 
n a le ży  w ym ien ić  dzie ło  o Pałacu in w a lidów  
w  Paryztu, w ydane w  r. 1765, ozdobione mnó­
stwem  pięknych miedaiory tów

Poża l cm Zakład historji fez tuki U. J. o trzy ­
m ał w  darze od m inisterstwa spraw zagr. re ­
publik Czechosłowacji 56 tomów in w en taryza ­
c ji czeskich zabytków  sztuki, publikacji Cze­
skiej Akadem ii Umiejętności.

Krakowska rada wyznaniowa 
przeciw wyoorom w lipcu.

Nowa ustawa wyborcza dla gmin WTZna 
piowych wprowadź? pię iotprzytmiioiffiiikowe 
p raw o w yborcze z  w yłączen iem  kobiet od pra­
wa. wyborczego. Rotap Min W . R. i O. P  po­
leca pr. prowadzenie wyborów do końca 
lipca b. r. Gdy, wedle kaleaiidaraa w yborczego, 
Dstaiwą 'Zakreślonego, w ybory  te mogły sag od­

być najwcześniej w  drugiej połow ie Kpca,
a w ięc w- czasokresie, w  którym  mnó>sł wo osób 
z powodu nieobecności n ie mogłoby korzystać 
z prawa Yryborczego, pnzeto krakowska Rada 
w yzn an iow a  powzięła jednamy linie na ositat- 
niam posiedzeniu uchwałę, stw ierdzającą, że 
w ybory  do R aay  wyzm am owej w  m iesiącach 
liipou i sie"y»niu, jaiko m iesiącach ferja.nych, 
są niem ożliw e, uchwalajajc nadto następującą 
rezolucję:

„R ada  w yznan iow a, pomna swoich obow ią­
zków  wobec w ład zy  przełożonej, niie mx że .e- 
dnaik zaipamnieć o obowiąizkiaoh wobec człon­
ków swej gm iny, a  stojąc na straży praw 
sw^oh członków, pragnie tych praw  bronić. 
Gmina izranłfcka, w  m yśl zarządzenia w ład zy  
przc/ożaneo, gotowa rozpisać w ybory  w  m yśl 
nrspor,rodzenia ministerstwa na ma siąc lip ic- 
b. r., pragnie jednak zrzucie z siebie odpo­
w iedzia lność za poabawenie p raw a w yb or­
cze®) do girminy w yznan iow ej tys ięcy  współ­
obywateli, k tórzy w  liipcu i siieifMLiu nie będą 
w  Krak twie obecni".

O powziętej uchwale zaw iadom iło p rezy­
dium gm iny iizraelickiej telęgtrBficaaiie w ice­
prem iera Bartla i  min. Dobrnckiego,

 o§o----------
M U Z Y K A  KO.ŚCIEL’4 \  W  kośo-iele N ajśw . M arjl 

Panny w niedzielę, dnia 6 im . w cet.sle oetiktm jj 
św. e todtz. 12, odegTa ia -ri. lonczch dr A . Eolarow sk l 
następujące tom p o i^ w e : M ichał Hauser: „P ieśń  bex 
e lów ", F r. Schunen: , ^ v «  M a n a ", F . F r « acoeur; „S a  
rabanda", F . T h crw ś . „Simple aveu ‘*.

W  niedziel?, dnia tl bm. w  kośole i« OO. D o in lr l ia ­
nów podczas inszy św o gedz. i l  oO odśpiewa p. K . p ie ­
śni wielkanocne Fr. K on iora  i D letr oba, a p. K . one-

Z  uroczystości 3-m ajov.ych w Krakcv;ic.

A g .  fo t. „Św ia tow ida ”  na pł. k n j .  „ A l f a " ,

Przodstawfciele władz wojskowości i miasta w czasie mszy potowej na Błoniach. Siedzą od lewej 
strony, rektor Uniw. Marchlewski, dowódca afer. gen. Wróblewski, woj. Dairowski, pirez. sen. Rolde, 
prot. Uniw. Kutrzeba; w drugim rzędzie weieraini r. 1863, o.l>oik stoi size.' szt. gen. putk. Boleslawicz.

gTa na skrzypcach u tw ory re lig ijn e . P rzy  organach 
p. Ko irad  K on ior asystent U. J.

to kościele OO. K arm elitów  na Piasku w niedziele. 
dnfca 6 b*n. podczas msay św. o godz. 12 śpiewać bę 
ozie p. Jhnina Krzyszta low iczow a. Akom paniu je p. 
Antnni Żnliński.

to liedzicl?, dnia 6 bm. i godz 10 rano onbędzie 
się nroczystji nisz;, św. w kościele K s ięży  P ija rów  
ul. P i,, rska, na intencje szczęśliwego przelotu przez 
A tla n tyk  nasz3’ ch Iloiii ków m aj. Kuba li i maj Id z i­
kowskiego, udziałem przed^t.awicicli z-ojskowości. 
i wtndz Podczas niszy św. orkiestra 20 pp. pod dy 
rek c ją  p. m aj. Schrcyora w ykona szereg utworów 
rcK g ijn yo l

T l’DZrEŃ UISYJNY. W  niedzielę dnia 6 h m. 
przytożdiża do tiraikowu dlugol-sitni misjonarz Chin, 
zs. Teudoi Wiecaoreik, Tow. Ks. Ks. Salezjanów 
Obecnie objeżdża całą Poisikę, celem zazmajomieniia 
i alk najszerszych mas naszego społeczeństwa 
o rozwoju i anaozeniu misył kaitołijirich, oraz
0 konieczności współpracy z misjoina.rzaim,. Ode,ży­
tu swoje ilustruje ks to.eozorrk przeżroozami bar­
dzo ciekawemi, nielylko w zakirecie religijnym
1 misyjnym, jest wiele wiadomości naukowych, 
geograficznych i  obyczajowych Chin, tero kraju, 
który zawsze wydaje nam się jakąś zagadką i na­
prawdę jest nią. w  eałei pełni, co stwierdzić może 
ten, bto nawsfcróś przeniknął dusze chińską. Ko- 
rzyeta<jae z przyjazdu ks. Wieczorka do Krakotra, 
uirządza Komitet propagandy misyjnej Tydzień Mi­
syjny. Polegać cw ma na tern, że przaz cały ty­
dzień ks. misjonarz W.eczorak będzie głosił w  ró­
żnych punktach mia6ta konferencje i odczyty 
z p.zeźnoczanri. Program podajemy poniżaj. Tuszy­
my, że sipoleczeństwo krakowskie żywo zaintere­
suje się tą sprawą i wezwie liczny tul1: tal w  Ty­
godniu Misyjnym, aająo dowód prawdziwego zro­
zumienia dla tak. bardzo dzisiaj we wszystkich 
państwach Europy aktualnej idei misyjnej.

Program Tygodnia Misyjnegc Niedziela fi maja: 
godz. 9 rano konferencja w kościele naraf. na Dęb­
nikach, godz. 16 odczyt z przeźroczami w Czy­
telni Kat. Podgórze, godz. 18.30 odczyt z p-zeźro- 
czami na sali Schroniska Lubomirskiego, Rako­
wicka 27. Poniedziałek 7 maja: god,z. 18.30 nabo­
żeństwu majowe i konferencja w kościele św. An­
ny, godz 19.30 odczR z przeźroczami w krak 
Seimim. duchowtnun. Wlewek 8 maja: godz. 18.30 
konferencja w  kościele OO. Misjonarzy na Kle­
paczu. Środa 9 maja: godiz. 19 konferencja w ko­
ściele 00. M;si}one:nzv na Klepairzu, godz, 20.30
odczyt z przeźroczami rt Domu Mlodiz. Zw. (Skar­
powa 2). króla 9 maja: godz. 10 konferencja
w kościele OO Pijarów. Czarnulek 10 maja. godz.
19 konferencja w kościele Bożego Ciała. Piątek 
11 maja: godz. 19.15 odczyt z prze ż nerami
w Muzeum Pinzemyslowem (Smoleńska). Niedzie­
la 13 maiia: kazanie na sumie w  kościele -św. Mi­
kołaja, godz. 18 konleranoja z przeźroczami w ko­
ściele św. Agnieszki, godiz. 19 konferencja w ko­
ściele OO. Karmelitów na Piasku,

ODZNACZENI/,. W  dniu święta państwowego 
Z Maja b. r. dokonał wojewoda l-rtukowslki rekoracj 
krzyżem oficerskim orderu „Odrodzenia Polsk'" 
iinż. Michała Gabrjela Nietriadounokiego, h. radcy 
Ludoaitnictiwa w V. st. sl krakowskiego wojewódz­
twa O. R. P Inż. Niewiadomskiemu został na­
dany order .Odrodzenia Polski" dmit 11 listopada 
1927 r. W  lymsamym dniiu wojewooa dobona' de­
koracji złotym krzyżem Zasługi inż Henryka Ku- 
laktowtiskiago. dwktnra zakładów .,Soh'ov".

ULGI ŻR7Y TŁACENIU PODATKU PRZEMY­
SŁOWEGO. Ostateczny teirmin do wnoszenia po­
dań o ulgi przez zautosowarie jedimoprot actowgj, 
zamiast dwuprocenloweu sławki w państwowym 
podaitlku przemj-słowytm (od obrotu) za otk poda­
tkowy 1927 r. dila pcizodisiębionsiw, handlu hurto- 
wnego, niie,pnowad'zącydi prawiidtowo ks'ąg hanidto- 
wych, na zasadizie ant. 94 ustawy l 15 Kpca 1925 
Dz. U. R. P Nir, 79 poz. 550, uplvwa z diniem 
15 maja b. r. Prośby wmopizome po tym terminie 
nie będą przez Izlbę śkambową tozpahryrwane. Nad­
mienia się, że przedsiębiorstwa burtownej sprzeda­
ży, nieprowadiząoe ksiąg tandśoryych, winny opła 
cać zaKczIki kwartalne na rok 1928 w ustawowe' 
wysokości (2 proc. dtawtka) w  stosunku do całej 
sumy ustalonego za rok 1927 obrotu.

TOWARZYSTWO MIŁOŚNIKÓW KRAKOWA. 
Walne zignom?dżumie Tow. odbędzie się w sobotę 
dnia 5 D. m o godz. 6 w san Mutrouun techniozimo- 
pnzemysłowego (ul. Bmoileńsilta). W  roku bieżącym 
przypada 504a rocznica śmierci dira Józeia Dietla, 
Profesora Uniwiensytetu Jagiellońskiego i pierwsze­
go autonomicznego prezy jonia miasta Krakowa. 
Rocznice tą i niezaipomniatne zasługi tego bojo­
wnika o aiutomomję miejską i wiotkiego miłośnika 
Krakowa, obchodzić hę.dizie miasto nasze w  roku 
baeżącym w  sposób uirocszyisty. Tow. miłośników 
uczci pamięć tego wielkiego męża odczytem któ­
ry rta wamem zgromadzeniu wygłosi p. Adam 
Chmiel, dyrektor archiwum aktów nawmycli, o Jó­
zefie Dietlu, jako pierwszym prezydencie miasta 
Krakowa. Zarząd Towarzystwa aapra6za wszyst-

BI p.

tolaścl lc l Irm y H . M rm lelsohi rad- 
ca m iejski, radca Izb y  H andlowej 

1 Przem ysłow ej 1 t. d. i  t  d.

zmarł dnia 4 maja w 60 roku życia.

W ydrow adzen ie zw łok odbędzie się z 
domu przedpogrrzreboyt effo na cmentarzu 
ifzraeLicikiin w n iedziele dnia 6 maja br. 
390 o godz3i'iiie B-ciej popołudniu.

RODZINA.

BI. p.

WspóIwlR*c1clel firm y  H . M endel- 
sohn w K rakow ie, radca m iejski, 
radca Izb y  handl.-przem. i t. d. i t. d. 
zm arł 4-go maja 1̂ *28 r. -w 65*tym roku 

źyeda.
W yprow adzen ie w ło k  odbędzie się 
w  ntiedzielę, 6-go maja o godz. 3-cdej 
pepoł. z domu przed pogrzebowego na 
cment-arum izrael., o ozem zaw iada­
m ia w głębokim  smutku pogrążony 

Personal firm y  H . Mendelsohn.

kich miłośników Krakowa i  gośji ńo wyiecia, 
jak naiiliczu;iei#BPgo uńizialu w tem ztsromaitjmiu.

O 2 AL-OŻF.NIE PDF.ADNI SPORTOWO-LEKAR. 
SKIEJ W  KRAK0Y7IE. Nawiąizując do kiiciatvwy 
z ubiegłego roku, zmierzającej do założenia w  1 ra-: 
kowie noradni spmrtowo-lekaiokiej, zwołuje R. K. S. 
,,Łe?ja‘ ‘ na czwartek 10 b. m. o godz. 7 wieczorem 
konferencje delegatów ws,zvs'tkich klubów okręgu 
brajlowskiego do lokalu przy ul. Batorego 5, par-- 
teir na lewo, z rastępującym ponządikiom dzien­
nym: 1) potircaba i znaczenie założenia paradni 
sportowo-lekarskieij —  ref. p. M. Statter; 2) pomoc, 
w nagłych wypadkach i leczenie uszkodzeń otoles-i 
nych —  ref dr. J. Zar-imba, 3) poradnictwio spors 
to we, oraz organizacyjne i fimurtsowe jej ujęra*. j i  
ref dr. W  Medyński; 4) wnioski i in ‘erpeiacije. 
Sprawa rariiomaimego uprawiania <?portiu wybija 
się w  oł ecnej dobie agóinej troski o dohro z-dro. 
wego pokol'ania na pierwszy plan. Nie można do­
puścić dc spaczenia idei wychowanie fizycznego
i zniekształcenia cielesnego szarotech zastępów 
młodzieży, skutkiem fałszywie ujęte; zasadizie do-, 
wolnego oddawania się przez nią częslo szikodlin 
wym działom sportowym, jakoteż skutibi.em zanied-: 
bywania ohraż"ń cielesnych, doznawanych w  cza-i 
sie zawedów. Społeczeństwo jesy zainteresowane 
w tom aby młodzież oddawała się tym galozio-m 
sportu, do których ^kwalifikowaną zostanie na za­
sadzie 1 adania naAłtowo-lekairakiego; również nie 
można dopuścić do tego, by spentowcy, którzy do­
znali uszkodzeń cielesnych w  czasie zawodów, 
kontynuowali w dalszym ciągu ćwiczenia siporto- 
we, jeżeli uszkodzenie to nie zostało całkowicie 
wyleczone. Tylko stale działająca poradnia sponto- 
wo-lekareka, w'ypojażooa w  od’Dow,iednie urządzę^ 
niia, wzorowane na zagranicznych przykładach, 
może trporlowi, wychowaniu fizycznemu nadać 
właściwe ramy. To też wydział R. K. S. .-Legja" 
w Krakowie nie wątpi, iż kluby krakowskie wszmą 
udział w  powyżfczetj konferencji, a temsamem 
pnzycz'mią sie do uruchomienia retnzebnej i poży­
tecznej placówki społecznej w Krakowie.

TRZE,TECH ANT FRZE2 EAMOCHÓD CIĘŻARO­
WY. Dziś w  godzinach porannych zdarzył się prizy 
ul. Łokietka nieszczęśliwy wypadek, któremu uiegł 
robotnik Piotr Krzemiński, zajęty pnzy naprawia­
niu szosy. Krzemiński, wyskakując 7 auita- potknął, 
się i wpadł pod k.ol_ samoc.iodu, które prze.achalo 
mu prawą rękę. Nadto Krzemiński doznał obrażeń 
na lewej nodze. Zawerwan- dyżurny lekarz Po­
gotowia ratunfr iwego, po założeniu bandażu, prze­
wiózł ofiarę nieszczęśliwego wypouku do szpitala 
na chirurgio.

SPŁOSZONY KOŃ WYBIŁ SZYBĘ W  Tr AKl 
W A D t Jan Gnida, woźnica zafrudirrony u kup­
ca Kleina, pozostawił -w ulicy Starowiślnej konie 
z wozem bez dozoru. W  pewnym momenc.e k-oń 
się splos/.yl i ulerzyl dyi/lem wozu w nadjeżdża-
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3ący tramwaj. Sku Biciem udeneenia wyleciały trzy 
szyby w tramwaju, jeleń zaś z pasażerów został 
lekko kontuzjowany.

ZEMŚCIŁ SIĘ NA SZYBACH, Miedzy Aleksan­
drem Tnzęsrińskim a Teofilą Suder, właścicielką 
restauracji przy ul. Salinarnaj, doszło na tle oso­
bistych porachunków do sprzeccki, przyczem Trzę- 
siński powybijał wszystkie szyby w  lokalu Sude- 
rawej. Szikoda wynosi 150 zł.

SKRADŁA ZEGAREK SREBRNY I SZNUR PE­
REŁ. Służąca Ilildegarda Ramańcizylk, lal 19, za­
jęta. u Róży Peliikamowej, skradła zegarek srelmny 
damski i  sznur pereł (imitacja), wartości 136 zł. 
i  zbiegła w niewiadomym kierunku.

WIELKA KRADZIEŻ SREBRA STOŁOWEGO 
I BIŻUTERII. Między godziną 9 a 9.30 rano wczo­
raj złodzieje, wyrwawszy uprzednio kłódlki przy 
drzwiach mieszkania. Altera BlaitiUbarga przy ul. 
Wrzesińslkiej, weszli do wnętrznia. gdzie rozbili 
szalą, z klórej skradli biżuterię j srebro stołowe, 
wartości 60.000 zł.

„WOŁAMY O POKÓJ!" Pod tam hasłem odbę­
dzie się dz.iś. w sobotę 5 b. m., o godiz. 8.30 wielka 
manifestacja w  sald Starego Teatru, urządzona 
przeiz „Litart" i  Akadem Związek Pacyfistów. 
Bierze w  niej udział dawno niewidziana w Kra­
kowie świetna tiragicaka, p. S. Wysocka, oraz naj- 
wyibutotajsze artystki i artyści teatru im. Słowac­
kiego (p. Barw ińska, Granowdka Hańska. Niedź­
wiedzica, Starska, Zełwerowiazówna, pp. Bujańsłci, 
Kraenowłecki i Socha). Recytowane będą utwory 
najświetniejszych poetów polskich i obcych (Ka- 
eprowioza, Zegadłowicza, Tuwima, Słonimskiego. 
Wititlma, Jerzego Brauna, Polewki, StępoiwskiegD- 
Zechentera, Gałuszki, Diuchamela e. c. t.). Słowo 
wstępne wygłosi rektor St. Estreicher Nadto odbę­
dą się autorecytacje pp. Bramćbta-stłera, Bujańskie- 
go, Kurka, Krygawskiego, Knzeczikowskiego, Polacz­
ka i Sztaudyngera. Co dziesiąty bilet wsiepu za­
wierać będzie, jako bezpłatną premję, numer raie- 
eieozmika pacyfistycznego „Zgoda Narodów". Po 
recytacjach, odbędzie się plebiscyt dla odpowiedzi 
na pytanie: „Który z odczytanych utworów najle­
piej przedstawia ideę pacyfistyczną?" Pozostałe 
jeszcze bilety nabyć można w kasie Starego 
Teatru.

Z POLSKIEJ AKADEMII UMIEPĘTNOŚCI.
Posiedzenie wydziału matematyczno-przyrodnicze­
go odbędzie sie w poniedziałek dnia 7 b. m 
o godz. 5. Na porządek dzienny zgłoszono 9 prac 

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO w Kra 
kowie odegra w  dniu 6 b. m. o godz. 3.30 wodewil 
■w 4-eh aktach z tańcami i śpiewami C. Danielew­
skiego „Gole Panny" (Karnawał w Warszawie), 
zaś o godz. 7.30 wieczorem krotochwilę w 4-oh 
aktach z tańcami i  śpiewami p. Mazura „Ulani 
Księcia Józefa Poniatowskiego", (

PRZY ZEPSUTYM ŻOŁĄDKU, zaburzeniach tra 
wienia, niesmaku w ustach, bólu w skroniach, go­
rączce, zaparciu stolca, wymiotach lub rozwolnie­
niu, już jedna szklanka naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka-Józefa" działa pewnie, szybko i do­
datnio. Poważni lekarze specjaliści chorób żołądka 
stwierdzają, że przy przeładowaniu narządów tra­
wienia przez jedzenie lub picie, woda Franciszka- 
Józefa jest prawdziwem dobrodziejstwem dla cho­
rych. Żądać w aptekach i drogeriach. 283
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Parę uwag o droźyźule opłat telefonicznych.

wie, n,ie zw ażając na obecność Prezydenta
Rzpltej, zerw a li się z  m iejsc i rzucili się ku . ,
wyjściu. Jedynie Józef Śliwiński zachował '■bonaimentowyeh 
spokój, nia przestał grać ani na chwilę, i na­
wet nie drgnął, kiedy padł fałaiłny strzał.

Przeprowadzone dochodzenia w czasie 
p rzerw y  w ykaza ły , że strzał te® pochodził ze 
strony Mała po Teatru, przytykającego do Fil­
harmonii, gdzie inspektor polic ji śledczej,
(W ładysław  Grabowski) wystrzelił z rowwlwe- 
rn do przypuszozaLnego handyty w  jednej ze 
scen kulminacyjnych sztuki „Pccjąg widmo".

Dzięk i bezpośredniem u sąsiedztwu z  w ie lką 
salą Filha.rmomji. sztuka zdobyła nieoczeki­
wany zasięg efektu. Nie n a leży  się w ięc dzi­
w ić , że dyrektor Teatru Małego, dr. Szyfm an®, 
nie m oże stale zam ieszczać na repertuarze 
sztuik dram atycznych ze względiu na sąsiedz­
tw o  z  Filharm-cmją i un iem ożliw ien ie w  ton 
sposób koncertów  sym fon icznych .

Pod pow yższym  tytułem  otrzym ujem y na­
stępujące uwagi:

Z  końcem  ubiegłego roku zarządziło  M in i­
sterstwo Poczty  znaczną podwyżkę opłat w  
dzia le pocztowym  i telegraficznym , tj. za li­
sty, paczki i  telegram y, zaś jako podarek no­
woroczny otrzym aliśm y bardzo znaczną pod­
w yżk ę  opłat w  dziale tele fon icznym  w  szcze­
gólności naleźytości za  instalację a także opłat 

i za prowadzenie rozm ów  
m iędzym iastowych. Podw yżka opłat pocztowo- 
telegra.ficznych m iała służyć, jak opowiadano, 
na regulację poborów parsonalu pocztowego, 
który jako najbardziej pokrzyw dzony ze w szyst 
kich resortów od dłuższego czasu dom agał się 
popraw y bytu. Jakikolwiek piękne ponad w szel-

Abonent A  w yprow adza  się na inne m ieszka 
nie c zy  też do innej m iejscowości, a w  jego 
m iejsce w prow adza się osobnik B, który pra­
gnie nadal zatrzym ać urządzenia te le fon icz­
ne —  zgłasza tedy pisemnie swoje życzen ie  i 
daw n iej bez żadnych opłat obejm ował u rzą­
dzenia telefoniczne, gdyż Zarząd telefonów  był 
zadowolony, że nie traci abonenta. Obecnie 
taki nowy osobnik musi zapłacić kosztowną 
naieżytość budowlaną w  całości, jakkolw iek 
•zarząd telefonów  nie poniósł żadnych  najm niej 
szych naw et wydatków .

Inny przykład; Jak w iadom o zaprow adzo­
no 3 stopnie ta ry fy  abonam entowej zależn ie 
od tego c zy  dana stacja jest prywatnem  m ie­
szkaniem , c zy  jest n. p. w  biurze adwofcac-«. n y iijfuu, tUcuruŁuu r r  icn  u inu iic  i/uzziciAi ( . - ' i  - • i _

ką w ątpliw ość intencję M inisterstwa Poczty  k-iem CZY w  res^ uraCJl’ ^awuami 1 • P*

Wiadomości z Rrajn.
Prezydent Rzpltej w Instytucie 
Naukowej Organizacji Pracy.
Z  W arszaw y  donoszą: W czora j Prezydent 

R zp lte j udał się do Instytutu Naukowej Orga­
nizacji Pracy przy  ul- Mokotowskiej, gdizie zo­
stał przyjęty przez prof. Adamieckiego i  inż. 
Drzewieckiego, k tórzy  zaprow adzili P rezyden ­
ta do auli, gdzie odibyło się posiedzenie.

N a  posiedzeniu przem aw ia ł prezes m iędzy­
narodowego komitetu Naukowej Organizacji, 
prof. S. Mauro, dziękując Prezydentowi za 
przybycie. Następnie uchwalono, z racji 
25-letniego jubileuszu Taylora, przełożyć na 
język polski drugą jego pracę i  wystać depe­
szę do TaylorSociety  w  Am eryce, oraz zało­
żyć księgę pamiątkową instytutu. Po zakoń­
czeniu posiedzenia, Prezydent Rizplitefj opuścił 
instytut, odprowadzany przez członków  za ­
rządu.

Propaganda obrony 
przeciwgazowej.

Z  W arszaw y donoszą: W czora j w  południe 
na g łów nym  dworcu od jazdowym  odbyło się 
uroczyste pośw ięcenie wagonów , przeznaczo­
nych do propagandy obrony przeciwgazowej. 
W  akcie tym  w z ię li udział przedstaw iciele 
w ład z państwowych, kom unalnych i wojska. 
Pośw ięcen ia  dokonał ks- biskup Gall, który 
w ygłos ił okolicznościow e przem ów ien ie. Po 
poświęceniu, odbyło się zw iedzen ie wagonów.

Niespodziewany skutek efektu 
teatralnego w Warszawie.

Z  W arszaw y donoezą: W  dniu w czora jszym  
na koncercie w  Filharmcmji, na którym  był j

HARCERSKA SZTAFETA KOLARSKA U PREZY­
DENTA. Wzorem roku ubiegłego Chorągiew mazo­
wiecka Z. H. P. zorganizowała sztafety kolarskie 
z depeszą hołdowniczą do Prezydenta. Dnia 3 b. m. 
o godz. 17.30 w asyście drużyn warszawskich, 
sztafeta zodata jTrzcjete przez Prezydenta.

SAMOBÓJSTWO 77-LETNIEJ STARUSZKI. Jak 
donoszą z Białej, onegdaj znaleziono w wodzie 
poniżej jaru bialskiego przy boisku klubu sporto­
wego „Iłak.oah", trupa starszej niewiasty, w któ­
rym rozpoznano 77-letnią Augustę Ozaudennę. Sa­
mobójstwo popełniła denatka prawdopodobnie 
w przystępie melancholji. a krążą również pokątme 
wersje, że głównym motywem tego czynu była 
nieuleczalna Choroba jej syna. kłóra sprawiała jej 
wiele cierpień moralnych.

TRAGICZNY WYPADEK NA DWORCU WE  
LWOWIE. Onegdaj w-s Lwowie około godiz. 14 na 
dworcu kolejowym Podzamcze zdarzył sdę tragicz­
ny wypadek, który pociągną! za soibą żyreie czło­
wieka. Mianowicie koło lokomotywy obcięło obie 
nogi konduktorowi Janwb Nagrajwi, który w dird/ze 
do szpitala zmarł. Wdrożone dochodzenia wyka­
zały, że Negraj poniósł śmierć poniekąd z własnej 
winy.

Wia4emo$d ze Swlafa.
WYSTAWA POLSKIEJ SZTUKI STOSOWANEJ

W  GENEWIE. W obecności delegata Rzeczypospo­
litej Polskiej do Ligi Narodów, oraz pni Soka,le­
wej, otwarto w Mnsee Rnlh wystaiwę polskiej 
sztuki stosowanej, zorgMiizowanej przea p. Zabo­
rowską w imieniu Towarzystwa „Zdobnictwo pol­
skie i przemysł ludowy". Na ot warem byli obeani 
licani przedstawiciele świata dyplomatycznego 
i wyższych sfer towarzyskich Genewy. Kilimy, ce­
ramika i inne wyroby polskiej sztuki stosowanej 
wzbudziły wyjątkowe zainteresowanie.

ŚMIERĆ HR. POURTALESA. w  Nauiheim zmarł 
dnia 3 b. m. były poseł niemiecki w Petersburgu, 
hr. Pourtales, który wiręcizyl Salonowi w noku 
1914 depeszę o wypowiedzeniu wojny.

KATASTROFALNE WYKOLEINIE SIĘ POCIĄ- 
GU. Z Belgradu donoszą: Pociąg osobowy miedzy 
Gzoka a Kamiza, przepełniony podróżnymi, -wyko­
leił się. Kilka wagonów przewróciło się Dotych­
czas wydobyto z pod gruzów 4 zabitych. Znaczna 
liczba podirżżnych odniosła mniej lufo więcej cięż­
kie rany. Ruch kolejowy do Rumunii uległ przer­
wie.

— 0§0— ——

Krwawy porachunek
obfóksneso żandarma.
Donoszą z  Budapesztu:
W  m iejscowości Bata, kom itatu Tolua, m ia­

ła m iejsce straszna, grozą przejmująca zbro­
dnia ofiarą  której padło pięć osób i  w reszcie  
tam morderca popełnił samobójstwo. Sprawca 
krw aw ego czyn u  jest w achm istrz żandarm e­
rii Stefan K ovacz, y.-v>hec którego było w  tok® 
śledztwo dyscyplinarne. Kowacz podejrzew ał 
przełożonego swego, chorążego Gezę Gnaisemi- 
cza , żie ten szkodził mu rozm yśln ie p rzy  śledz­
twie- N ie  zdradzając skrytobójczych zam iarów , 
wycelował do przechodzącego przez dziedzi­
niec koszar Grasenicza i  położył go trapem na  
miejsc®. W idoczn ie  dokonana zbrodnia spo­
w odow ała u m ordercy atak szału., gdytż bez 
namysł® strzelił do nadbiegłej na ponaoc żony 
chorążego, następnie pobiegł do kuchni i je­
dnym strzałem powalił gotującą obiad kuchar­
kę. Pon iew aż zabrakło mu nabojów  nałado­
w a ł karabin nowemi patronami i  pobiegł do 
wsi. Za  hramą koszar spotkał żandarma Del- 
czego, którego bez słowa zastrzelił.

Następnie w yp ił w  w in iarn i m iasteczka litr 
w in a  i  udał się do urzędu gminnego, lecz za ­
stał drzwi zamknięte. W obec tego zaszedł do 
sąsiedniego domu, gdizie spotkał wachmistrza 
źadarmerji Batora, którego rów n ież powalił 
trupem na miejscu. Obłąkaniec nie syty  krw i, 
szukał jeszcze dalszych  ofiar, lecz kilku lu­
dziom udało się uciec. Wyipadki odbyw a ły  się 

tak blyskawicznem tempie, że ca ła  w ieś, jak

•należy z  eałem  uznaniem  podkreślić, musimy 
zau w ażyć, że znaczna podw yżka opłat poczto­
w ych  i te legraficznych  nastąpiła już od 1 gru­
dnia 1927, zaś .przyobiecanej pocztowcom  ®mia 
ny ipołjorów w  fomruie przeszeregowa ń ia niektó­
rych urzędników  pocztow ych  do w yższych  stop 
ni p łacy dókonano dopiero od m arca r. to, R ó­
wnocześnie podw yższono pocztowcom naloży- 
taści ł. z. ul»oczne, a le w  sposób istotnie bar­
dzo pom ysłow y, m ianow icie zn iesiono tantjomę 
za  służbę przy  aparatach Morsego, zm niejszo­
no i to zn aczn ie  takąż samą tantjemę przy  apa­
ratach Hughesa, a  zaito podw yższono należy- 
tości z pełn ienie służby nocnej. N a  te j trans­
akcji noszącej m iano podw yżk i naleźytości u- 
bocznych zrobiono przypuszczaln ie bardzo do­
bry interes, gdyż jedną ręką dano zw yżk ę  nie­
znacznej garstce urzędników  pełn iącej nocną 
służbę, drugą zaś ręką odjęto w zg lędn ie  zm niej 
szono tantjem ę ca iy in  szeregom  urzędników, 
pełn iącym  służbę telegraficzną.

A  już wprost tooremdalne opłaty zaprow a­
dzono w  dzia le te le fon icznym . Przypom nieć się 
godizii, że w  czasach Kaborrczych nowo zgłasza­
jący się abonent telefonu nie składał żadnej na- 
leży fości budowlanej, którą rząd am ortyzo­
w a ł z opłat abonam entowych, pobieranych 
w  ratach półrocznych. Obecnie nowo zgłasza­
ją cy  się abonent musi op łacić w ysoką na ieży­
tość budow laną a obok tego podniesiono m ie­
sięczne opłaty abonam entowe i  za prow adze­
nie rozm ów m iędzym iastowych. Gdy się zw a ­
ży, że telefon w  rzadkich ty lko  wypadkach 
służy d la  ce lów  tow arzysk ich , c zy  dla w ła ­
snej wwgody abonentów, a istotnym  celem  jest 

-to tw ian ie  interesów  kupieckich, c zy  prze­
m ysłow ych, zrozum ieć nie trudno, że podw yż­
ka takich opłat godzi w  życ ie  gospodarcze spo­
łeczeństwa, gdyż każdy kupiec czy  też prze­
m ysłow iec zm uszony do takich zw yżkow ych  
opłat musi kon ieczn ie szukać odbicia się na 
konsumentach, co  w  następstwie powoduje 
naturalny w zrost drożyzny.

A  już wprost n iezrozum iałe są inne cieka­
w e, w ydane rów nocześnie zarządzen ia  M ini­
sterstwa Poczt, co obraizowo postaramy się w y ­
jaśnić:

Dotychczas w  porządku; ale dalej —  adw o­
kat zaprowadza u siebie w  biurze stację abo­
namentową i opłaca zgodnie z  rozporządze­
niem w yższą  taryfę. Ten sam adwokat posta­
now ił zaprowadzić w  sw ym  domu, a zatem  
w  pryw atnem  m ieszkaniu boczn icę i pow i­
nien za  nową stację płacić tary fę  obow iązu­
jącą dla m ieszkań pryw atnych , tym czasem  —
0 dziw o  —  płaci tenże sam abonent ta ry fę  
w  m ieszkaniu taką sarną, jak w  swojej kan­
celarii. Takich w ypadków  jest w tary fie  w ię ­
cej —  w ybra liśm y tylko najbardziej w  oczy  
bijące. _ .

P oza  tern sty l rozporządzen ia jest c iężk i I 
pozw a la jący  na dowolną interpretację, gdyż 
§ 45 Dz. urz. Nr. 37 z r. 1927 pow iada w y ­
raźn ie: „Jeżeli do stacji abonentów ej głównej 
dołączone są jeden lub k ilka  aparatów  do­
datkowych i poszczególne aparaty podpada^ 
ją pod rozm aite kategorie abonamentu, w ów ­
czas stację główną za licza  się do najw yższej 
kategorji i abonamentu, jaka w  danym  w y ­
padku w chodzi w  rachubęl".

Szkoda, że spraw ozdawca poseł Socha, za­
bierając. glos w  kom isji nad budżetem  Mini­
sterstwa Poczty  nie zaznajom ił się z  tym i szcze 
gółam i i me poruszył tej sprawy.

A  żeby  choć te telefony przy  talk olb rzym ie j 
podw yżce spełn ia ły  na leżycie swoje zadan ie! 
W arszaw a m a swoje liczn ik i, K raków  Erick- 
sona, a każdy kto ma z telefonem  do c zyn ie ­
nia, czuje na w łasnej skórze, ile  czasu i ner­
w ów  potrzeba, nim zam ów ioną rozm ow ę m ię­
dzymiastową. otrzym a, a gdy w reszcie zetknie 
się z długo oczek iw anym  partnerem, rozm ow a 
się nie k lei. gdyż —  co  sam M inister p rzy­
znaje —  albo druty są przestarzałe, albo inne 
mankamenty w chodzą w  drogę.

W obec przedstaw ionego stanu spraw y żad­
ne sprostowania nic nie pomogą —  trzeba ko­
niecznie obn iżyć w ygórow an ą  tary fę telefo­
niczną, w  szczególności usunąć rażące sprzecz 
ności, któreśmy na pow yższych  przykładach 
w ykaza li, gdyż uciskani w  ten sposób kupcy
1 przem ysłow cy nie w y trzym a ją  nałożonych 
ciężarów  —  a przecież on i są także obyw ate­
lami Państwa, którym  na leży  kon ieczn ie po­
magać, nie zaś staw iać im przeszkodyl

Groźny pożar w Dworach pod Oświęcimiem.
( Telefonem od naszego korespondenta),

Oświęcim, 5 m aja. Wcsttwaj wybuchł groźny 
poiar w  Dworach pod Oświęcim iom , który z 
powodu etrassnej wichury w yw ołał prawdziwą 
katastrofę. Spaliło saę 10 domów, z zabudowa­
niami gospodarczemi.

Powodem  pożaru nieostrożność. Szkoda

znaczna.
Na miejsce pożaru p rzyb y ły  w szystk ie  stra­

że okoliczne, w  tern jedna z Oświęcim ia, któ­
ra jednak z powodu znacznego oddalen ia od 
w ody nie mogła uruchomić sw ej parow ej si­
kawki.

obecny Prezydent Rzpltej, w  ch w ili gdy J ó - : urzeczona grozą, zd rętw ia ła  i dopiero po dłuż- 
zef Śliwiński ro-zpoezął drugą część koncertu j szym  czasie zawiadomiono żandaimerję o 
sonatą fortep ianow ą c-mol, na sali panowała | strasznej sytuacji. Stefan K ovacz, w idząc za 
eisiza i skupianie, wdarły się do sali odgłosy i sobą pościg, dał jeszcze kilka strzałów, lecz 
coraz donioślej brzmiących dzwonków, dały ch yb ił; m iarkując, że już niem a d la  niego ra-
się słyszeć gwizdki alarmujące w  sam ym  gma­
chu F ilharm onii, poceem rozległ się strzał,
chociaż stłum iony, ale w yra źn y .

Publiczność odpow iedzia ła odruchem stra­
chu, który m iał w szelk ie cechy paniki. Na
parterze, na balkonach i na galerjach w id zo -1 u:atować.

tunku, sam się zastrzelił.
U rzędow y kom unikat m inisterstwa spraw  

w ew n ętrzn ych  ogłasza, że K ovacz popełnił 
zbrodnię w  przystępie szału. Z ofiar mordercy 
^yn ie  żonę chorążego prawdopodobnie da się

EtsdK z  Hcr«Bf«B.
(Korespondencja  „A\ Reformy” .)

Tarnów, i  maja.

Uroczystość Trzeciego Maja.
Miasto nasze obchodziło M ajow ą Roczn icę 

bardzo uroazyście. Już 2 bra. w ieczorem  w y ­
ruszyły  na miasto orkiestry w ojskow a i c y w il­
ne, urządzając capstrzyk. W  pochodzie w z ię ­
ły  udiział tłum y m łodzieży oraz hufce szkolne 
i oddzia ły  Przysposobienia W ojskowego.

W łaśc iw a  uroczystość rozpoczęła się 3 bm. 
nabożeństwem  w  katedrze, celebrowanym  przoz 
ks. biskupa W ałęgę, w  czasie którego podnio­
słe 'kazanie w yg łos ił 'ks. dr. Bulanda. W  na­
bożeństw ie w z ię ła  udział Rada m iejska in 
carpore, reprezentanci w ład z wojskow ych i c y ­
w ilnych  oraz liczne rzesze publiczności. R ó w ­
nocześnie odbyło się nabożeństwo w  synago­
dze. Po  nabożeństw ie odbyła  się przed w ła ­
dzam i defilada oddzia łów  w ojskow ych , stacjo­
nowanych w  Tarnow ie, oddzia łów  Strzelca, 
Przysposobien ia W ojskowego i hufców  szkol­
nych. Przedpołudn iowa uroczystość zakończy­
ła  eię akademią w sali TSL .

W ieceorem  w  sali „Sokoła 1“  odbył się uro­
czysty  w ieczór, w  program  którego w esz ły : 
przem ów ien ie dr. D ziam y, produkcje orkiestry 
sym fon icznej i Chóru T o  warz. m uzycz., dekla­
m acja p. K w icza lau k i »  odegranie p rzez  am a­
torów „W o zu  D rzym a ły ".

Piękna, p raw dziw ie  majowa, pogoda sprzy­
ja ła  uroczystości. P rzez  ca ły  dzień uproszone 
panie zb iera ły  datki p rzy  stolikach na ce le  
TSL.  0------

N ow y Sącz, 3 maja. 
Sprawy miej»Vtie. —  0  uporządkowanie placn 
targowego. —  Święto robotnic*#. —  Święto 

3 maja.
Budżet gm iny nowosądeckiej, uchwalony na

jrok 1928/29 pokryw a się w  w ydatkach  1 w  
dochodach w  kwocie 2 m iljony 698 tys. M a ­
gistrat lic zy  zatem  z góry na uniknięcie defi­
cytu  przy zam knięciu  okresu budżetowego. 
Stosunkowo duża pożyczka, która obecnie znaj 
duje się w  stadjum s fina lizow an ia  —  jakkol­
w iek  przew idyw ane są dochody z  przedsię­
biorstw, w  które w łożone będą kapitały pożyć* 
kowe, —  najprawodopodobniej jednak w  prze­
ciągu p ierw szych dwu lat będzie jednym  * 
czynn ików  najbardziej obciąża jących  ram y bu­
dżetu w  pozycji w ydatków  w  form ie sporych 
procentów, opłacać się m ających tytułem  u zy­
skania pożyczk i zagranicznej.

Jak się dow iadu jem y w  spraw ie uporządko­
w an ia  placu targowego i budowy europejskiej
hali targowej natychm iast po uzyskaniu fun­
duszów pożyczkow ych  poczynione będą w sze l­
kie kroki w  celu  zrea lizow an ia  dawno przy­
gotowanych projektów.

Dzień 1 m aja br. jako św ięta robotniczego 
przeszedł w  m ieście naszem spokojnie. Po zbiór 
ce obok Domu robotn iczego ruszył pochód P. 
P. S. g łów nem i u licam i do rynku, gdzie się 
rozw iązał.

Uroczystości z  okazji św ięta państwowego 
w  dniu 3 maja br. rozpoczęły  się już w  przed­
dzień w ieczorem  o godz. 8 w ieczorem  trady­
cy jn ym  capstrzykiem  orkiestry wojskowej, w  
którym  uczestn iczy ły  tysiące publiczności.

Dnia 3 bm. o godz. 6-tej rano odbyła  się 
pobudka, o godz. 10-ej msza połow a na ryn ­
ku z  udziałem  ca łe j załogi oraz reprezentan­
tów w ład z i urzędów.

Następnie ruszył pochód w  Irieruniku Sta­
rostwa, przed którem  odbyła się defilada wojsk, 
Strzelca, Przysposobienia wojsk, oraz m łodzie­
ży  g im nazjalnej i straży pożarnej. W ieczorom  
odbyło się w  sali Sokoła przedstaw ien ie tea­
tru cham. pt. „C iężkie c za sy " Bałuckiego.

Ł  0.
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Z rC M U N T  ECHENKEH

O św icie.
WczesnjTn rankiem, 
mglistym świtem —

* tai si? isi'rzy cńryzćlitem. 
Miękka trawa rosa siwa 
pachnie w iesie od ig liwa  
Na powieki mgła przypadaj 
ty  wilgotne pocałunki-..
( W  zadżwifczy, coś zagada,
jak maieńkiej haify nminki.

Pomaleńku,
rnedoch wytnie
biały opar się zróżawi...
Lat, iak grota sta'aktyków 
W tej BOńzdnie pełnej świtu. 

Cóż mi Twoje serce powie ?.„ 
cóz mi Twoie usta rzeką?... 
jak? promień oczy rzucą?...

W  tej godzinie pełnej świtu. —

Jaetrząb krzyknął gdzieś aaleko 
ciszę jutrzni ptaki kłócą...
—  Świat si? budzi,

1 wiat si? budzi r_elitosny, 
elz ą zjawo uuszy spłoszy, 

a nieczuły wzrok macoszy 
nie uśm iechnie si? do wiosny, 
którą żyj? jeden z ludzi-..

noeia raoiiopraiia g Z. K̂ esinskim
la o e n s r  l i r  : Krasiński. Życ ib  i twórczość.

W ydawnictwo Polskie. Poznań 1928.

Z  pośród polskiej trójcy rom antycznej sto­
sunkowo najm niej zbadaną jest n iew ątp liw ie 
tiwórczość Krasińskiego Dotyclnziasowa Liite- 
naitara naulkmwa o m:mn daleką jest od tego sta- 
rn’ , iktóry rozśw ietliliby wszechstronnie tiwor 
gen jalnego artysty i duchową organizację 
człowieka.. Przestarzała już dzisiaj, krańcowa 
w  swoje tendencyjności m onografja Tam ow - 
ek eg o  posiada wartość c-hyba tylko dokumen­
tu naukowego Książka Kanenbacha o Krasiń­
skim, nie w yczerpu  ąc całokształtu jego twór­
czości w ym aga obecnie w  w ielu  szczegółach 
poprawek. Znakom ita monografia- K leinera, 
podchodząca do przedm iotu badania od stron  y 
n jw łaśc iw sze j, tj. tej, która stanowi Dod-gile- 
bie tw rru  poety, od strony jego „dzie jów  m y­
ś li"  —  m imo to w  założen iu  swojem  św ia­
d o m i i celow e jednostronna —  jest d la  ogółu 
c zyń .ą cego  n icd  stępna z powodu swojego w y ­
łączn ie  naukowego charakteru. Bogata litera­
tura przy; zynków  (M iodoński, Dobnzyaki, P i­
li'', Porębow ioz, T. Grabowski, Sinku, Ździe- 
ckowski, Bołoiz-Antoniewicz, Drugoszewski, 
Jul, D iakrteinówna, A . Grzym- Siedlecki, Ż y- 
< *yńsk i i  im ) —  dorzuciła siDorn świat/a do 
naukowej św iadom ości o Krasińskim , luk jed­
nak nie wyp< b Tę dopiero lulkę w ypełn ia
w  pewnej m ier zymajmniiej, w ydana w ła ­
śnie monogra-ta, napisana przez jednego z  
najbystrzejszych oaaacizy pclsk. rom antyzm u 
T Piniego. Jest to w ogóle p ierw sza książka
0 Krasińskim , która, łącząc w  sonie dw ie cenne 
za le ty , ścisłość naukowego postulatu z typem  
idealne, wprost popularyzacji, ma wszelk ie 
szanse dotarcia do najszerszych w iirstw c z y ­
te ln iczych , dzięk. w ybornej jasności wyktad-u
1 praw dziw ie  romańskiej, esseyistycznej, barw  
nej lekkości języka . Metoda pisarska dopro­
wadzona w  nauce francur do m istrzostwa. 
N a  rusztowaniu w yn ik ów  dot yc hozasówy c h 
badań nad Krasińsiiam, rozszerzając znacznie 
ich krąg, buduje Pini sam odzielne rezu ltaty ; 
odrzuca w ie le  z  b łąkających się w  titeraiturzp 
naukowej pseudonewn ców. poddaje słuszm-ej 
kreekturze nieuzasadnione hipotezy swoich 
poprzedników  ośw ieua oryginaln ie zagadnie­
nia. znaidując dla niob często nowe rozw ią ­
zania. Tra fn ie pogłębia np. zaigadn emir sto-

r .x x z= z n zy n .„ i in :B .i ~........ : ■

«A K  V  AŚN IEW EK L

M m  m m w '
■■ u

(Ciąg dalszy}
Ten Sw ieteick i... śmieszny... jakieś w zg lądy  

społeczne. ha, ha... Gi znów  z jakąś m isty­
ką.

W sta ł z fote la i w o ln o  z pochyloną giow ą 
począ* arążyć po pdłooju.

—  Zam kniętym . I ond rzeczyw iśc ie  mogą 
m nieć oddać do szpitala w arjatów . No, tafle. 
W szystko to w ygląda  jakby ulkartow ane prze­
c iw  m rie : św ie tm e łr  dał w  pismach wumńam- 
Ikę o w ariacji. W  zaw ziętości siwej naw et n i“ 
w ahał się podać szczegółów  o Rumm-iczach i 
na lgać o mojem przepracowaniu... bal.! nawet 
mmie przyp isyw ał swoje odkrycie... A le  toby 
m oże nie w ystarczyło... T eraz znów  ten da 
znać, że to prawda i na ironię w szyscy  tępi 
Eamtoną mnie, zamkną praiwdę. Gdyby to n;e 
b y ło  tragiczne, b yłoby  śmieszne... Jedynie 
Tylda... Ta może mnie obronić... A  jes&eld nie? 
Jeżeli nie zechce? —  —

—  —  Pozostaje jeszcze iedna droga; ustą­
pić.

P rzystan ął na ch w ilę  i zw ies ił głowę jesz­
cze  niżej. Potem  w ypros i jw a ł się , spojrzał 
wprost przed siebie;

—  N ie ! tego nie zrobięl N iech ludzkość nie 
Brywa z piękną tradycią i nawet przy  końcu 
ew egc istnienia n iszczy  szerzyc ie la  prawdy

*— A le  hron.ć się mam prawo... Naprzód 
Próbuję argumentami.. A jak nie pom oże?

Podszedł do biurka i w y ją ł rew olwer.

sunku jen. Krasińskiego do syna poety, 
w p ływ  jenerała zac ią ży ł rzeczyw iśc ie  n iety i- 
too nad strukturą duchową Krasiński wr>, jako 
człow ieka, lecz rzeźb ił rów n ież moor.e ślady 
na psychice tw órcy. Twórczość jogo dostarcza 
■na to w ie le  dowodów. NiotyLko w  „N iebo- 
sfcief", lecz nawet w tedy, gdy się w yzw o lił 
częściowo z pod hipnozy czarodziejskiego 
w d Ivw u  O/uJ po katastrofie pow tem ia listopa­
dowego —  w p ływ  ten ferm entując jednak 
podświadomie w  duszy poety —  wystąpi 
w  szereg lat późn iej w  „P rzed św ic ie ", a na­
stępnie w  „Psa lm ach " w  kastowem, bozkry- 
tyoznem  glcry-fikowanju przeszłości szlache­
ckiej.

Słusznie rozpraw ia  się P in i iz -królkoryzrrioz • 
nym  szablonem  patojotyzmu, pojfttowamego 
przew ażn ie przez historyków  literatury —  
opacznie. I le ż  to niepotozebmych, kmianodeiej- 
skiich jerem jfd  padało z ic li strony pod adre­
sem Krasińskiego i Słowackiego z powoda1 
nieum iejętności zdobycia się w ieszczów  na 
udział w  powstaniu W brew  zasadzie eikono- 
m ji sił warunków i uprawnień w  im.ię szablo­
nu patriotycznego narzucała przeciętna zb io­
rowość genja.lnym twórcom fa łszyw ie zrozu ­
m iany obow iązek narodowy. Pini przekreśla 
te rzekome „punkty W styd liw e" w  życiu  na- 
sz” c.h w .,osżóz6 w , słusznie stw ierdzając: 
„U dzia ł w  zbrojnym  ruchu narodi/wym mb 
też w strzym an ie się od tego udziału nie może 
bvć bezw arunkow ym  smraiwdiziiamnm m iłości 
o jczyzn y  lub braiku uczuć jiatrjolycznych bo 
o jczyźn ie  n iety lko orężem  się s łu ży ". (S ir. 45)'). 
Stanowisko to nowe i  nowoczesne. Monografja 
zaw iera  w cyklu rozbiorów całkow ity obraz 
twórczości poety. Słediząc rozrost genezy u- 
tworu dociera badacz do najba.rdz.oj złuwfyoh 
jeij procesów i etapów, w  ton sposób zrekon­
struował przekonywująco diz.eje rozrostu gońc­
zy  ... N ieboskiaj". W  samym rozb iorze tego 
arcydzieła  lulką w ydaje tni się nietpail zupełne, 
n iezrozum iałe przeoczenie w yb itnego w pływ u 
„s zk o ły " Saint-S inwoa, jego uczniów (Bnfain 
-bin Baizard, Rodriąues) z grupowanych w  pa- 
ryskiom  czasopiśm ie le Globe, na ideologię 
partji przyszłości. Ze ich teotfie, a -aczej hasła 
b y ły  modelem tej ideologii —-  teeo dowodem 
;'esit korespondencja poety z H. Revem  Szcze­
gółowej analizie  podaje P in i rów n ież utwory 
drobne, fragm enty i teorię filozx«fic*ną K ra ­
sińskiego. Tę ostatnią om aw ia  kry łyk  na tle 
zw ięź le  skreślonych źródeł, tj. m wniedkieh 
teoryj filozo ficzn ych  (Scht-lling. Hego’ )- —  
W  stosunku dc stornu filozof, a\ 'eszero P to i 
iest scontyikiom, Dostrzega w  n»m —  nie bez 
słuszności —  rażące potknięcia logiczna, a 
pozatom paeorzytowante na ónćczosnej n iem ie­
ckiej m etafizyce rcm antycz. Podołm ie rew i 
rjcniistyeżną postawę zajmuje badacz wobec 
całego szeiegu pi oblomailów Twórezi-oś14 Km 
sińslkiego nie ;eśt wogóle dla n iego moty.Kiail- 
nem  taibu. W  im ię przedmłkytowo:, naukowo 
uargiimentoiynnej praaydy nie cofa się przed 
zdzieraniem  nimbu. Odwa.żnie rozw iew a  le ­
gendę, rozsnutą dokoła Krasińskiego przez h i­
storyków literatury. W  im ię kryteriów  este 
tycznych np. odm awia —  słusznie zresztą —  
w szelkiej w artości artystycznej pew nym  par- 
tjom „Psa lm ów  przyszłoscr" i  w id u  innym  
ulwo-om  ostatniego okresu twórczości.' a 
w  imię k ry l en  ów et^rznych  r.nzstrzyga pole- 
miikę Kmusińsktego z Rłowaakdm (w  Psalm ie 
żalu ) n iezbyt pochlebnie dla autora „P rzed ­
św itu"- Niie na wszystkie sądy, n yipowipdizia- 
ne w  tej pięknej m onografii m ożna się z g o ­
dzić Zastrzeżen ia nasuwa zw łaszcza rozbiór 
„A-gaj-Hana". P in i przecenił wartość tego bez­
sprzecznie najlepszego utworu m łodzieńczogo 
olrresu, zam ykającego twórczość genewską 
wneszcza. Pow ieść tę nazyw a „na jlepszą z ro­
m antycznych pow ieści n aszych " Sad brzm i 
może zbyt ryzykow n ie. Sźkoda. że autor nie 
porównał tej pow ieści z ówczesną,, reprezen 
tatjnyną produkcją pow ieściową Za* hedu, a 
zw łaszcza z W a l Scottem, w tedy odpadłoby

—  0  kilkai tępych będzie m niej —  uśm iech­
nął się złośkw,ie.

—  V  sadzą nmiit potem już nap iwtno, ale to 
n ic, nic

Zamlkmął szufladę, sprawdził, c z ’  m agazjm  
pełn y  i z znipałnym spokojem aas adl w  fote­
lu. Potem  nawet podszedł do lustra. jK oraw ił 
krawat, kołnierz',ik i ,ąf czesać zm ierzw ioną 
czuprynę.

—  I r z e t a  ich przyjąć g o d re  —• uśm iechnął 
się.

N ie  upłynęła godzina, gdy posłyszał na 
schodach odgłos kroków  kbku osób. P o t m 
zg rzrt k lucza w  drzw iach *  eiśoiowych, jakieś 
szeptanie, z którego dochodziły  go jyjsizczegoi- 
ne w y ra zy , w ym aw iane pólgłośro.

..Spokojny...
...naprzykóać n ie .»
..ju Itu,miw:ciztow 

iwcTor®ij...
K toś doliikątn-ie palrował klunz do dznirl i. 

W tem  dr-ziwi otiwa.Tłv się ywałtow nte i  stanęła 
w  nich n-iska, krępa, torćtlko-ozyja osobirtrfto' 
2jcało się, że wprost na gruby kadłub w bia­
łym  kiitlu ktoś nasadził szeroką łysą  gtowę z 
ryżerni p rzys ‘ nzyżonem ; wąjsarr’ Nicbieukie fr­
e zy  w  mocno czerw onych  obv ódkoc-h spoczęły 
na profesorze.

Ta lczyń sk i skłonił się ironie anie w ytw ór  
ayim ukłonem.

—  W itam i
Doktó- pos^ąipił naprzód, z& nim  w cisnęli 

się dw a j safliiitarjusizie. W  drzw iach mignęła 
tw arz Szpóilrowskiego, która zn-iikta naraz, do- 
czem  wszedi sztyw ny, bardzo b laay k s iąd z
od uchown kręcący drżącem i rękam i guzież- 
iu sutanny.

zby t Dochlebne m nicm arie o tej powieści Jest 
to bowiem  typcw a  pow-iość Wa-lter-Scottow- 
siloa w  typ ie techniki, kom pozycji i rodzicu 
artyst. akcfcsorjów W szak chairakterysitvikę 
ixirtrotową i koebjumową, którą cyzelu je K ra­
siński w  A ga j- Ik n ie  tak starannie, co podkre­
śla rów n ież Pin.i —  w proi Oidza w łaśnie W a l­
ter Scott, jako jc-don z kanonów tec-hnuki po- 
avieściowej- Zaznaczona przeiz P in iego za le ż ­
ność A gaj-liana —  od głośnoj powieśai Ben,. 
Gonstant‘a pt. „A d o lf"  (zaw iera jące j autobio­
graficzne dzieje stosunku autora do słynnej 
p. de S tae ') nie przekonywa rów n ież i w y d a ­
je się probierniatyrzną. Zresztą P in i nie umo­
tyw ow ał swojej hipotezy. A  dalej —  orjomta- 
llnm Agaj-Hana, przesadin,® przez badacza po­
w iększony w ym aga uzupełnień i sprostowań 
Koloryt wsch-odni jert tu molem zdaniom —  
przygodny, oderwany, skupiony w  jedynoj po­
staci, tj. Agaj-Ranie. Zapewne jost w  tej po­
w ieśc i w iece; praw dy i r ze c zcw is to tó  W scho­
du, (oczyw iśc ie  w  minio<turze, ognanłownej 
do joilynego jego przedistaiwiciola), n iż w  pi­
sanych pod dyktandem m ody, a pozbawionjmh 
najz-u-pełniiej oteinontni wschodniego w  pcwie- 
ściac-h wschodnich Krasickiego (-.Ilam id", Ka- 
iu r  itd.) w zorow anych  na powieściach tego 
h w  (VfrRaire'a, Goldsmitha, Montosquieit*a, 
B lan ch e fa  i in.)- W schód pra>wd7iiwy, tętn ią­
cy reallamom  e-tnograficznym i tcpoBraficiz- 
nym , zam iast jego do,tycliciziawnveij dekoracji 
•wprowadził do powieści naszej szczęśiliwiej od 
KTasiń^tkicgo, izna-^żnue w cześn iej p^zed nim 
Jan Potocki, znakonnity podróżnik, umyslo- 
wość ntezwykła:, feirr-menalnie wszec-hsti-onnA 
w  w ydanej (w  r. IftOó) w Petersburgu po 
w ieśc ; w  języku toaneu&kim pt. „M anuscrit 
irouve a Sara-gos»e" (J tęk op is  zn a lezion y w  
Saragossie").

M'i-mo tych drobnych zresztą zastrzeżeń, na­
leży  stw ierdzić, że monogra.Fja. P in iego jest 
b. cenna, krzew ić będizie kult pr>e(y w  jnosób 
jedynie w łaściw y, m ąory  i głęboki, pomna­
żając w iedzę o nńm o nowe stanowisko, o- 
narte na wy-jafkowe.j beżsifimnościi i w  za­
sadniczych linoach Piefkaiziteln ie śc.slej praw ­
dzie.

i r t r j  EnrontnsB Płoń ieńak

Walka z religja na Ukrainie
(Korespondencja „N, Reformy".)

Charków, w  kw ietn iu  1928 r. 
R ządy kom unistyczne na Ukrainie już od- 

dajwnr postaw iły sobie za zadanie zw alczać 
religijne nastroje wśród ludności.

YV tym  celu zorganurowano specjalny „Z w ią  
zetk Bezb-użników", który korzystając z sub­
w en cji rządowyx;h, m iał w łaśnie zrwaJczać re- 
lig ję, konipromiuować duclioyrteiistiwio i pow ięk 
szać liczbę ateistów. Jtoopagancteiie ateiizmu na 
Ukrainie rząd sow iecki nadawał i obecnie na­
da,je ogromne znaczenie polityczne, gdyż po o- 
ikuparji U krainy przez wulszewiitów, k iedy 
wszetka działalność kulturalna na gr.m cie na- 
rodowo-ukraiiisbim  ctała się n.em oż: iwą, (>o- 
w sta ła  tak zw ana „Ukraińska Cerkiew  Auto- 
kefailna", która wc-hłonęła w  siebie twórcze 
elem enty in teligencji ukraińsktej roaw łjaiąc 
szeroką darałalność religijno-ikultorałną, o ia z 
dobroczynną i  zdobyw ając coraz w iększe w p ły ­
w y  wśród w łościan  i robotników Cały szereg 
w yb itnych  snołeczn lków  ukraińskich i dzia­
ła czy  ku lturalnych w zię ło  ak tyw n y  udawał w  
działalności certŁ-ownej, w yśw ięca jąc  się na 
ducbownjT.h i wygłaszając, z am bony kazania. 
O czyw iście wdadize sow ieckie nie mfrgły pa- 
trzei obcHjetnie na wzrost religijności i to W 
zabarw ien iu  naredowro-ukraińskiem. W ie lakro ' 
nie aresztow ały oine duchownych niższych i 
w yższych  stopni, zam yka ły  cerkw ie, odm aw ia­
ły  ipożyczok tym  rolnikom , którzy uczęszczają 
do cerkw i.

W krótce jednak ie  rząd  6owiec.ki przekonał

—  Czemuż mam przypisać za izczyil tak lic z ­
nych  edwtodżin? spytał, ,ak przedtem , iro- 
nsczmie profesor.

—  Chwilcezikę, profesorze, —  zakrzitu^o 
nym , chropaw ym  głosem zaczą ł donator.

—  Wiidizę, że nie w szyscy  'eszcze w p s t I' 
Cóż to, obaw iacie się mnie-, narow ie . Panu 
Szipikowski.

—  A le ż  nie. Ja pabo zdejmuję.
—  Pakto? ha, ha, ha .. P roszę wejść-
Szjpikoy. skn W sa»dł, rzucając oółipewiie spoj­

rzen ia  na profesora i hamując tai zw yk le  
nerw ow e i gw ałtow ne ruchy.

—  Jakoś panow ie się n ie przedstaw iacie. 
M niejsza o to. W iem  że przyszliście po to, a ły  
m nie zabrać do sziMiak.. Próżma fairyga. Je­
stem zdrów i postaram się tego dow ieść Pa,n. 
kochany eskulapie, jako psycholog, ba! lekarz 
chorób psychicanycn i człow iek  „.tobgeintiny, 
zrozum iesz mimie najlepiej.- T y lk o  panowie 
wadajcia, siadajcie. S p raw a  długa..

—  Pozw o li, profesor, że ja jedinalk...
—  N ic  nie poziw >lę! Zda-la., parni', żd-ala! —  

krzykną ł profesor, czyn iąc w  pov .etrzu ges* 
odpychający i  uskakując kitlka krokóiw w  ty ł 
od doktora

Doktor pow sta ł na miejscu.
—  W ięc  ma ciebie, mój eskulapie, w ystar­

c za  don iesienie asystenta te^c brukowego 
sto" md a het y i  brata fanatyka? W iec już w ie ­
rzys z  w  mc je cf'łąkom ie? Jeżeli to tak ła tw o 
idzie to ;a tw ierdzę, że on i są wurjac i pro­
szę, abyś un zibrdaJ puls e t y  u ,  e rev ł g c - 
rącekę, c zy  co  to aię tam ro b i^

—  Hm, n a ,
—  Nie bedę ci dowodził, że ziem ia się Łoń- 

c zy , wc-ak łue Może to jest z  mojej strony

się, że reprefcje osiągają skutek r-p ro#  prze­
c iw ny, gdyż powiększają zaufarut ludnoś"'i do 
prześladowanych dosrojnilków cert łownych i 
w yw ołu ją tanatyzm  relig ijny. Z-vrocono się 
wówczas do innego środika, a m ianow icie —  
lo  propagandy ateiizmu i zdyskredytowania re- 
ligji P o  kilkuletniej dzałalno^c, „Zwiią®ku 
Bezbożników" pokazało się jednakże, że i ten 
środek zaw iód ł oczek iw an ia komunistów i że 
nastroje religijne na Ukrainie w  dalszym  c ią ­
gu w zrastają U w idoczn iło się to na ostatnim 
zjeździć „Bezbożników  ‘ , którzy obradow ali 
przed świętam: W ielkanocnem i w Charkowie.

Ze sprawozdania., ogłoszonego w  „Kom so­
molcu U kra iny '1 (8 kw ietn ia r. b )  w yn ika, że 
prz -szło 80% ludności w iejsk iej na leży do w ie ­
rzących, m imo usiilńej agitacji ateistycznej; 
w  miastach zaś ukraińskich odsetek w ie rzą ­
cych  jest m niejszy, sięga on jednakże 60% 
ogółu ludności N aw et robom icy i u rzrdm cy 
różnych instytucyj sow eck ich  nie u legli pro- 
pagandizie afeizmu, 55% bow iem  robotniliów 
i urzędników  uczęszcza do cerkw i. Najbardziej 
ńytu je „bozbożniiikow" ta okoliczność, że  po 
w siach m łodzież Włościańska, na którą a te i­
ści tak hozyli, znajduje się pod ca łkow itym  
w ipłewem  certk-w.. N a Ukrainie funkcjonuje o- 
bec-nic 12.000 cerkw i, oraz około £.000 domów 
m odlitw y, należących dc różnych sekt relig ij 
nyeh, których liczba członków  na Ukrainie 
w ynosi ponad 100.000.

Duchowieństwo prawosławne uczyn iło  z  
cerkw i n-ietyliko ogniska relig ji, iecz prowadź, 
rów n ież szeroką pracę kulturalną. „Kom som o­
lec l  m ainy" zaznacza, że nauki w ygłaszana 
w  cerkw i zaw iera ją  diuźo m ateriału ogólno- 
k iataicącego. a wobec tego pow ierzcliow na, 
oparta na w yśm iew an iu  relig ji i duchowień­
stw a, Siostijąca bluź-niercze nrocosje Drona- 
ganda aitnisfycz-na —  nie jesi w  stanie skutecz­
nie zw a lcza ł ducha relig ijnego wśród lud­
ności.

C h arak krryst reznem  zjaw isk iem  j’est rów n ież 
i to, że nawet wśród komunistów znajduje się 
m ała liczba taiKich, k tórzyby chcie li prowadzić 
walkę z relig ją . Jak ogłoszono na zjeździe  
„bezbożn ików ", w  stouc”  Ukraińskiej Charko­
w ie  organizacja „bezbożn ików " lic zy  tytko 20 
aktyw nych  członków  i  aczkolw iek  oficja ln ie 
w si ochukraiński „Z w iązek  B ezbcżn ikóW  liczy  
30.000 członków , to jednakże są to wszv9tko 
członkow ie z p rzy m u su , nie p row adzący ag i­
tacji. Z oburzeniem  s tw e rd za  „Kom som olec 
U kra iny", iż podczas gdy organizacja , bezboż­
ników znajduje się w  stanie upadku, w  Cnaz- 
kow ie istnieją 23 cerkw ie, w  których p’ ow a- 
dzona jest pronaganda religijna. Tlckarża się 
rów n ież praso rowiec-ka, że w  przeciągu ubie­
głego r o k j w /dano ty lko 3 ksteżKi o treści 
antyreligijnej. Ź le rów n ież prowauzona jest 
propaganda an tyrebgijna wśród mniejsizoś i na 
U k ra iiie .

Najba.mziej jednakże oburza się prasa so­
w iecka na to, że akoia an4yre ’ igijna nie rra 
powodzenia wśród rotootników „Kom som olec 
U k ra in y" notuje szereg tentów  zbierania wśróu 
robotników sk ładet na cele cerk iew ne oraz 
staw iania czynnego oooru pronagandżie amty- 
rehgijnej w  niektórych fabrykach. Tak naprzy- 
krad w yw ies ili „b ezpożn icy " w  Chamkawsiciej 
fabryce parow ozów  ogłoszenie, zachęcające 
robotników do odw iedzan ia  w  św ięta W ie lk a ­
nocne zebrań am yueiigijnych. W krótce zebra- 
śie tam tłum robotników i ogłoszenie zerw ał, 
odgrażając się, że w  razie ponownego w y w ie ­
szenia —  siią w y rzu ć  „bezbożn ików " z  fa- 
b’ vfki.

Zjai^d „bezbożn ików '' zak jń czy ł się w na­
strojach di iść pesym istycznych, zaznaczając w  
sw ych  uchwałach konieczność wydawania, 
książek an tyreligijnych , w yśw ie tlan ia  film ów  
o odocw iedn icj Ueści, powiększe-i ia subwen­
c ji, oraz nawołując aom unisiów  do zan iecha­
nia bierność* i aktyw nego zw a lczan ia  religji, 
która, jak w idać z  pow yższych  danych posia­
da mocne korze me wśród ludność1 ukraińskiej.

nofńyłka, ale jeże li to nie pom yłka, to po­
m yśl, cofoyś rob ił?  Gzy nie to, co  ja? W iesz 
pewno, co ja robię i co dowodzę, bo c i to na- 
■pewiio m ów iii. Pow iedz, c z y  jestem szkodni­
kiem

—  Hm. . —  znowu mruknął doktór.
—  A  w  takim razie, co c ię  łą czy  z tym i 

ludźm i, z  których jeden baje o  jakiem ś d c  
bru społecznom, a drugi wyi^dz* dziw aczne, 
średniow ieczne teorje? Zos‘ aw  m nie w  spo­
koju i idź swoją drogą. Jeżeli rnasz mnie za 
wariata z tego powodu, że w ier/ę w  koniec 
z iem i, to ow szem  —  sam pójdę do szpitala, 
aie ty lko w .euy, gdy mój kochany braciszek 
przysięgn ie na zoaw ien ie  duszy, a Świe-mick* 
na pamięć sw ych  rodziców, iż  nie zderzą  w  
ten koniec... Ńo, jakże, d ik torze?

—  N iechże profesor ch w ilę  pom yśli; W szak 
pew no san pan czuje zdenerw ow anie, w ięc 
poindizieimy na kilka dni dla uspokojenia.

—  A n i na minutę bez h h  przysięgi. Mam 
coś w ażn iejszego do roboty p rzęi te ostatnie 
kilka dni.

—  Profesorze'... —  doktór postąpił kros na­
przód.

—  Czemuś par uparty?... N iech  przysięg­
ną... inaczej nic z tego.

—  Profesorze, d la uspokojenia... Pncneso" 
oodr iec-ony...

—  Ach u djaibla, w ię c  juz parna przekonali, 
już im węra.yezf? Toż św ięty  straciłby c ierp ­
liwość! N iech przysięgną, soróbuj teoo iteodka.

—  Będzh profe>orow lepiej, nie traćm y 
c r tm

—  W iedzia łem  o tępocie ludzkiej, ale żeby 
ani cienia w ątpliw ości, żeby byle  plotka i  już-*,

(Ciąg dalszy nastąpi).
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T TEATRU'M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Wybitn-3 
po w. odzcnt3, które zdobyła sobie ..Simona4', skła­
nia dyrekcję do zatrzymania na repertuarze przez 
dni najbliższe tej iroleresującej sztuki, oklaskiwa­
nej gn*rąc.o, dinęki doskonalej trójce głównych -wy- 
konawców. Następna premiera odłożona zo.Uaje 
załom na łyd zioń nartępny. „Simona" zaś graną 
będzie dziś w  sobotę, juiiro w niedzielę, we wto­
rek, czwartek i piąiek. Popularne widowisko patrio­
tyczne ,-Kiliński" Bałuckiego powtórzone będzie 
dła^ młodzieży w poniedziałek o go-Łz. 6 wieczór. 

z 0------

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOW ACKIEGO :

Sobola: „Simona".
Niedziela: Po południu ,,Donna Oretta" (ceny 

popołudniowe). wieczorem „Simona".
Poniedziałek: ,-Kiliński" (przedstawienie szkol­

ne o godz. 6 wiece. -— ceny zniżone).

WOŁAMY 0 POKÓJ. Manifestacja pacyfistycz­
na z udziałem Stanisławy Wysockiej. Jerzego 
Ronamla Bujaiiskiego i najwybitniejszych sił tea­
tru im. J. Słowackiego, odbędzie się w sołx>ię 
5 b. m. Słowo wstępne wygłosi rektor Sf. Estrei­
cher. Początek o godz. 7.30 wieczorem.

DANCING T. O. M., który ściąga zawsze tłumy 
publiczności, odbędzie się dziś, i. j. w sobole dnia 
5 b. m., w salach Starego Teatru Fooząlek o godz. 
10 wieczorem. Bilet wstępu 5 zb, akademicki 3 zł.

PORANEK ARTYSTYCZNY DLA DZIECI I MŁO­
DZIEŻY. W niedzielę dnia 6 b. m. odbędzie srlę 
o godiz. 11 przed południem w sali koncertowej 
Boloiiskieco w Pałacu Spiskim, poranek artystycz­
ny dla dzieci i młodzieży pod kierunkiem arl. 
diram. G. S'enewskiego. Program obejmuje tańce 
ze współudziałem młodziutkiej tancerki, Halusi 
Mo tyczyński ej, koncert na cytrach pp. Senowskich, 
śpiew, p.1 Wandy Szczepańskiej i pantomima .,&abi 
król". Akom.pam.juje p. Adam K. Bilety w firmie 
Bolońskśego. Rynek 3-t. I„ od 50 gr. do 2 zł.

K A B A R E T -D A N C IN G  „S IO U M N -R O C G E ", dawn. 
„C ity " ,  ul. św. Gertrudy 28 (w ejśc ie  od plau ł) teł. 323. 
Godz. przedstaw ienie. — W  soboty ł n iedzielę popol.: 
V iv  Eeklock. — W stęp wolny.

Co grają dziś w kinie?
Nowości: „Poeta żebrak". (Conrad Veidt).
Corso: przygoda w nocnym expresie" (Hary

Peel).
Promień: „Wyrok bez sądu".
Sztuka; ,„Miłość Joanny Ney“ .
Uciecha: „Ramper, człowiek zwierzę" (Wege- 

ner).
Wanda: „Bitwa przy wyspach Falklandzkich" 
Warszawa: „Nieustraszeni jeźdźcy".

%  K f i S ą ^ l O .

Program stacji radlotonlcznccli:
n# niedzielę, dnia C tnaja 1928 r.

K raków  (566) Gocte. 10.15—11.45: Transm. nabożeństwa 
2 katedry poznańs-kiej, godz 12: Transm. sygnału craa* 
aa, hejnału z w ieży M arjaok icj. komun. lotn.-meteoT., 
godz. 13.10—14: Transno. z F ilharm . Warsz., godz. 14— 
14.20: Pogadanka dla ro ln ików : Lek wet. St. Świda:
..W alka  z różycą  świń*4, godz. 14.20—14.40: Odczyt p. t. 
„Ś rodki ochronne przy  maszynach ro ln iczych " — 
w yg ł. dr i aż. T. G ołogórski, prof. U. J., godz. 14.40— 
15: Dr St. Wa&niewski: „K ron ik a  rolnicza*4, godz. 
ló —15.15: Transm. komunriikatn meteor., na-rlprogram, 
godz. 15.13—17.20: Tran sra. z F ilharm . W  a raz., godz.
17.20—17.45: Rozm aitości, godz 17.40—18.20: Przerw a, 
godz. 18.20—19.10: W ieczór ballad, opowieści l bajek — 
w  wykonaniu pp. St. W ysock ie j i Jerzego Ronard- 
Bujańskiego, godz. 19.10—19.35: Odczyt p. t. , .Proste 
drog i W aśkow&kiego" — wyg?, red. L. Koniński, godz. 
19.35—20: Odczyt p. t. „W łosk ie  n tw ory na cześć Pol 
sk i"  — w ygł. prof. M. Asanka Japołł. godz 20—20.30: 
Transm. hejnału z w ieży  M ar łuckiej,kom unikat spor­
tow y, godz. 30.30: Transm. z  W arszaw y, godz. 22.30— 
23.30: Transm isja  m uzyki tanecznej.

W arszaw a (1111) Godz. 10.15—11.45: Tranem, nabożeń 
fttwa z katedry poznańskiej, godz. 12: Sygnał czasu, 
hejnał z w ieży  M arjaek ie j w K rakow ie, komun, lotn.- 
lueteor., oraz nadprogram, godz. 12.10— 14: Transm. z 
F ilharm . W arez. Poranek symtf. W  program ie utwory 
F r . Schuberta. W ykonaw cy: O rkiestra filh arm . pod 
dyr. J. Ozimi liski ego, A . D ioksteinówna (fo rt .). H. 
W orthoim  (sopr.) i Ign . Rosenbeum (akorap.), godz. 
14—14.20: Odczyt p. t. „Jak  przejść z znmowego żywię 
nia bydła na letnie** — w yg ł. Inż. M. Kwasieboreki. 
godz. 14.20—14 40; Odczyt p. t. „U p raw ia jc ie  len** — 
w yg ł. p. L. Praim owfik l, godz. 14.40— 15: Odczyt p. t. 
„N a jw ażn ie jsze  wiadomości i wskazania rolnicze** — 
*wygł. p. Szcz. M ędrzeckl, godz. 15—15.15: Kom unikat 
m eteor, oraz nadprogram , godz. 15.10—17.20: Transm. 
koncertu sym fon. z F ilharm . W arsz. W ykonaw cy: 
Orkiestra filh arm . pod dyr. J. W ertheim a i A l. S ien­
k iew icz (fo rt.), godz. 17.20—17.40: Rozm aitości, godz. 
17.40—18,50: Przerw a, gdz 18.50—19.10: Tranem, z M ię 
dzynarodowych Targów  Poznańskich, godz. 19.10— 
19.35: Odczyt p. t. ,,I)an ja “  — w yg i. prof. Z. Denter, 
gdz. 19.35—20: Odczyt p. t. „K o m ite t franko polski w r. 
1830 33“  — w yg ł. A . Lewak. godz. 20—20.25: Odczyt p. t. 
„C h in y  — ich przeszłość 1 teraźniejszość4* — w yg ł. 
p ro f. A. R ych ter. godz 20.30: Koncert wspólny ze sta­
cja Katow ice. W ykonaw cy: Orkiestra P. R. pod dyr. 
J. O zi miński ego, prof. M. Szaleskl (skrz.). prof M. 
Rappaport (w ioioncz.). W. Szlesingor Chmielowska 
(fo rt .). W  program ie utwory Lndw ika van Beetho 
vona. godz. 22—22.05: Sygnał czrsti ł komunikat me' 
teoro logiezno lotn iczy, godz. 2*2.05—22.20: Komunikat 
P A T , godz. 22.20—32,30: Kom u nikaty : po licy jn y , spor 
tow y . oraz nadprogram , godz. 22.30—23.30: Transm. 
m n?yki tanecznej.

Ka tow ice (422) Godz. 10.15—11.45: Tranem, naboteń 
stwn, gdz. 12—12.10: Sygna ł czasu, kom. lotn. meteor. 
© T a z hejnał z w ieży M ariack ie j, godz. 12.10—14: Trans­
m isja z F ilharm . W arsz.. godz. 14—14.20: Odczyt reli 
g ijn y . godz. 14.20—14.40: Pogadanka z działu „Ogród 
nik śląsk i44 — w yg ł. p. W ł. W łosik , kier. W ydz. Ogr. 
śląsk iej Izb y  ro ln icze j, godz 14.40— 15: Odczyt p. t. 
„P rzctw ńrstw o owocowe*4. O nowej m etodzie wyrobu 
win w domu (bez rozw adn ian ia )44 — w yg ł. In4. L. 
Spiese, godz. 15—15.15: Komun, meteor., godz. 15.15— 
17.20: Transm . koncertu z F ilharm . Wnrez,, godz.
17.20—17.40: Rozm aitości, godz. 17.40—19.10: Przerw a 
godz. 19.10—19.35: „B e ry  i boikl śląekieśś — w yg ł. K a r 
lik  z Kocyndra (pro f. St. L i goń ), godz. 19.35—20: Od 
czyt p. t. „Z e  św iata — odkrycia , zdarzenia. Indzie** — 
w yg ł. inż. Stan isław  Nitsch, godz. 20—20.25: Tramsm. 
z W arszaw y, godz. 20.30—22: Koncert wspólny stacji 
W arszaw a 1 Katow ice, godiz. 22—22.30: Sygna ł czr^u 
kom. lotn. meteor.. P A T  i Aportowy, godz. 22.'40- 27 
Tranem , m nzjk i lekk ie j.

Poznań (344.8) Godz. 10.15— 11.45: Transm. nabożeń 
stwa^ z katedry poznańskiej. Kazanie w yg i. ks. prof. 
dr K icińsk i, chór katedralny śpiewa pod dyr. ke. dra 
G iebnrowpkicgo. godz, 13—12.25: Odczyt i  działu roi 
niczego, godz. 12.25—I2 50: Odczyt z działu rolniczego, 
godz. 12.50—13: Gawęda reporterek a — w ygł. p. red. 
Wiiniewięz, godz. 15.15—17.20: Transm. koncertu symf. 
z  filh a rm . Warsz., godz. 17.20—17.50; Nadprogram  — 
w yg i p. J, W arneckl. »r t , T. P .( godz. 17,50— 18.30: An 
dyeja  dla dzieci w wyko-nanlu p. W andy Trojanów  
ski oj, godz. 18.30—18.50: Pogadanka w Języku frane. p. 
t. „Chronique des ehoses de Franco** — w ygł. p. Omer 
Nevenx, godz. 18.50—19.10: Rzeczy ciekawe w ygł. p. B. 
Btifsiakiewicz. godz. 10.10—19.35: Odczyt p. f. ..Sylwetki 
współczesnych pisarzy polskich — Stanisław Baków 
ski'* — w ygł. dr Stefan Papee, godz. 19.35—20: Odczyt 
p. t. „P rzeg lą d  sił gspodarozych na Powszechne! W y 
stawie K ra jo w e j4* — w yg ł. dr Piechocki, godz. 20— 
20.25: Odczyt (tranem, z W arszaw y), godz. 20 :W'—22: 
W ieczór duetów 1 a ry j operowych. W ykonaw cy; arty 
ści mpery poznańskiej: pp. Fr. Bedlowfrrs (tenor). K.
[ rbanow'icz (ba»). Z, W oiclechow ekl (akomp.l. godz. 
22—22.20; Sygna ł czasu. Komun, meteor, i soortowy. 
godz. 22.20—2.50: Nadprogram  w ygł. p. J W arnecki. 
art. T . P., godz. 22.50—*24: Muzyka taneczna z „P a la is  
Royal*4.

W ilno  (435) Godz. 10.15: Transm. nabo-źeń.stwa z knte 
dry  pownańhkicj. godz. 1*2—17*20- Tminsni. naboż^ństwn 
z katedry pozn.. gorł-z. 12—17.20: Trn-n.sm. % Warsz.. 
godz. 18.10—18.35: Odczyt w Języku lifewskim  w ygi. 
Józef Kran.na.Jf:s. godz. 18.35—Vh ..Teatr przywJośeii**, 
odczyt w ygł. TT. M arkiow lcrówna, godz. 19—19.25: On 
zet.ka rad iow a, gmlz. 19.25— 19.30: rnrł czasu f rrw
rna.itoścu godz. 19.30—19.55: „Kk-span/Jn kultury hcllcń 
skiej na wschodzie, a współczesna kwest,ja nar'down 
ściowa*4 — w ygł. prof. USB dr Fr. Th wnwsku godz. 
20—20.23: Tra.nsm. odczytu z  Warsnpr.ry, g »d z ; 20.30: 
Transm. konccrtn wspólnego «tn cy t ’ , łnrfuawa i Ka 
towice. godz. 22.03: Kom un:Vaty PA T, g->dz. 22.30— 
23.30: Transnu muzyki tanecznej z  W arszaw y,

na poniedziałek, dnia 7 maja 1S28 r.

K raków  (500) Godz. 12: Tranamiajn sygnału czasu,' 
hejnału z W ieży  M ariack ie j, komunikatu ]otnięzo-| 
met. oraz m uzyki z  p?vt gram ofon.; godz. 15—13.20: 
Transm isja kom u ni ka. tów : . met.. go sp., sći morzą do w .: 
godz. 16—16.25: Transm isja  pieśni m ajowych z W ie ży ! 
M arjaek ie j godz. 16.25—16.40: Komu rui kat harcerski; 
godz. 16.40—17.05: Odczyt p. t.: „Ż ołn ierz polski mi- 
n ionycb stnlcci: I .  Dsarze i pancerni** — w ygł. Gcn.l 
Dr. M, K ukie ł, Doc. V .  J.: godz. 17,20—17.45; Odczyt j  
p. t.: ..O gazach ścieśnionych Cz. II.4* — w ygł. Dr. | 
T. Estcreicher, prof. U. J.; godz. 17.45—18.55: Trans­
m isja  7. W arszaw y; godz. 19.05—19.15: Transm isja  ko-! 
munikntu roln iczego ; godz. 19.15—19.30: Rozm aitości; ■ 
godz. 19.30—20: P ro f. ITonri Bernard, lek tor U. J. 
„X V - ta  lekcja  francusk iego44; godz. 20—20.30: Trans­
m isja hejnału z W ie ży  M arjacke ij, komunikat spor­
tow y ; godz. 20.30; K onrert poświęcony muzyce ro* 

j  sy jsk ie j. W ykonaw cy: pp. G. K n iag im n  (śp iew ), 
S. Mnrm or (fo rt.), W . K orytków na  (śp iew ), S. Po rt- 
heimorówna (skrz,). Do śpiewu akompan.nijo Dyr. B. 
M’a llek-W alew sk i; godz. 22—22.30: Transm . komunik, 
z  W arszaw y.

W arszaw a (1111) Godz. 12—13: Sygna ł czasu, h e j­
nał z W ie ży  M arjaek ie j w K rakow ie, komunikat lot.- 
met.; godz. 15: Kom unikaty : met., gospod., samo­
rząd.; godz. 13.20—16: P rzerw a: godz. 16—16/25: Od­
czyt p. t. „O  kolonjach letnich dla dzieci polskich 
X N iem iec, Gdańska 1 Górn. Śląska44 — w yg ł. p. S. 
Szwedowski, d yr. Zw. Obrony K resów  Zachodnich; 
godz. 16.25—16.40: T ygod n iow y  przegląd komunika­
cy jn y  — w yg ł. re f. prasowy min. komunikacji p. 
T . S trzetolski; godz. 16.40—17.05: Odczyt p. t. „ W y ­
twórczość kra jn  a obrona państw a" — w yg ł. podpuł­
kownik S. Gen. B. P ikusa; godz. 17.05—17.20: P rze r ­
w a; godz. 17.20—17.45: Odczyt p. t. „N ow e  drogi o r­
gan izacji kursów w akacyjnych  dla nanczycie li szkół 
powszechnych — w yg ł. dr. T. M ikułow ski; godz. 17.45 
do 18.15: Frogram  dla m łodzieży; godz. 18.15—18.55: 
Transm isja  m uzyki tanecznej z  kaw iarn i „Gnstro- 
nom ja "; godz. 18.55—19.05; P rzerw a ; godz. 19 05— 19.15: 
Kom unikat ro ln ic zy ; godz. 19.15—19.35: Rozm aitości; 
godz. 19.35—20: Lek cja  języka  francusk iego p. Luci en 
R o ip iign y ; godz. 20—20.25: P rzerw a ; godz. 20.30: Trans­
m isja  7, Konserw atorium . K oncert w  wykonaniu Z. 
Jarosze w ieżow ej — p ian istk i; W  przerw ie b iu letyn  
„M ossnger Po lon a is" w  języka  francuskim ; godz, 
22—22.05: Sygna ł czasu 4 komunikat lotn.-m eteorolo­
g iczny; godz. 22.05—22.20: Kom unikat P. A . T ,; godz.
22.20—22.30: K om unikaty: p o licy jn y , sportowy oraz 
nadprogram .

Poznań (344.8) Godz. 13—14: M uzyka gram ofonow a; 
godz. 14— 14.15: Notow ania  g ie łd y  pien. i zboż.-towa- 
row ej; godz. 14.15—14.30: Kom u nikaty  P A T 'a ; godz. 
16.53—17.20; Odczyt organfo, przez T . C .  L .; godz.
17.20—17.45: Odczyt p. t. „P-alcci u lic y '4 (w yg ł. p. red. 
E. Świdzlński; godz. 17.45—18.45: Koncert, popoł. (ano­
n im ow y); godz. 18,45—19: Nadprogram : w yg ], p. W ar- 
nocki, art. Teatru  P .; godz. 19—19.15: „S ilv a  reru m ", 
w yg ł. p. B. Bnsiak iew icz; godz. 19.15—19.35: Kurs śre­
dni języka  franc. „C zy tan ie  i ob jaśnian ie tek.stów*4, 
„A ta ln  Chateaubrianda*4 (w yg ł. p. Om er N evou x ); 
godz, 19.35—20: Odczyt p. t. „P o lsk ie  letniska m or­
sk ie " (w yg ł. p. red. II. W a w rzyn iak ); godz. 20—20.25: 
P rzerw a ; godz. 20.30—22: Transm isja  koncertu z W a r­
szaw y; godz. 22—22.20: Sygna ł czasu. Kom u nikaty : 
meteor, i P A T ‘a; godz. 22.20—22.50: Nadprogram : 
w yg ł. p. J. W arneck i, art. Teatru  P.

K a tow ice  (42*2) Godz. 16—16.20: Transm isja  pieśni 
m ajowych z W ie ży  M a r ja ek ie j; godz. 16/20—16.40: K o ­
m unikaty Polak. Zw. Zrzeszeń Gosn. W o j. Śl.; godz. 
16.40—17.05: Odczyt p. t. „Żo łn ierz  polski m in ionych 
stuleci; I. Tlsarze i pancerni44 — w yg ł. Gen. M. K u ­
k ieł, doc. U. J.; godz. 17.05—17.20: K om u nikaty  Stra- 
żnetwa Ś ląskeigo: godz. 17.20—17.45: O dczyt p. t. „ W y ­
chowanie hum anistyczne w  Po lsce " — w yg ł. ks. dr. 
Rosiński; godz. 17,45—18.15: Transm isja  z W arszaw y. 
P rogram  dla m łodzieży; godz. 18.15—18.55: T ransm i­
sja m uzyki tanecznej; godz. 18.55—19.15: K om unikaty; 
godz. 19.13— 19.35: Rozm aitości: godz. 19.35—20: Odczyt 
p. t.: „P rz y c zyn y  re fo rm y  szkolnej w dobie współ­
czesnej" — w yg ł. dyr. Czcrn ihow skl; godz. 20—20.25; 
Odczyt organ izow any przez P rezyd iu m  R ady M in i­
strów ; godz. 20.30—22: Transm isja  koncertu kam eral­
nego z W arszaw y; godz. 22—22.30: Sygna ł czasu, kom. 
lotn.-meteor, oraz P A T ‘a.

W iln o  (435) Godz. 16—16.15: Chw ilka białoruska; 
godz. 16.15— 16.30: Kom unikat Związku M łodzieży
W ie jsk ie j; godz. 16.30—16.55: A u d yc ja  dla dzieci: „B a ­
je c zk i"  w ygloa i Znla M inkiew lczów na; godz. 16.35— 
17.20: Odczyt ,,0  m ater ii z działu „F i lo z o f ja 44 — 
w yg łos i prof. U. S. B. dr. W . LutsTawski; godz. 17.20 
do 17.45: A u d yc ja  literacka  w  wykonaniu artystów  
R odn ty ; godz. 17.45—18.10: „N asze surowce chem icz­
ne" — odczyt z działu „T ech n ik a " w yg łos i inż. W . 
K raszew sk i; godz. 18.10—19: K oncert popoł. W y k o ­
nawcy: A l.  Polesk i (sk rzypce), I. Szabsaj (fo rtep ian ), 
godz. 19—19.25: Gazetka rad jow a; godz. 19.25—19.35: 
Sygna ł czasu 1 rozm aitości; godz. 10,35—20: „ F e l ie ­
ton wesoły** w yg łos i artysta  Teatru  Po lsk iego  K a ro l 
W yrw ic z-W ieh row sk i; godz. 20.30—22: Transm isja
koncertu z W arszaw y ; godz. 32.05: Kom unikaty P A T .

Untcr d ra  Linden w  ..Doryęie G odunowie" 
Mussonrskiegp, w  SznTloWenburgskiej operze w  
„Fauście" Gounoda i w  królewskiej operze w  
„Don K is z «c ie “  Masseneta, która to opera 
p ierw szy raz -zostanie w  N iem czech w ysław io ­
na.

Sznlja.pin będzie m iał p ierwszorzędny rosyj­
ski ensambl, składający się z czo łow ych  arty­
stów byh.j impc-raiorskiej sceny w  retrojrro- 
dzie i W ielk iego Teatru w  Moskwie oraz z chó­
ru, złożonego z 85 osób. G łównym  dyrygen­
tem jest Fmłl Kuper, dyrygen t tea tru  W ie l­
kiego w Moskwie i moskiewskich koncertów 
fRhsfl'T\wnk\ziiych. Kuper w  latach od 1903 do 
19! \ prócz pracy w  Rosji, był iakż.e g łów nym  
dyrygentem  ...sezonów rosyjskich1' w  Paryżu  1 
w ystaw ił lam „B orisa ", ..Psków itankę" i ,,Zo- 
Jotoj pW irsznk". Po rewolucji Kuper dyrygo­
w ał w  Buenos Aires, w  .Madrycie, w  Barcelo­
nie i w  Paryżu. M uzykalne kola berlińskie o- 
czekuja z w ;Mkie>m zainteresowaniem  jego w y - 
s tąpie ma. Wśród solislów  „ruskiego sezonu" 
spotykamy nazwiska tej m iary co : Flema Sa- 
denron. M ar ja Kurenko, M. S D aw idwca, E. 
Bersinskaja, Siadkarowa-Jakow lewa. 7 m ęż­
czyzn  występują artyści: K- Piotrowski), E.
Pozem kowskij, K. Kajdanow. K. Zaporożec, fe­
nom enalny bas m oskiewski. B. Panów . N. W a- 
siljow. N. Tawreckij. G. TPiiirowskij. K. ŻuJrie- 
w icz. N. Bram inów ofc. Drugim dyrygen/tem 
jest A N- RawiiMki. Opera „B oris" pójdzie w  
dnwi 12 maja jako p ierw szy spektakl w  osob­
nych przyw iezionych  .przez trupę dekoracjach 
i kos Rumach „B oris " i ..Faust" wystaw ione 
zostaną w  języku rosyjskim , „Don X ;szo t" 
po francusku.

Szałjnpim obecnie bawi w  A meryce, gdzie 
św ietnie kończy m ó j sezon. W  p ierwszych 
dniach maja zbiera się w  Berlin ie ca la  trupa 
wra.z z  dyrygentem  Kuperem i w tedy naileż.y 
oczek iw ać przyjazdu  Sz.alja.pina. P rzygotow a­
nia do „ruskiego sezonu " s<ą olbrzym ie.

0 jego latach tuloozlki pałrjotyozmej za^ramirą
1 o twórczości z  tej epotki. Po rozbiorze „Dziadów" 
Morando omawia „Księg. Pirlgrzymstwa", podnoś 
sząc ich wzniosłość i iorme Daje następnie wła­
sny przekład jednego z ustępów tego dciela. Dal­
sze dzieje poety: tworzenie Legionu włoskiego 
opisuje Morandw w slowtach. pełnych wzruszenia, 
przytaczając zdanie Maizzi.n i'jgo. Ze źródłem poezji 
Mickiewicza są wielkie odruchy duszy narodu 
i że poezja ta wzbogaca dorobek nDtylko Polski, 
lecz także całej Europy. Moramdo Wierzy swój ar­
tykuł słowami: Dziś nareszcie mógł otrząsnąć się 
7e snii gtuletniego Orze! Biały, okryty chwalą, 
O-zel, co dwarkrotnie zbawił Europę od najścia bar­
b arzyńców . za oo nagrodzono go najczarniejszą 
niewdzięcznością i najohydniejszą torturą, jaką 
pamięta historja.

Cały artykuł nacechowany jest niezwykłą znajo- 
mością przedmiotu i serdecznym - podziwem, gra- 
niozącytm z uwiełbieniem.

DZIWNE TENDENCJE WE WŁOSZECH- W  no- 
wyro włoskim tygodniku .,11 Raduno" zabrał gloa 
p. Eloardo Su'1'is z emergicznem żądanjam zamiknię. 
oia gramiicy dla ksiąZek obcych i z żądaniem zanie­
chana przekładów jeżyków cudzoziemskich

W  „Giormałe d‘italia" p. Goffredo BelJcmci wola i 
„Zabrońmy sprzedaży książek francuskich we W ło­
szech! Jjs»t to piebezpieozma trucizna i konfcurenit 
bamdzo często zwycięski!"

Słowem, we Wloszem kampanja przeciw prze­
kładom z języków ołxryoh rozszerza się; jtrż aie- 
tyliko o samych przekładach się mówi, ale również 
o poniechaniu wogóle sprowadizama książek ob­
cych.

RAMON NOTABRO W PARYŻU Znamy aktor, 
filmowy, Rą.mon Nocanro pirzyjechal do Paryża., 
Zamierza on pozostać w stolicy Francji parę ty­
godni, poczem udaje się w podróż do Wioch, Hisz­
panii i Anglii.

Szaljapin w  Berlinie.
Do Berlina przybywa na 3 występy operowe 

Szaliapin.
D aw no już nosił się im presario L . D. L eo ­

nidów  z m yślą, ażeby  zorgan izow ać rosyjski 
sezon oipercwy z  Szaliapinem  na czo le  i poka­
zać Szaliapina n iem ieckiej publiczności w  lic z ­
nych jego operow ych  partiach- M yślą  tą aain- 
teresował si^ obecnie generalny in.tertdamt b. 
berlińskiej cesarskiej opery. Ostatecznie eta- 

I ra.n-ie.m Leonidowa. Szaljajpin podipisał Ikoai- 
! trakt, w ed ług którego w ystąp i w  gtaatsopeir na

Nowy konkurs na pomnik 
A daoa tolckiEwirza w Wilnie.
W  niedzialę dnia 29 bm. odbyło się w  W il­

nie, pod przew odnictw em  gen. Lucjana Ż e li­
gowskiego, prezesa głównego Kom itetu budo­
w y  pomnika A. M ick iew icza w  W iln ie , ogólne 
zebranie tegoż komitetu. Zarząd przedstaw ił 
ogólnemu 'zabraniu sprawozdanie z dotychcza­
sowej akcji, obejm ującej okres 3 1 a;t, ij. od o- 
gólncgo zebrania, odbytego 22 kw ietn ia 1925 
r. Z pow yższych  spraworclań w ynrka, że za ­
rząd Komitetu, na m ccy upow ażn ien ia ogó l­
nego zebrania, ogłosił konkurs na pomnik A- 
M ickiew icza, który nie dał. pomimo n a dzw y­
cza jnej ilości (67) nadesłanych projektów  ta­
kiego dzielą monumentalnego, 'k ióreby zarząd 
mógł zaproponować do rea lizacji. B oniew aż w  
myśl uchw ały  zarządu żaden z nagrodzonych 
projektów nie nadaje się w  obecnej form ie do 
w ystaw ien ia , przeto zarząd postanowił ogłosić 
konkurs ściślejszy, w  którym  w z ię lib y  udział 
specjalnie zaproszeni artyści.

Ekspedycja naukowa 
dla badania trzęsień ziemi.

Jak donosi United Trcss, udała się ma pół­
w ysep  A laska ekspedycja naukowa pod k ie­
row n ictw em  A. JaggeTa z  Tow arzystw a  Geo­
graficznego w  W aszyngton ie. Ekspedycja ma 
na celu  zibadanie w  okołicy  góry Paw łow a, 
w ielk iego tam tejszego łańcucha gór wu lka 
nicznych. G łów ną kw aterą  w yp ra w y  będzie w  
czasie lata Squaw  Hairbour na Unga Island, 
nuleżącąim do w ysp  Aleuckich. Specjalną uw a­
gę zam ierza dr Jngger pośw ięcić gorącemu 
kraterow i, k tóry  podobno znajduje się gdzieś 
m iędzy  lic.znemi szczytam i gór P innacle. —  
U czeni sądzą, że w  łańcuchu górskim pom ię­
d zy  Mount Mac K in n ley  na lądzie stałym  a 
A ftu na w yspach  A leuckich znajduje się o- 
koło wu lkanów .

MOZAJKA ŻYCIA. Pod tym tytiulem odbył sie 
w Kolleglum wykładów naukowych w  Krakowie 
wieczór poezji młodego poety, Zygmunta Schen- 
kera. Poeta umie wislucliać się w rytm i tętno 
bieżącej chwili, a język jego rozporządza dźwięcz­
ną garną odczucia życia i jego przejawów. Talont 
lo wybitnie liryczniy i w  tym kierunku rokuje 
nieprzeciętne nadzieje. Najefektowniej_ i bardzo 
bezipośrednio daje sie zauważyć irnipresjomizm mło­
dego autom w  odczuciu piękna i pulsu przyrody. 
Wiersze recytował w widooanem przekonaniom 
o ich wartości p. Ronnrd Bujaństki naiprzemian 
z autorem. Publiczność, tłumnie zigroimadBOTia, 
żywo oklaskiwała poetę i racylatora. m. m.

Z HISTORJI ŻYCIA JÓZEFA HOFFMANA 
O Józrtie Hufimanie, jędrnym z największych pia- 
nisitów współczesnych starszego pokolenia, koncer­
tującym wyłącznie tylko za(ginainicą, a Krakowiani­
nie z urodzenia, dochodzą do kraju skąpe tylk-o 
wiadomości, gdyż świetny ten artysta nie dba 
o reklamę. Jedno z amerykańskich pisań zamiesz­
cza obecnie podobizny Hoffmana i jego rodziny, 
opatrując je objaśnieniem, że słyńmy pianista po­
ślubił przed kilku laty potajemnie p. Betty Shori, 
wkrótce po rozwiedzaniu się z pierwszą żoną. 
Powodem utrzymywania tego związku w tajemni­
cy miał być debiut cónki mistrza Hoffmana 
z pierwszego małżeństwa. Z drugiego związku 
urodził się syn,, któremu dano imię Antoniego.

WYKŁADY 0 POLSCE WE WROCŁAWIU. 
Na uniwersytecie we Wrocławiu prof. Freytag- 
Lorimighofen wykłada w  bieżącym semestrze „Za­
rys polskiego prawa cywilnego", zaś prof. Haase 
wykłada wstęp do nauki o kościele polskim.

ARTYKUŁ „MESSAGGERO" 0 ADAMIE MIC­
KIEWICZU. Donoszą z Rzymu: Wczorajszy „Mes- 
saiggero" zamieszcza, artykuł Ernesto Mamnda, 
poświęcony Adamowi Miolkiowiczowi, a stanowiący 
dokończenie studjum'> tegoż, aiultora o życiu i twór­
czości wieszcza. Autor wioski wniknął głęboko 
w istotę ducha Mickiewicza, zwłaszcza, gdy mówi

flsymstrja, kontrasty i -  iluzja.
Moda powfarz-a się —  i to  w  stosunkowo 

krótkich odstępach czasu. L ecz  jej powrotna 
fala zaw sze ma now e odcienie, nowe szcze­
góły, które nadają ogólnem u zarysow i k reacji 
piętno oryginalnej św ieżości i  pozw alają n a  
złudzenie, że —  tego jeszcze nie było.

N ie trudno zauw ażyć, że moda obecna jes ł 
m łodszą s'.ostrzycą m ody z  r ,1880 i temu cza - 
sookTesowf zaw dzięcza  swe podstawowe za ry ­
sy. Trzeba przyznać bez zastrzeżeń, że n ow y  
typ toalety jest p iękny i w ygod n y  o  ty le, że  
bogactwo i ' różnorodność fasonów  dadzą się 
przystosować do każdej indyw idualnej odm ia­
n y  urody i postaci. P rzew aża  kontrastowość w  
rodzajach i barwach m aterji i s ty lizow ana  a . 
symetira w  formie. C iężki jedwab —  i delikat­
ny t.iuł, opięty, obcisły stan i biodra —  i nagle 
potop falbanek, w o lanów  lub k loszów  1 fan ­
tazyjnych  upięć. A  w szystko razem  stonowa­
ne "barwą, lub naw et tym sam ym  w yciskan ym  
albo haftow anym  wzorem .

bpA')"; g r -

Gustowna i malownicHi toalet*. « czarnej 
nałin i gazy. zdobna w haftowane kwiaty,

Ulaiibionem zestaw ien iem  m ateriałów  na 
strojne suknie k ln ie  będzie ciętżfei, lśn iący  
jedwab ,z lefcką jak mgła ga.zą. Kolory są mo­
dne w łaśc iw ie  najrozm aitsze, lecz faw oryzo­
wane są w szystk ie odcienie czerw one i n ie­
bieskie. Naturalnie znowu m amy powrót c ze r­
n i; suikmie z czarnych , lśniących jedw abiów , 
są znow u ostatnim  krzykiem  mody, lecz b «z  
n ieodłącznej przez czas d łu ższy  srebrnej hub 
atotoj koronki. Obecnie ożyw ien ie  czarnych  
toalet stanow ią fantazyjne ha fty  w  kw ia ty  po. 
jedyńeze, luib całe girlandy i bukiety, albo w  
grochy-

Bardzo są modne i p ięknie, w ytw orn ie  pre­
zentują się diuże kokardy, przypinane z boku 
lub z ty łu  na zakończenie skróconego znaczn ie 
stanu. Upięcia takie w yd łu ża ją  się przy toa le­
tach w ieczornych  w  fan tazy jne treny.

A zatem, piękne Panie, jest w  czem  w yb ie ­
rać, gdyż moda obecna zostaw ia indyw idual­
ność gustu i  rodzajow i urody duże pole do po­
pisu- Trzeba ty lko um ieć sobie dobrać toale­
tę —  i  m ieć <za co  dobrać, A  jeże li nte —  ha, to 
trudno; zostaje smutna Teflóksja na pociesze­
nie, że przec ież bardzo modna jest także —»  
iluzja, która ma tę dobrą stronę, że  nic n ie 
kosztuje.

R yc in a  nasza przedstaw ia czarną toaletę 1 
ciężk iego, lśniącego jedwabiu, przybraną suto 
gazą 1 ha ftow aną,w  m otyw y  z  w iązanek  Sowia* 
tów. urnia ł
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Newe badania nad hormenam1. |rzut11’ 'ęzYk nâ ,peh,iei poprawny- Zaraudć bymożna jedynie zbyt szybkie rozwiązanie węzła in- 
Itryg i nazbyt zwięzłą kompazycję ostatniego roz­
działu.

I d z i m i  ^ o s p o d n r c z B

Ś w ia ta  mm\mjrzemishi w H
a Polska.

W iadom o już dz iś powszechnie, >aik kolotsa! 
•ne znaczen ie  d la -przemiany mat erb ma system 
nmcizołó w o wewnętrznem wydzielaniu, pro- 
diuilou.jących f. izw hormony. Znam y szereg gru­
czołów  takich, produkujących swoiste hormo­
ny, k tóre-w p ływ a jąc  na się w zajem nie regulu­
ją "wszystkie procesy życi-owe orgami-zm-u. —  
Skom plikowana przem iana cukrów  w  organ iz­
m ie regulowaną jest hormonem trzustki, insu­
lina. Życ ie  seks-ualne ma sw ój regulator w  hor­
m onie, produkowanym  przez gruczoły płciowe. 
N asilen ie  procesów życ iow ych , m etabolizm  re ­
gu low any jest w  p ierw szym  rzędzie przesz hor­
mon produkowany przez tarczycę; i tak da- 
iej, wszystk ie funkcje organ-izmu, funkcje ż y ­
c iow e, w egetatyw ne, k ierow ane są za  pomocą, 
apaiatuiy reTwcwej pobudzającej i hamującej, 
tudzież, m oże pośrednio przez odpowiednie hor­
mony pobudzające w zględn ie  w za jem n ie  się 
hamujące.

Badan ia  nad poszczegól-ne-mi hormon a nr’ 
p rzyn ios ły  w ie le  interesujących szczegółów , 
pozw a la jących  głęboko wniknąć w  istotę prze­
miany materji i procesów życiowych crrgani- 
Emu. W iadom o dziś, że n ieznaczna jakaś n ie­
domoga w  funkcjonowaniu -jednego choćby 
ttylko grucizołu o w ew nętrznem  w ydzie lan iu  
powoduje earaz ogólne zaburzenie hormonal- 
m. —  w łaśn ie wskutek ich  wzajaminoj korela­
c ji —  a  w  da lszym  ciągu nieproporcjonalne 
ru  pełnie obrazy chorobowe. iN-i-eznaezne mapo- 
zór zaburzenie w e funkcji trzustki —  ściślej 
pew nych  grup komórek trzustki —  w yw ołu je  
obraz ciężkiej cukrzycy. Cufcrzycę taiką m ożna 
Enów natychm iast usunąć przez podanie orga­
nizmowi brakującej mu insuliny. W iem y  za ­
tem , że  taki system  gruczołów  w naszym  or­
gan izm ie istnieje; szereg takich gruczołów  już 
rozróżn iam y,, dom yślając się po w ie lu  ozna­
kach, że  muszą one produkować horm ony —  
n iew ie le  je-dńak horm onów dokładnie znam y. 
T o  też badania nad hormonami prowadzone są 
ciągle w  laboratoriach, i co jakiś czas donoszą 
dzienniki fachow e o nowych odkryciach na 
tern 'polu. Do te j kategorii na leżą badania -nad 
odm ładzaniem  starzejących eię organizm ów . 
B adan ia  Stein acha i  W  oronowa, o-statoi-o m e­
toda Dopplera, która jest m odyfikacją m etody 
Steinacha —  to n ic innego, jak próby pobudze­
nia gruczołów płciowych do produkowania 
swoistych horm onów, a co  z a  te-m -idzie ca łego 
"Rys I c-m-u gruczołów o w ew nętrznem  w yd z ie la ­
łam i przez to ca łą  przem ianę m aterji, co  ce- 
teris parLbus rórwmozmaezmem jest z regenera­
cją sił życiowych organizmu.

Ostatnio dr Loewe, Voss i Paas (D orpat) do­
noszą., że  udało im  się przez zastrzyk  iwanie 
starym  już kurom horm onów p łciow ych  zw ie ­
rzą t ssących, w yw o ła ć  tąką regenerację sił ży­
ciowych, że k-ury te choć staTe iuż. poczęły 
smoaić jaja. Podobnie grzebień począł róść itp.

Slosoow podaje, że zaobserwował ścisły 
Związek między hormonami a marzeniami sen- 
aemi. V 'edług n iego zastrzykn ięcie hormon-u 
uzyskanego w  w yc iągu  z przysadki mózgowej 
bezpośrednio przed u-daniem się na spoczynek, 
w y w o ły w a ć  ma sny miłe, pełne fantazji, ja ­
kieś podróże wschodnie, baśnie pełne barw  i 
przepychu; zastrzyk zaś hormonu produko­
w anego przez nadnercza (ad ren a liny ) w y w o ­
ływ a ć  m a sny straszne, w yw ołu jące  dreszcze 
przerażen ia. S loscow  tw ierdzi, że  te nzeczy 
świadczą o bezpośrednim wpływie składu che- 
m ir o krwi na naszą podświadomość i na
na iszę , c o  b y łoby  spraw ą p ierw szorzę-
jdn~, ,;gi.

Jakkolw iek niektóre z  tych  dośw iadczeń na­
le ży  p rzyjm ow ać cum grano 6ali, miemnu-ej je­
dnakow oż nie u lega w ątp liw ości, że  sy-siem 
gruczo łów  o  w ew nętrznem  w ydzie lan iu  ma 
jednak kolosalny wpływ  na cały nasz orga­
nizm i to nietyl-ko na nasze funkcje życ iow e, 
w egetatyw ne ale i na ca łą  naszą psychikę.

I*. G.

Z rucha wydawniczego w  Polsce.
Prawdziwą rewelacją w świiecte literackim są 

powieści dra Antoniego Marczyńskiego, Czytelni­
cy nasi znają nazwisko, gdyż-„Nowa Reforma" ża­
rn? eśai-la w bież. roku nowelę'tegoż autora p. to  
„Wśród halfy stepów szumiących", która się tak 
ogólnie podobała. Zresztą niema dziś w Polsce po­
ważniejszego czasopisma, któreby nie drukowało 
w  odcinku choćby jednego z licznych utworów te-' 
go utalentowanego i niezwykle prrzytem płodnego 
pisarza. Bez przesady rzec można, że Marczyń­
ski w ciągu s-wej dwuletniej zaledwie twórczości 
opanował całą prasę polską, a osiągnąwszy ten 
wielki' sukces, ruszył śmiało na podbój rynku 
księgarskiego.

I jesteśmy świadkajnji niezwykłego zjawiska: 
2ąnim ukazały się na pólkach księg. pierwsze 
książka M., zanuim ruchliwy „Rój" obwieścił „urbi 
et o.rbi“ , że • w- roku bieei. -wyda 9 jego powieści, 
otrzyma! Marczyński trzy oferty niemieckie i jed­
ną angielską, pn'zyczem pewna firma wiedeńska 
oświadczyła gotowość nabyoi-a wyłącznych praw 
przekładu na języki oboe wszystkich jego utwo­
rów Tak w'ęc zagraniczni wydawcy, wyczuwszy 
zapewne dobry „business", wyprzedzili swych pol­
skich kolegów. Ale i polskie firmy wy lawn. oka­
zały swe duże zaiin teresowanie talentem młodego 
autora i w ciągu 6 ostatnich tygodni., ukazały się 
na pólkach księgarskich aż trzy powieści jego 
poora.

I tak:
„Czarna Pani”, wydawn. „Roju” . Jest to powieść 

obyczajowo-sensacyjna. Akcja jej rozgrywa się w 
Polsce, w  dobrach hr. Dobromilskl ch, potomków 
Po kądzieli przesławnych Herhurtów i splata się 
b. zręcznie z drugą powieścią, historyczną, ści­
śniętą w ramach niestety trzech tylko rozdzia­
łów. Fabuła nieziniemie ciekawa, trzyma czytel- 
paka w napięciu aż do końca, konstrukcja bez za­

,W podziemiach Kartaginy”, wydawn. „Roju". 
Marczyński, który specjalizuje się widać w p-sa­
mu utworów egzotyciznych, czuje się tutaj jak w 
domu... „Afryka pod jego piórem jest Afryką praw­
dziwą" zauważa słusznie warszawski krytyk Zdzi­
sław Pębiokt. Nic dziwnego zresiztą, skoro dłuższy

pobyt w północnej Afryce byl główną przyczyną 
metamorfozy doktora praw i przemysłowca w li­
terata, byl impulsem jego pisarskiej twórczości, 
jak to sam autor szczerze przyznaje. Powieść czy­
ta się, rzeczywiście „jednym tchem", a bogactwo 
fantazji olśniewa czytelnika, kaza.c mu zapomnieć 
choć na kilka godzin o troskach życia codzien­
nego.

„Perlą Shang-haju”. Dwa tomy, wydrom. „Rp- 
naistwncehi, (drukowała w ub. r. w odoinku „II. 
Kurycra Godz."). Powieść ta jest pod każdym 
względem dojrzalsza od obu poprzednich i nie 
ustępuje w Ti-iczcm najlepszym utworom tak po­
pularnego Olaude Pantero‘a. Niema w niej sytua­
cji. fantastycznych, jak w „Podziemiach", jest to 
powieść bardziej z życia wzięta, a-le przez to głę­
biej i trwalej wbijająca się w pamięć. Jej cflzolyzim 
-tchnie szczerością, opisy przyrody świetne, sceny 
-realistyczne, wstrząsające, lecz oddane umiejętnie, 
-bez drastyczności, Mo zapieniające się często jak 
w  dobrym filmie, pasfade bohaterów przeprowa­
dzone konsekwentnie, a temat, ze względu na 
walkii nadal się toczące w Chinach, nader aktual­
ny; doskonały jest zwłaszcza rozdział ostatni i 
epilog, którego za,pomnieć nie można. Można po- 
idedzieć śmiało, że gdyby powieść tę napisał au­
tor angielski czy francuski, byłaby już dawno 
przełożona na 10 inny cli języków i sfilmowana, 
gdyż jest ona, jak wszystkie utwory M. golowym 
scenarjusizem. a. p.

 0-------
—  „Dzieje 85 pnlkn strzelców wileńskich”, fcpt.

Bolesław Waligóra, Warszawa, 1928 r. Cena 10 
■zi. Omawiana praca jest hi-storją 85 pułku jńetbo- 
ty. wydaną k inicjatywy i pod kiiorownitofcwern 
Wojskowego Bmra historycznego. Praca ta dzieli 
się na dwie części; Pierwsza, to historia powstania 
puWcu, oraz jego organ.icrowaime się; druga obej­
muje wszystkie działania bojowe, w  których pułk 
brał udział w  latach 1919 i  1920. a więc walkii
0 Slonian, pod Baranowiczami, pod Wielką Alek- 
siejówką, pod Leplem, pod Pyszn-om, Czernicą, 
nad Bereizyną. nad Niammem, nad Naiwią d Orlam- 
ką, nad Ron-oem. poił Raizymanejm, w  Krwawym 
Barze i  inne. Walki te są potraktowane bardzo 
szeroko i gruntownie, ze szczególowem uwzględ- 
-nieuiem działań dywizji, w której skład pułk 
wchodził. Niesłychanie ciekawie i szczegółowo, 
bodaj po raz pierwszy opisan-a jest zajęcie Wilna 
przez dywizję gen. Żeligowskiego.

Są tam niezwykle c-harakterystyczine momenty, 
które zainteresują wszystkich, a zwłaszcza woj­
skowych i historyków. P-rzy opracowaniu tej ksią­
żki au-lor opa-nl się zarówno na całej dotychczaso­
wej l-iteraturze o roku 1920. jak i na źródłach ar­
chiwalnych polskich i zdph.ywc.zych sowieckich, 
oraz relacjach uczestników. Praca ta zawiera rów­
nież dzieje powojenne pułku, oraz mnóstwo ci-ika- 
wyeh danych o jego składzie, korpusie oficerskim, 
odznaczeniach, stratach itp. Podobizny wszystkich 
oficerów pułku, zarówno dawnych* jak i obecnych* 
zamykają książkę.

Książka odznacza się ładną szatą zewnętrzną. 
Zdobi ją 161 iluisteacyj, przedstawiających uczest­
ników' walk, różne epizody z życia 'bojowego pułku
1 t. p„ oraz 55 szkiców i  wykresów. Książka za­
wiera FOS stron druku dużego formatu. Praca ta 
jest zarówno dziejami 85 p. p„ jak i  pewnego ro­
dzaju apologją wysiłku bojowego kresów i z tego 
względu zasługuje na uwaę n.ietyliko korpusu ofi­
cerskiego, ale i społeczeństwa cywilnego, zwłasz­
cza z kresów. Dla uczestników walk pułku książka 
ta będzie milą pamiątką i wspomnień.

—  Raciulde: „W ieża Miłości”, Powieść wstrzą­
sająca grozą zwolna nabrzmiałego dramatu. Miody 
chłopak, zamknięty jako taiamitSk w  latami mor­
skiej, zbudowanej na cyplu skalnym, sterczącym 
na pelnem morzu. Wolne przeobraż-inie epohitkd, 
żywot niemal o-blędny, kult dla pięknych topielic, 
wyławianych z morza. Kręgi pielielne, przez jakie 
-roczy żądny radości życia młodzieńczy umysł Ikiu, 
coraz głębszemu salmozatraconiiu się w przepaś­
ciach własnego jestestwa, odmalowane są mi- 
Strzowakiem piórem.

—  Farrere: „Sto miljonów w zlocie". Jeżeli mógł 
powstać Yerne w duch-u nowoczesności, to wcie­
lił się w mistrza tej miary, jakimi jest Fanrere. Ta 
ostatnia książka znakomitego pisa/rza-marymisty 
o zatopionych skarbach należy chyba do najszla­
chetniejszego typu powieści .Sensacyjnej"; gemre, 
klóry, ca przykładem Chesfentona, e zapałem za­
czynają uprawiać pierwszorzędne pióra świata,

—  Kessel: „Krwawy *tep“ Ke®Stel jesit bardzo 
zniany na zachodzie i wcale nieźle w  Polsce. Jego 
„Zalega" ma się niebawem ukazać w  powtórnem 
wydaniu potokiem, jogo „Ślepota władców'”  została 
przyjęta przeć polską (krytykę z uznaniem.

„Krwawy step" —  to opowiadanie z rewolucji 
rosyjskiej. Nie zapominajmy, że Kessel, aczkol­
wiek należy do celniejszych pisarzy francuskich 
(jest laureatom wielkiej nagrody Goneourtów), to 
jednak jc=t Rosjanin-sm. Już przy otwarciu książki 
opowiadania pierwsze (..(śpiew Fe*diki Kulawego") 
■bucha w  czytelnika ciężkim opatem szaleństwa, 
poozętego z mongolskiego naaiemia nad bezbrzeża­
mi Wołgi.

SPROSTOWANIE. Do recenzji z książki K. W oj­
ciechowskiego p. t. „P-nzewirót w umy&lowośoi i li­
teraturze polskiej po r. 1863“ pióra J. E. Plomień- 
skiego, drukowanej w  numerze niedzielnym „N ow e j! 
Reformy” z dnia 29 kwietnia, wikiradłia się przy­
kra pomyłko, którą prostujemy niniejszemu Za­
miast „pomuja zaś (badacz) zupełnie teorję A. 
Com lea" i t. d. (teorję tę uwEględml K. Wojcie- 
chowsilu również), powinno być: Pomija prawie 
zupełnie arcyciekawe zagad-nienie stosunku zacho­
dniej myśli pozytywistycznej do jej poLśkdego od­
gałęzienia. W- igóle ta strona problemu nie docze­
kała się wr naszych badaniaoh naukowych nad 
pozytywizmem wystanozającej odipowiedizi: miano­
wicie, jakie nowe pozycje wniósł pozytywizm pol­
ski do ogól no-europejskiego strumienia idei kie­
runku oalegoi, jakie zaś, przejąiwszy od niego, zoa- 
symilowal w rodzimy sposób. Znane z spydholo-rji 
prądów lit. Iraltur. zpgadmilanie filjacyj i nieunuk- 
nionych na tle promiemu-jiąoęp w jsu  —
„duplikatów" ideowych*

Toczące się obecnie pertraktacje w  sprawie 
utw orzenia śwuatowego kartelu cynkowego 
interesują rów n ież w wysokim  stopniu Polskę, 
jako trzeciego z rzędu na św iecie producenta 
cynku. W  toczących się rokowaniach biorą 
rów n ież udział przedstaw iciele naszego p rze­
mysłu cynkow ego strzegąc interesów tego 
przemysłu, dążąc do utrzym ania produkcji co- 
najm niej na dotychczasow ym  poziom ie, oraz 
do u trzym ania dotychczasowych rynków  zby­
tu. R ozw ój przem ysłu cynkow ego w  Tołsce le ­
ży  w interesie naszej gospodarki, gdyż eksport 
cynku, stanow iący 90 proc. produkcji tego 
m etalu u nas, stanowi w ażn y  czynn ik  w  na­
szym  bilansie handlowym  i płatniczym .

M iędzynarodowego porozum ienia cyn kow e­
go -wymagają od dawna warunki, wśród ja ­
kich św iatow y przem ysł cyn kow y pracuje. — ! 
Konieczność gospodarcza w  tym wypadku n-

proe. produkcji św iatowej, są stosunkowo nie 
bardzo zainteresowane, a to przedewszystkiem  
dzięk i tej okoliczności, że konsumują one we 
wnątrz kraju 91.50 proc. całej swej produkcji 
i  jedynie w  nieznacznej m ierze za leżne są od 
zbytu poza granicam i kraju. Tutaj w ięc  tylko 
koniecznem  by było p rzy  zaw ieran iu  kartelu 
zapewnien ie Stanom Zjedn. rynków  kra jo­
w ych  i  ustalenie pewnego kontyngentu eks-, 
portowego. Natom iast inne państwa, produku­
jące cynk, jak Belgja, zajm ująca drugie m iej­
sce w  produkcji św iatowej z produkcją 190.216 
ton —  c zy li 15.22 proc. produkcji św iatowej, 
Polska z  produkcją 124.09F ton -—  czy li 9.93 
proc. produkcji św iatowej, a dalej Kanada i 
Australia —  produkujące każda około 50 tys. 
ton —  zainteresowane są w  znacznie w y ż ­
szym stopniu w  osiągnięciu porozumienia, 
które u m ożliw i im  uzyskanie lepszych cen za

zasadniona jest wzrastnjącą nadprodukcja te- eksportowane artyku ły. K ażde z tych państw  
go artykułu, a w  związku z tem uzasadniona ło w ien i w m niejszej lub w iększe j m ierze jest
jest wzrastającą nadprodukcją tego artykułu, 
a w  związku z tem systematycznie obniżają­
cą się jego ceną. I tak podczas, gdy w  r. 1918 
przeciętna cena za tonę cynku w ynosiła  
5-1.180 ft. szt., w  r. 1920 —  44.372 ft. szt., to 
w  r. 1923 —  34.105 It. szt., a w  r. 1927 na­
wet —  26.2G5 ft. szt. Równocześnie produkcja 
cynku w ykazu je  c iąg ły  wzrost, chw ilow o -w 
lalach powojennych zm niejszony, obecnie je ­
dnak coraz w iększy. 1 tak produkcja ta w y ­
nosiła w  r. 1928 —  829.624 ton, poczem  w  
następnych latach nastąpił spadek, w  r. 1923 
już z powrotem  —  967.324 ton, a -wreszcie w  
r. 1926 — • 1.249.445. Równocześnie na p rzy ­
szłość spodziewany jest da lszy w zrost produ­
kcji, zw łaszcza  w  zw iązku z  w prowadzen iem  
now ych  metod produkcji, a m ianow icie pro­
dukcji elektrolitycznej.

Te dw a uzupełniające się m om enty, a  w ięc 
spadek cen przy  rów noczesnym  w zroście pro­
dukcji spraw iają, że konieczność uregu low a­
nia stosunków w  w ytw órczośc i i zbytu cyn ­
kowego —  stają się coraz bardziiej palącą w  
interesie całego przem ysłu cynkowego. Chodzi 
więc o skontyngentowanie produkcji i  uregu­
lowanie zbytu. M im o znacznych  trudności, 
jakie rozw iązan ie  tego problemu nastręcza, a 
to g łów nie na skutek specyficznych  w łaśc i­
w ości artykułu, k tóry w  różnych jakościach 
nadaje się do użytku, istnieją już w  tej m ie­
rze precedensy, gdyż dwukrotnie już istn ia ły  
kartele cynkowe, a to p ierw szy  zaw arty  w  r. 
188.) i  trw a jący  do r. 1895 i drugi trw ający 
od 1909 r. aż do w ybuchu w o jn y  św iatowej.

W  zaw arciu  obecnie zam ierzonego kartelu 
cynkow ego na jw iększy producent cynku na 
świec-ie Stany Zjednoczone, które w yproduko­
w a ły  w  r. 1926 —  679.277 ton —  czy li 46.36

■o§o-

• Kronika ekonomiczna.
KOMISJA OPINIODAWCZA PHACT. W  związ­

ku z wygaśnięciem pełnomocnictw i brakiem nzą 
dowych projektów do opiniowania, kom-isje opinio­
dawcze przy prezesie komitetu ekonomicznego mi­
nistrów przez dłuższy czas nie odbywały zebrań. 
Na zasadzie regulaminu, przysługuje jednak tym 
komisjom prawo zajęcia się z własnej inicjaty­
wy inoerm sprawami. Na odbytem w tych dniach 
posiedzeniu komisji opiniodawczej pracy ustalono 
program nowej działalności. Postanowiono zaiąć się 
wyniakmi prac komisji ankietowej, oraz sprawą 
organizacji izb pracy. Rozdzielono referaty pomię­
dzy członków komisji, którzy niezwłocznie mają 
przystąpić do pracy.

TARYFY POLSKO CZESKOSŁOWACKIE. 7. Pra­
gi donoszą, że odbyły się tam narady, mające na 
celu ustalenie programu polsko-czechosłowackiej 
konferencji kolejowej, której termin wyznaczono 
na 4 i 5 maja w Gdańsku. W  konferencji tej we­
zmą udział również przedstawiciele kolei niemiec­
kiej. Konferencja ta jesi jedną z szeregu perj.-,(tycz­
nie odby'wających się konferencyj -kolejowych pol- 
skotezechoeloiwacko-nienueckiich, poświęconych spra 
wf-m taryf kolejowych polslko-czechoslowar.k,ich. Po­
dane w związiku z powyźszem doniesieniem tenden­
cyjne komentarze prasy niemiecko-gdańskiej pozba­
wione są wszelkich podstaw.

MEMORIAŁ PODATKOWY KUPIECTWA DO 
RZĄDU. Zarząd Centrali Kupców w Warszawie w y­
stosował memoriał do ministra skarbu- zawierają­
cy szereg postulatów podatkowych, a więc przesu" 
nięria tenuLmi płatności zaliczki z podatku obro­
towego za rok 1928, przypadającej na dzień 15 
maja —  na 15 lipca w 2 ratach becz oprocento­
wania, ograniczenia egzekucji pierwszej raty za 
rok 1928 tylko wobec hurtowników nie prowadzą­
cych ksiąg handlowych i tylko do sum, odpowia­
dających normie 1 proc. podatku obrotowego. Da­
lej memorjal zawiera postulat zastosowania nor­
my 1 proc. podatku obrotowego dla wszystkich hur­
towników prowadzących księgi handlowe i  nie 
prowadzących ksiąg, ograniczenia egzekucji "wy­
mierzonego podatku obrotowego za rok 1927 do 
sum, które ustalą specjalne komisje, mające być 
powołane pod przewodnictwem naczelników urzę­
dów podatkowych i aż do chwili rozpatrzenia od­
wołań. W  dalszym ciągu memorajl domaga się in­
spekcji ministerjalnej i  rewizji wymiaru podatko­
wego tam, gdzie zachodzi obawa, że przepisy spra 
wiedliwośoi i objekty wizmu zestaly przez organy 
skarbcwe pogwałcone.

FINANSIŚCI AMERYKAŃSCY O POLSCE. War­
szawski korespondent „Germanii" donosząc o ro 
kowaniach pożyczkowych Polski, stwierdza, że l i ­
na nisiśoi amerykańscy, którzy bawili ostatnio w 
Warszawie, wyrażali się z uznaniem o celowem 
zużyciu poprzedniej pożyczki przez rząd polski i 
SCcruuh optymistycznie położenie gospodarcze Pol­

ski i jej możliwości rozwojowe. Korespondent pod­
kreśla, że choć przyznać należy, że polska polityka 
finansowa weszła w ostatnim roku na tory istotni® 
zdrowsze i nacechowana jest przedewszystkiem dą -, 
żen-iem do jak najdalej idącej oszczędności, to jedi 
oa-k należy zaznaczyć, że optymizm Amerykanów 
jest w znacznym stopniu wynikiem tego, że fi­
nansiści amerykańscy robią w Polsce bardzo dobra 
interesy. Amerykanie pragnąc obecnie, zdaniem ko-i 
respondenta, zdobyć dla siebie wyłączność na pcl-, 
skim rynku finansowym. Omawiając bierność poł-i 
skiego bilansu handlowego, korespondent stwier-i 
dza, że rekordowa bierność tego bi-lansu z ostat­
niego miesiąca spowodowana została przez wzrost 
importu w przededniu wejścia w życie ceł walory­
zacyjnych.

SPRZEDAŻ ZWIERZYNY NIEDOZWOLONA,
Minist. rolnictwa w wyjątkowych przypadkach po­
zwala na chwytanie żywych zajęcy lub na zastrze-, 
lenie nadliczbowych sztuk w czasie ochronnym. 
Skorzystano z tego w ten sposób, że zaczęto sprze-i 
dawać tę zwierzynę i podawać ją w restauracjach* 
jako danie specjalne. Obecnie nastąpiło wyjaśnię-, 
nie, że tego rodzaju zwierzyną handlować nie wol-, 
no, ani podawać jej w  restauracjach w czasie ®- 
chronnym.

POLSKI WĘGIEL DO WŁOCH. Jak donosi „Obar.r 
schlesische Zaitung" zostały zakończone przed kil­
ku dniami trwające od pewnego czasu pertraktacja 
z wioską firmą węglową Toeplitz w Medjolan-ie. 
Fi-rtna powyższa ma koncesje na całkowity wwóż 
rkęgla do Wioch. Rokowania powyższe były pro­
wadzone metylko z przedstawicielami kopalń nie-, 
mieckich, ale również i z przedstawicielami '"o- 
palń, znajdujących się na polskim Górnym Śląsk j.  
Rokowania skończyły się dla kopalń niemieckich 
korzystnie. W  przeciągu ubiegłych 6-cdu lat wy-, 
wieziono z Niemiec do Wioch 5 miljonów ton wę­
gla; obecnie przeważna część tej ilości będzie mo­
gła być doslarc-aoma zarówno z kopalń polskiego, 
jak i niemieckiego Górnego Śląska.

ŻJAŻD PRZEMYSŁU CYNKOWEGO W  BRUKSE­
LI. Na dzień 7 maja b. r. zapowiedziany jest zjazd 
przemysłowców cynkowych w Brukseli. Spodzie­
wany jest także przyjazd przemysłowców ame-y- 
kańskich i angielskich. Horoskopy, oo do przyj­
ścia do skutku światowego porozumienia, ocenia­
ne są pomyślnie. Polski przemysł cynkowy będą 
reprezentować pp. Brooks i Callon. Na rynku cyn­
kowym daje *ię zauważyć w  ostatnich dniach lek­
ka zwyżka

WŻROST ŚWIATOWEJ PRODUKCJI JEDWAB’ ’’.
Ogólno-świat owa produckja jedwabiu naturalr ,y* 
wynosiła w 1913 r. —  27.3 milj. kilogramów, ■» 
1926 roku —  44.1 milj. kg. Produkcja jedwab u’ 
sztucznego w tych samych latach wynosiła; 1 f. 
oraz 99 milj. kg. Jak widzimy z powyższych da-* 
nych, pomimo kolosalnego wzrostu produkcji je 
dwaibiu sztucznego, produkcja jedwabiu naturalne-'’ 
go wymogła się w  tym czasie niemal dwukrotni®,

eksporterem cynku. Belgja eksportuje blisko 
50 proc. swej produkcji, Polska blisko 90 proc., 
Kanada 77 proc., Australja 65 proc.^ Jak z  po­
w yższego  zestaw ien ia w idać, specjalne zna­
czenie przedstawiać będzie zawarcie świato­
wego kartelu cynkowego dla Polski, której 
produkcja prawie w całości jest eksportowa­
na.

R yn k i zbytu, co do których rozdziału  musi 
być porozum ienie —  to ryn k i przedew szyst­
kiem An glji, Niemńec i  Francji. Jednym z  najn 
pow ażniejszych konsumentów cynku jest Au-- 
glja, dokąd Polska eksportowała w  r. 1926 
koło 34 proc. calgo swego w yw ozu  cynku — t 
Nadto głów nym  im porterem  cynku z  Polsk* są; 
N iem cy —  importujące przeciętn ie od 60 do 
80 tys. ton rocznie. Jak już wspom inaliśm y, 
zawarcie porozumienia nastręczy wiele trud­
ności ze względu na wielkie zróżniczkowania 
zapotrzebowania, m ianow icie ten sam towar 
nie nadaje się np. do w alcow ania-d  do wyro-, 
bów  mosiądzu, m niejsza lub w iększa za w a ri 
tość kadmu rów n ież odgryw a w ie lką  rolę, 
w reszcie d la niektórych ce lów  pożądany jest 
cynk produkowany elektrolityczn ie.

O czyw iście  konieczność uregulowania pro­
dukcji. która kry je w  sobie dążność do jp] 
zm niejszenia luib do ogran iczen ia —  do rze ­
czyw is tych  m ożności zibytu, w in na  zw y c ię żyć  
te trudności, zw łaszcza , że spadek cen cynku 
z m iesiąca na m iesiąc w  ciągu całego r. 1927 
odbyw ał się system atycznie i p rzyb iera ł coraz 
w iększe rozm iary. Polski przem ysł cynkowy" 
oczyw iśc ie  dążyć będzie w  toku pertraktacji 
do u trzym ania swego stanu posiadania, a w  
dalszej przyszłości do w yc iągn ięc ia  korzyści 
z zaw arcia  kartelu w  postaci uzysk iw an ia  lep­
szych cen na rynkach św iatow ych .

ł
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EKSPORT DO MEKSYKU. W  drugiej połowie 
maja b. r. wyjeżdża do Meksyku nowo mianowa­
ny Konsul Polski p. Merdimger, który zamierza 
urządzić w Meksyku stały pokaz próbek towarów 
i cenników wyrobów przemysłu polskiego. Przed­
siębiorstwa wywozowe okręgu Izby handlowej i 
przemysłowej w Krakowi" ineresująee się zbytem 
towarów do Meksyku, zechcą, jak najrychlej na­
desłać próbki, cenniki, katalogi ilustrowane itp. 
pod adresem firmy C. llartwiig, Warszawa, Towa­
rowa 20 z napisem „do dyspozycji p. Konsula Mer- 
dingera". Zestawienie artykułów, -które mają szan­
se powwd-zenia na rynku meksykańskim jest do 
przejrzenia w biurze Izby handlowej.

STOSUNKI HANDLOWE FRANCUSKO-SOWIEC- 
KIE SŁABNĄ. W  czasach ostatnich zanotowano 
silne zmniejszenie zakupów sowieckich we Francji. 
Fak ten tłumaczy się odmową banków francuskich 
udzielania przedstawicielom sowieckim jakiegokol­
wiek kredylu, nie wyłączając nawet krótkotermi­
nowego. Ogólnie oczekiwane jest dalsze zmniej- 

. szenie handlu pomiędzy Sowietami a Francją. Mię-' 
dzy innemi, upływa kontraki pomiędzy Neflsyndy- 
kalem a francuskiem minislerjum marynarki w 
sprawie dostaw nafty sowieckiej dia floiy fran­
cuskiej. Według otrzymanych tu z Paryża In for 
ma-cji. rząd francuski nosi się z zamiarem mieod- 

l nowienia kontraktu na dostawy nafty bakuńskiej.

2 E e  s p i © r i a a .

AZS zwycięzcą w biegu sztafe­
towym Wieliczka-Kraków.

Zorgan izow any w  dniu św ięta narodowego 
łegoroczny bieg szta fetow y W ie liczk a— Kra- 

' ków  zgrom adzi! na starcie sztafety AZS., W i-  
' fcły, W . K. S-u i Legji. Cracovia, która b y ła  

zwycięzcą, w  roku ubiegłym , nie obesłała b ie­
gu. Zw ycięstw o odniosła sztafeta AZS  (w  cza ­
sie 42 m in.), która lic zy ła  w  swem  gronie 4 
b iegaczy-narc iarzy , t j.: Br. Czecha, dwóch 
braci M otyków  i M ichalskiego. N a  drugiem 
m iejscu b y ła  sztafeta W is ły , trzecia  W K S ., 

- czw arta  Legja. Start nastąpił z  przed dworca 
kolejow ego w  W ie liczce , meta zaś b y ła  na 
drodze jezdnej przed wejściem  do parku Jor- 
dana.

Sukcesy Katowickiego Klubu 
Tenisowego.

Katowice, 4 maja. W  dmdiu wcjzoraijszym 
odby ły  się' dw a turnieje tenisowe, rozegrane 
p rzez K atow ick i K lub Ten isow y z  Sokołem  11:2 
i  z  C racovią 11:2. Te zw yc ięstw a  odniesione 
iprzez Katow-iczan na otwarcie sezonu ten isowe­
go jeszcze nic nie oznaczają , wnoszen ie czegoś 
z  nich o farm ie zaw odn ików  byłoby  przedw cze- 
snem.

N a  w yróżn ien ie  z  m eczu z  Sokołem  zasłu­
gują niektóre, ładne gry, jak dr. Foerster (K )  —

A lberti fS) 6:1 i  6:3, Steiner (K ) —  Jurczyński 
(S ) 6:1 i 6:2, a zw łaszcza para Kórn ick i i  Tar­
czyński (S ) —  Steiner i  dr. Foerster (K ). Z w y ­

c ię s tw o  z trudem w ypracow ane odnieśli Kato- 
w iczan ie w  stosnuku 6:3 i  6:4 Dwa punkty dla 
Sookła zdobyły panie i to p. B ielecka ,S) —  p. 
Volknerówna CK) 6:2 i 6 :4  oraz p. Pezow ska — 
p. Zabrzeska 6:3 i 6:2.

Bardzo ciekawo partje b y ły  w meczu Katow i- 
czan z tenisistam i Cracovii, punkty, dla Krako­
w ian  przyn ieśli jedynie „W o le j" ,  bijąc łatwo 
T etzla ffa  6:0 i 6:2, a nadto para Prochowski 
i Hand, bijąc Thomasa i F in tę 6:2, 2:6 i 9:7- 
Sędzią zaw odów  z Cracovią by ł p Dziuba a z 
Sokołem dr. Rosengarten. K ierownik iem  turnie­
ju zaś p. Bornstock. Rów nocześnie odbył, się 
m ecz II. d rużyny Katow ickiego Klubu z Soko­
łom 1T. z w yn ik iem  9:4 na korzyść Katow iczan

D AN JA  —  P O L S K A  2:0.

Turniej o puhar Davisa.

W arszaw a, 5 m aja (P A T ).  W  -piątek, t. j 
w  I. dniu zaw odów  tenisowych o puhar l)a -  
vk>a D uń czycy  w ygra li w  meczu z  Polską w  
stosunku 2:0. Szczegółow e w yn ik i są. n a s i:  
U lrych (D an ja ) —  J. Stolarow  3:6, 6:3, 8:0 
i 6:4. Peterson (D an ja ) —  W arm ińsk i 6:2, 3:8, 
6:4 i 6:2. Dzisiaj odbędzie się gra podwójna 
(dou-ble).
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Kronika sportowa.
WISŁA IB —  KORONA rozegrają zawody w pił­

ce nożnej o mistrzostwo k) A w niedzielę, dn. 6 
maja o  godz. 11.ló  przedipo-ł. na boisku Wisły. 
Poprzedzi o godz. 9.30 mecz Wisła II —  Koro­
na II.

TURNIEJ SZERMIERCZY 0 MISTRZOSTWO 
POLSKI odbędzie się w sobotę i w n-iedzielę dn. 
5 i 6 b. m. w sali wielkiej Sokola krakowskiego. 
Początek zawodów -w sobotę" o godz. 9-tej przed­
południem.

PIERWSZE ZAWODY STRZELECKIE Z BRONI 
MAŁOKALIBROWEJ NA STRZELNICY P. W. W  
KRAKOWIE w koszarach T. Kościuszki odbyły się 
w dn. 29 i 30 kwietnia i dały nast. wynik:

I konkurencja —  sen. 2X lO  strzałów na 50 m.: 
1) p. Inż. Bujwid Jam —  1860 pkt., 2) -p. Dr. Bunsch 
Karol —  1830, 3) p. Kpt. Kozłowski —  1720, 4) 
p. Kpt. Ptaszyński —  1660 pkt., 5) Pań-kow Miko­
łaj —  1620 pkt., 6) St. sierż. Lichy —  1610 pkt.

II konkurencja —  sen. pistolet, 3X10 strzałów 
na 25 m.: 1) Kpt. Slnzeonieński —  190 pkt., 2) Inż. 
Bujwid Jan —  188 pkl.> 3) Dr Bunsch Karol —  
182 pkt., 4) st. sierż. Lichy —  176 pkt., ó) kpt. 
Skowroński —  173 pkt., 6) Pańkoiw Mikołaj —  
168 pkt.

III konkurencja —  sen. 4X10 strzałów na 50 m.t
1) Inż. Wasyłiszyn —  357 pkt., 2) Inż. Bujwid

Jan —  355 pkt., 3) Dr. Bunsch Karol —  350 pkt., 
4) Pańków Mikołaj —  349 pkt., 5) Dr. Anczyc — 
347 pkt., 6) Inż. Bujwid Stan. —  338 pkt.

IV konkurencja pań- 2X10 strzałów na 25 m.:
1) Koh-rynowicz, kómdfka Zw. Strzel. —  173 pkt„
2) Musylówna, hufiec P. W. K. —  166 pkt.- 3) Woj- 
tas-zkówna, hufiec P. W. K. —  164 pkt.. 4) Ciszo j 
niówna, Sokół ). — 102 pkt., 5) Lepków-na, So­
kół 1. —  155 pkl., 6) Zasławska, P. W. K. —  148 p

V konkurencja —  jun. 1X10 strzałów na 25 m.: 
1) Gu-zik (Gimn. VII.) —  79 pkt., 2) Kolasa (Szk. 
Przemyśl.) —  73 pkt., 3) Rybka (Gimn. IX ) — 
72 pkt.- 4) Michalski (Gimn. IV) —  71 pkt., 5) My 
tar (Gimn. IX) —  69 pkt., 6) Kużuta (Gimn. IV) —  
OS pkt.

W konkurencji juniorów uzyskał p. Ftoupert Le- 
; szok (Gimn. IV ) poza konkursem 84 pkt. Unoozysfe 
wręczenie nagród nastąpi w niedzielę dn. 6. V. I 
o godz. 1 i-tej przedpoludn. na strzelnicy P. W. 
w koszarach lip lad. Kościuszki ul. Rajska.

Popołudniu o godz. 1 M ej odbędą się na iejże 
strzelnicy zawodv towarzyskie.

WYŚCIGI MOTOROWE ,TARGA FLORIO". Na. 
obfitującym w liczne zakręty torze wyścigowym 
Madonie na Sycylji, odbyiy się w niedzielę wyści­
gi motorowe „Targa Fiorio". W  ogólnej klasyfika­
cji pierwsze miejsce zajął Monachijczyk, Hon-ne na 
B. M. W., drogie miejsce zajął zeszłoroczny zw y­
cięzca, Berlińczyk, Paweł Kóppen, również na B. 
M. W. Zwycięzca Ilenne przebył przestrzeń 324 km 
w 4 godzinach 58 min. 34 sek.. ustanawiając w ten 
sposób nowy rekord.

TURNIEJ TENISOWY W  RZYMIE. W  dn. 4 b. m. 
odbyły się tu w dalszym ciągu międzynarodowe 
zawody tenniso-we urządzane przez klub tenniso- 
wy „Bonia", pnzy współudziale króla szwedzkie­
go, doskonałego tennisisty. W  zawodach pojedyn­
czych pań odniosła zwycięstwo panna Hoffman 
(Niemcy)- bijąc Finkę p. V-runon w stosunku 6:4, 
6:4. Zwycięstwo w zawodach pojedynczych .panów 
odniósł Australczyk CrawTord, bijąc Czecha Koże- 
luha 6:2, 3:6, 6:3.

WIELKA NAGRODA PAŃSTW. URZĘDU WYCH. 
FIZ. Dyr. Państwowego Urzędu Wychowania Fi­
zycznego, ppłk. Ulrich ufundował wspaniałą nagro­
dę honorową dla najlepszego indywidualnego wy­
czynu sportowego. Nagroda jes przechodnią i staje 
się własnością zdobywcy po dwukrotnem zdobyciu 
jej w ciągu trzech lat. Zdobywcą jej może być oby­
w atelka ) Polski. Warunkiem zdobycia nagrody jest 
osiągnięcie w ciągu danego raku kalendarzowego 
najwybitniejszego wyniku sportowego. Nagrodę na­
daje specjalna Komisja, w której skład wchodzą:
1) dyr. P. U. W. F. i P. W., 2) przedstawiciel M. 
S. Z., 3) przedstawiciel Min. W. - R. i O. P „  4) 
Kmdl. Centr. Wojsk. Swk. Gimn. i Sportów, 5) dyr. 
Państw. Instytutu W. F., 6) i 7) dwóch przedsta­
wicieli Rady Naukowej W. F., 8) i 9) dwóch przed­
stawicieli, wydelegowanych przez Związek Polskich 
Związków Sportowych. Nagroda zostanie po raz 
pierwszy nadana za rok 1927.
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Rozmaitości sportowe.
Nowy Jork, 5 maja. Na urządzonych w  Kalifor­

nii zawodach sportowych padły następujące rekor­
dy światowe: Znany skoczek amerykański Lee Ba- 
ras osiągnął w skoku wzwyż 4.318 m. W  pchnięciu 
kulą osiągną! Coo-k odległość 15.56 m- bijąc zdo­

byty w roku 1909 przez Ralpha Rose rekord św-ia- 
owy 15.545 m.

Rzym, 5 maja. „Osserwatore Romano" ogłasza 
pismo papieża do Wikariusza Rz.ymu, kardynała 
Pompilego, w którem wyraża zdanie, że jako ojciec 
wszystkich katolików i biskup rzymski nie może 
nie ubolewać z powodu mających się odbyć w 
tych dniach w centrum chrześcijaństwa, w R zy ­
mie, zawodów sportowych kobiecych. Papież uzna. 
je konieczność ćwiczeń fizycznych także dla ko- 
kiet, pod warunkiem, że ćwiczenia nie będą 
miały charakteru nieskromnego.

Wiedeń, 5 maja. Po piewszym dniu zawodów o 
puhar Uayisa, Austrja prowadzi w zawodach Z 
Filipinami 2:0. Arens pokonał Aragona w stosunku 
6:3, 6:3, 6:3, Matejka —  Ignaja 6:2, 6:2, 6:4.

Zagrzeb, 5 maja. Stan rozgrywek o puhar Dav-u5a 
między Finlandią i Jugosławią po pierwszym dn iu 
przedstawia się 1:1, Graa-n (Finlandja) pokonał 
Potulicza 6:6, 6 2, 6:3, Scliafer —  Grzetfelda (Fiu* 
landja) 6:3, 2.6, 9.7. 7:5.

Późne wiadomości.
ILU LUDZI GHODZI CODZIENNIE DO KINA 7

Na całym globie ziemskim znajduje się 52.000 
czynnych teatrów kinowych. Kina te mogą po­
mieścić 21 milionów osób. Jeśli przypuścimy, iż 
każde z tych 52.000 kiin urządzi dziennie jeden 
tylko seans, na którym będzie wysprzedanyoh 
60 procent miejsc, to przekonamy się. iż co w ie­
czór 11 milionów ludzi uczęszcza d-o kina. W  rzen 
czywislości liczba ta jest jednakże większa.

Największą liczbę kin posiadają oczywiście Sta­
ny Zjednoczone, a mianowicie: 25.000 sal. w któ­
rych może sie pomieścić jednorazowo U  miijonów 
osób. Drusif miejsce z kolei zajmuje Europa- którą 
liczy 22.000 teatrów- kinowych z 8 miljonami 
miejsc siedzących. Na torzeciem miejscu znajduje 
się Aiz-ja z 3000 kin. mogących pomieścić 600.000 
widzów, dalej Australia z 1.200 kinami o 350.000 
miejsc i  i wreszcie na szarym końcu Afryka, która 
powiada dotychczas tylko 800 kin, mieszczących 
200.000 ludzi. Taik więc cala Afryka posiada tylko 
dwa razy więcej kin, niż Berlin, który ma ich 
sam 420.

Kapitały, zaangażowane w światowym przemy­
śle filmowym. Sięgają już dzisiaj olbrzymich sum 
i obliczane są na 2 i pół miljarda dolarów. Naj­
większy udział w tych kapitałach ma przemysł 
filmowy Stanów Zjednoczonych, który pod wzglę­
dem wysokości im-westówanych kapitałów zajmuje 
trzecie miejsce w  kraju po przemyśle metalurgicz­
nym i naftowym. Żaden rodzaj przemysłu nie mo­
że sie poszczycić tak raptownym i potężnym 
wzrostem, jak przemysł filmowy.

Odpowiedzialny redaktor:

A R T U R  P O P I C I
Wydawca:

Spółka Wydawnicza „REFORMA”
Spółka i  o st . odp.

Powiatowa Kasa Zaliczkowa i Oszczędności 
w Niska, Stow. zarej. z ogr. por. w myśl uchwały 
Walnego Zgromadzenia członków z dnia 5 paź­
dziernika 1926 r. ,.

zostaja rozwiązana I obecnie znajduje 
się w stanie likwidacji.

Wszystkich wierzycieli powyższej Kasy wzywa 
się, aby do 6 miesięcy zgłosili swoje pretensje do
podpisanych likwidatorów. __

Fryderyk Schneikart ł Marian Trądowski
SSó likwidatorowie w Nisku.

NejSforzęjsfóSelsze IrM a  zelwpów

H e r b a t a

„O L IA
«djas Iłtileję*a,ileds4etv 

ilona marka twiatsua. ads- 
trodniona inpetiu gwarancja 
ta hałdą sitaka. Cena loria- 
dalj detahoule ta taiło Ir. 

jiM i. a  r - .

A. HAWEŁKA
K raków . Rynek jtł. 31. 

„P a ła o  Sp !skl“

H E R B A T A

RAKGALLA CEYLOH m
w Jednym gatnnkn, naj 
lepszym ! W  paczkach 
*/» */i« kg. — D la od- 

sprzedawców rabat!

Kte CMC csiesia? łacny zaro&eK
bez wszelkiego ryzyka przez sprzedaż łatwo 
pokupnego artykułu na miesięczne spłaty, 

niechaj się zgłosi piśmiennie do 
Paul Bjehavy, Wiedeń, 1X 2., Alserstrasae 22. 
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Herbata
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Juljusz Łrosse
Sp. s o. o. 
Kraków

Rynek gł. 34

pi6mieinwn> U b e z p ie c z e n ie  w a F o r i E c p i a n y  I

Basztowa 11. Tel. 311 i 4054
M agazyn  Przyborów  

biurow ych.

Rsktama dźwiontstiasdlu!

BU r ły k u ly  [j  
te c h n ic z n e

W Ę ŻE gumowe, sp ira l­
ne pareiane oraz w szel­

k ie art. techniczne

S. SZAJER 
Kraków. Wiślna L. 8. 

Tel. 4154.

Towarzystwo ubezpierzeń na tycie

„ E F i E R a i l G S "
ul. św. Gertrudy 8. tel. 273 

1  S r e b r o

SR E B R O  -  P L A T E R Y  
A R T Y K U Ł Y  kościelne 

S U K IE N N IC E  L 
Magazyn fabryczny 

 M. JA U R A .

A p a r a t )  | 
| i p F z y h .  f o f o g r . |

Warszawski Skład
Przyborów fo to g ra fia  
Szewska 2 . Tsl. 1428
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PIANINA 

fft. BOLOHSK

Kraków  — Pala® Splakf

F o r t e p ia n y
ISlłARNONJE

P I A N I N A
H. S U )
KRAKÓW. UL. SZEWSKA 9

Wymienione firmy polecemy naszym Czytelnikom,

Ogłaszajcie się
W j O l i t t l !

UNIEWAŻNIAM ksiątci
kę w ojskowa na nazwisk 
Emanuel W o lf ur. 1897 - 
w ydaną przez P K U . Now 
T a rg . 8?

Cierpiąc na: REUMATYZM, ŁAMANIE i t. p.
używaj tylko

„sipsiiienłiiii! matur
Ogólnie znamy i przez licz­
nych lekarzy polecany! Praw­
dziwy tylko z marką ochron­

ną „Palma". 
Wytwórca: Eugeniusz Matula 

Fabryka Środków Leczniczych w Krakowie.

A

B S3E30S ffiBBE

* l 
Ml
k
T,—

M E C H A N I C Z N A

PIEKARNIA i CUKIERNIA
pierw szorzędna I now ocześnie urządzona, znajdu jąca się 
w  najlepsze j i n a jruch liw sze j części śródm ieścia Pozna­
nia, istniejąca od przeszło  30 l a t  specjaln ie Inksusow e  

wyroby, z obszerną, detaliczną sprzedażą, zaraz

D 9 WY N A J Ę C I A
Urządzenie now oczesne do przejęcia na w łasność. C ła  
dzielnego iacbow ca rzadka okazja do zdobycia w span ia ­
łe j eazystencji. —  Tylko pow ażn i reflektancl zechcą się 
zgłosić do Biura ogłoszeń „Par“ , Poznań, Al. M arcinkow ­

skiego L. U , pod Nr 18.108. 882

LaiwmiBasjia.u-.t

Spółdzielczy Związek Kredytowy rękodzielników 
i przemysłowców —  Spółdzielnia zarejestrowana 
z ogr. odpow. w Krakowie, zawiadamia, że

N AD ZW YCZAJN E

H U E  ZUMUDZEME
odbędzie się we środę, dnia 16 maja 1928 i. o go­
dzinie 6-tej wieczór w sali (I. P.) Muzeum Prze­
mysłowego w Krakowie, ul. Smoleńska L, 9, z nar 
stępującym

PORZĄDKIEM DZIENNYM:

1. Przyjęcie protokołu z ostatniego Walnego Zgro* 
madzenia.

2. Powzięcie uchwały o połączeniu Spółdzielczego 
Związku Kredytowego rękodzielników i przemy­
słowców z ogr. odp. w Krakowie z Bankiem 
Spółdzielczym dla rękodzieła, przemysłu, handlu 
j rolnictwa z ogr. por. w Krakowie z tem, że 
Bank Spółdzielczy będzie Spółdzielnią przej­
mującą.

3. Przyjęcie statutu stanowiącego podstawę połą­
czenia (w miejsce dotychczasowego) oraz usta­
lenie sposobu tymczasowego łącznego kierownic­
twa łączących się Spółdzielni.

4. Przyjęcie bilansów zamknięcia z dnia 31 gru­
dnia 1927 r* obu łączących się Spółdzielni, jako 
podstawy rachunkowej połączenia.

b. Przyjęcie tekstu „Deklaracji przystąpienia" na 
członka.

6. Wnioski.
W  razie braku przepisanego kompletu następne 

Nadzw. WaJne Zgromadzenie odbędzie się z tym 
samym porządkiem dziennym o godzinie 7mej 
wieczór tego samego dnia.

Bilanse łączących się Spółdzielni, stanowiące 
podstawę połączenia, są wyłożone w lokalu wła­
snym w Krakowie, Rynek Gł. L. 6, po myśli art. 
3, ust. o łączeniu się Spółdzielni, a członkowie 
mogą je przeglądać w godzinach od 10-tej do 1-szej 
przed południem. 388

Prezes Rady Zawiadowczej;, 
Witołd Ostrowski m. p.

Drukarnia „Ilu«trow«nego Kury«rą Cpdżięnneip" w  Kraków, Wielopole 1, pod zarządem Feiikaa dok jego,


